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Odpomiedź marsz. Sokołomskiego trzem gubernatorom

Przed reformą walutową
w strefie radzieckiej?

BERLIN, 21.6 (API). W poniedziałek o godz. 4-ej po południu, 
zbierze się w Berlinie na sesji nadzwyczajnej Niemiecka • Komisja 
Gospodarcza strefy wschodniej w celu opracowania wytycznych 
reformy walutowej w strefie radzieckiej i Berlinie. W godzinach 
wieczornych nastąpi spotkanie ministrów skarbu prowincjonalnych 
rządów strefy radzieckiej oraz innych czołowych osobistości świata 
finansowego z doradcą finansowym marszałka Sokołowskiego, M. 
Maletonem.

W czoraj w  ciągu dnia, marszałek 
Soko łowski w ystosował odpowiedź 
do trzech zachodnich gubernatorów  
N iem iec, w  k tó re j nazwał odrębną 
re fo rm ę  w a lu tow ą w  strofach za. 
chodn ich nielegalną.

„Przez swą jednostronną akcję 
—  stw ierdza lis t  m arszałka Soko-

ten krok spada na władze amery 
kańskie, brytyjskie i  francuskie.

Wydaje się najoczywistsze, że 
w Berlinie może kursować tylko 
jedna waluta. Wprowadzenie dwóch 
w alut podważyło by nie tylko go 
spodarkę Berlina, który leży w  
strefie radzieckiej, ale i gospodar

łow skiego —  podjętą bez zgody Ra 1 kę całej tej strefy. Władze radziec 
dy Kontroli, znieśli Panowie jed j  k ie nie mogą pozwolić na rzecz,
ność walutową i dokonali podzia 
łu  Niemiec. N ie mogę uznać tlu  
maczenia, że zle warunki gospodar 
cze usprawiedliwiają jednostronną 
akcję Panów. Trudno mi zrozumieć, 
jak  chcą Panowie pogodzić odręb 
ną reformę walutową w  Niemczech 
zachodnich z oświadczeniem, że ma 
ją  Panowie nadzieję dojścia do po 
rozumienia w  sprawie czterostrefo 
Wej reformy walutowej w  bliskiej 
przyszłości.

Wydaje się, że praktyczne kroki, 
podjęte przez Panów zniweczyły 
nadzieje narodu niemieckiego w  
tym  kierunku. Powiadomili mnie 
Panowie o swej decyzji wprowadzę 
n ia  odrębnej reformy

która byłaby sprzeczna z odpowie 
dzialnością, nałożoną na nie przez 
porozumienie międzynarodowe. 
K w itu ję  życzenie Panów, że han 
del między strefami zachodnimi a

strefą radziecką powinien się da­
lej rozwijać i uważam, że nie bę 
dzie zbyteczne, jeżeli przypomnę 
Panom, iż zawsze byłem zwolenni 
kiem jak  najszerszego rozwoju sto 
sunków handlowych między naszy 
mi strefami“.

W iadomości z H am burga s tw ie r 
dzają, że czarny ryn e k  po ch w ilo  
w y m  zastoju ro zw in ą ł się na nowo. 
Na ry n k u  pokazały, się o lbrzym ie  
ilośc i papierosów  am erykańskich i 
ang ie lsk ich  po 60 fen. za sztukę.

—  2 m k za kg.
Donoszą z Hanoweru, że handla 

rze czarnego rynku posiadają w iel 
kie p lik i nowych banknotów. W ięk. 
szość tych banknotów  została w y  
drukow ana ju ż  w  1947 r., tzn. na 
długo przed tym , zan im  A n g lic y  i 
A m eryka n ie  og łos ili swe p lany  po 
dz ja łu  N iem iec.

(Dalsze depesze o re fo rm ie  w a lu to ­
w e j na str. 2)

Tajemnicze transporty z Frankfurtu

Złoto zrabowane przez Nieaiców
wywożone do Banku Anglii?

Coraz mniej wraków zalega dna naszych basenów portowych i spław - 
nych rzek. Na zdjęciu — „Ulrich von Finsterwalder“ —  w rak żelbeto- 
(owego tankowca wydobytego w  końcu kwietnia w porcie szczecińskim.

(Fot. Kom orow ski)

Olbrzymia eksplozja 
w żydowskiej dzielnicy Kairu

K A IR , 21-6 (AP I). — Olbrzymia Oczekuje się, że akcja  ra tunkow a 
eksplozja wstrząsnęła wczoraj ży nie zakończy się przed środą, 
dowsfeą dzielnicą Kairu, powodując , u d  . . , -
śmierć 25 osób i poranienie 54, w.; Hf. 3SfK3w@ tlS  K S U ltłiK  ft

F u n k t ka w y  kosztu je  15 m k, a Chleb \ym 37 Pow* ? " ie : T1°  eksplozji mia LO N D Y N , 21.6 (PAP). -  Agencjo
ło  prawdopodobnie charakter poll Reutera donosi, że m edia tor ONZ w  
tyczny. k o n flik c ie  pa lestyńskim , hr. B e m a -

W czoraj przez całą noc trw a ła  ak doMe rozpocznie w  poniedziałek 21 
cja ra tunkow a  p rzy  w ydobyw an iu  czerwca w  swej kw aterze g łów nej 
p rzygn iec ionych  i  w  s trasz liw y  spo- r ,a w ysp ie Rodos rozm ow y z ży - 
sób okaleczonych Żydów  spod g ru - 1  dow sk im i i  a ra bsk im i przyw ódcam i 
zow zniszczonych domów. 8 domów . po litycznym i. Przez kilko, p ie rw * 
zostało zrów nanych z ziem ią. i szych d n i rozm ow y będą m ia ły  je -

Przyczyną w ybuchu było  n a jp ra w  dyn ie  cha rak te r w stępny i  będą do« 
dopodobniej podłożenie ładunku  m a- tyczy ły  sp raw  technicznych, 
te r ia łó w  w ybuchowych, przez którąś oświadczenie min. Szertoka.
% o rgan izac ji arabskich, z  powodów ,
po litycznych . i 0SW t3BCZ8tH fi IH iR . uZ £F t9n 3

Policja podała wczoraj, że nie zna , LO N D Y N , 21.6 (API). —  M in is te r 
przyczyny wybuchu, jednakże usiłu- spraw  zagranicznych państwa Iz ra - 
je  sugerować, że wybuch nastąpił el Mosze Szertok, w  w yw iadz ie  u -  
wskutek „nieumiejętnego magazyno dzie lonym  korespondentow i lo nd yń - 
wania materiałów wybuchowych w  skiego dziennika niedzielnego ,.Ob- 
jednym z domów żydowskich“. K o - serve r“  w  T e l -  A viiv ie , pśw iad -

praktycznie dopiero w  chwili, gdy 
reforma ta była już wprowadzona 
■w życie. Stawia to radzieckie w la  
dze okupacyjne w  trudnej sytuacji 
i  zmusza mnie do podjęcia nagłych 
kroków w celu ochrony interesów 
narodu niemieckiego i gospodarki 
strefy radzieckiej.

Jestem zdumiony oświadczeniem 
Panów, że odrębna reforma walu 
towa w  zachodnich sektorach Bar 
lina nie zostanie przeprowadzona 
z powodu cztero -  państwowego za 
rządu tego miasta. Wiadomo t prze 
cięż, że porozumienie w sprawie 
czczteropaństwowego zarządu Ber 
lina stanowi tylko część porozumie

FR A N K FU R T, 21.6 (obsł. wl.). 
Co kilka dni, tajemnicze samocho 
dy opuszczają dziedziniec b. Banku

_______ , Rzeszy we Frankfurcie i, nalado-
walutowej \ wane dużymi skrzyniami, udają się

w  kierunku lotniska. Tam pod strą 
żą silnych oddziałów amerykań­
skich, skrzynie załadowywane są 
na samolot, który wywozi je do 
W ielkiej Brytanii.

W  ten sposób transportowane jest 
złoto, wartości 66 milionów dola­
rów, skradzione przez Niemców w  
całej Europie, do Banku Anglii w  
Londynie, gdzie ma być przetopio 
ne i oddane do dyspozyjci trójpań  
stwowej agencji reparacyjncj w  
Brukseli.

Dopiero obecnie opub likow ano 
pewne szczegóły dotyczące trans­
portow ania  tego złota. Składa się 
cno z najrozmaitszych przedmio-

n!a w  sprawne sojuszniczego inecha
nizmu kontroli nad całymj Niemca ■ nów hiszpańskich a 
m i, o którym wolą Panowie nie na złotych zębach, 
Wspominać.

Każdy ładunek przedstawia w ar 
tośc 750 tys. funtów^ szterlingów, 
tj. 3 milionów dolarów. W  Angli, 
złoto przejmują urzędnicy Banku  
Angielskiego, którzy ładują je  na 
opancerzone samochody transporto 
we, przewożąc je  do podziemi Ban 
ku Angielskiego w  Londynie.

Korespondent UP  donosi, że śród 
ki ostrożności przedsięwzięte przez 
władze amerykańskie są tak dro 
biazgowe, że nie może być mowy o 
napadzie.

respondenci prasow i donoszą, że źró- ' czył. że państwo Izrae la  żąda od 
dla  żydowskie są zdania, iż w ybuch W ie lk ie j B r jń a n ii natychm iastowego 
m ia ł cha rakte r zemsty p o lity c z n e j.1 zakończenia w o jn y  i uznania pań« 

Dochodzenie w  te j spraw ie trw a . .s iw a żydowskiego.

Ustalenie sumił ..planu MarshaUa“

Senat poniósł porażką
w kompromisie z Izbq Reprezentantów

W ASZYN G TO N, 21.6 (AP I). Obra 
dy nad funduszam i p lanu M arshal

Masowe zatrucie
konserwom! amerykańskimi w Austrii

W IEDEŃ, 21.6 (API). —  W całej 
Austrii wieikie poruszenie wywołały 
wiadomości, że 15.000 ludzi w  Wied-

,  ,_, ,  K1„ niu zatruło się. konserwami amery-
*2  kańskimi, przysłanymi w  ramachskończywszy

wyrywanych „planu Marshalla“. /
. . .  . . ,.... . , Jak  donosi agencją, Telepress,

¡“ 1 1  ‘C, ral!!!Wr»„ic,.„ r ,„ h n c in w , zatrucia te mają charakter praw dzi-Z L r it  w ej epidemii. Wszystkie szpitale sąktórego celem jest zniweczenie czte | cji, Jugosławii i  innych krajach, 
romocarstwowego zarządu nad B e ri Całe to  złoto zostało złożone w  ma 
Hnem i jestem zmuszony oświad gazynach b. Reichsbanku we F rank  
czyć, że cala odpowiedzialność za I furcie .

Międzynarodowe Targi w Budapeszcie

Pierwsze Międzynarodowe Targi po uwolnieniu Budapesztu zostały 
otwarte w r. 1948. Targi te o olbrzymim znaczeniu są teraz miejscem 
spotkań i eksperymentów ekonom icznych kupców i handlowców z 
Wschodu, zachodu, południa i półnćcy. Po raz pierwszy od roku 1941 
Zw. Radziecki uczestniczy w Targach. Na zdjęciu: Pawilon Związku  

Radzieckiego. (Foto Ag. II. „A P I“

przepełnione chorymi, lecz lekarze 
otrzymali zakaz, udzielania jakich­
kolwiek inform acji na ten temat 
Oficjalnie podaje się, że powodem 
zatrucia jest nieumiejętne obchodzę 
nie się z konserwą żywnościową.

Inn e  źródła prasowe podają, że 
żywność w  puszkach rozdzielana 
m iędzy ludność pochodzi jeszcze z 
zapasów czasu w o jny , k tó re  n ie  zo­
sta ły  w ykorzystane przez żo łn ierzy. 
Ludność zapada na choroby głównie 
po spożyciu ry b  w  puszkach.

A m erykańsk ie  w ładze w ojskow e 
zaalarmowane epidem ią, postanow i

ły  zbadać żywność przychodzącą 
ze Stanów Zjednoczonych. „Oęster 
re ich ische Y o lksstjm m e“  donosi, że 
próba wypadła tak fatalnie, że wła 
dze te zdecydowały się nie publiko 
wać żadnego raportu w tej spra­
wie.

Ludność odm awia obecnie p rzy j 
m ow ania konserw  am erykańskich 
na k a r tk i.  Na u licach p o ja w iły  się 
napisy: „Nie chcemy umierać od 
konserw amerykańskich“.

D z ienn ik i lew icow e stw ierdzają, 
że żywność, nadsyłana ze Stanów 
Zjednoczonych w  puszkach jest pra 
w ie całkowicie zepsuta i nie nada 
je się do użytku. Na jednej z pu­
szek stwierdzono datę 7 kw ietnia  
1939 r.

Donoszą, że p ro jek tow any jest

la .prow adzone od 3 dn i przez współ 
ną kom is ję  Izby  i senatu zakończy 
ły  się zwycięstwem  Izby, k tó ra  p ro  
ponowała redukc ję  p lanu  M arsha l 
la  oraz w yda tkow an ie  funduszu w  
ciągu 15 m iesięcy, a n ie  w  ciągu 
12-tu, ja k  proponow ał senat.

Suma uchwalona w ynosi 
6.030.710.228 do la rów  i  jest ty lk o  
o 1 proc. wyższa od sumy, k tó re j 
żądała Izba. C yfra  ta dotyczy ca­
łości tzw . „a k c ji pomocy am erykan 
s k ie j“ , a n ie  ty lk o  pomocy europej 
sk ie j .czyli p lanu M arshalla .

Senat, ja k  w iadomo, dom agał się 
funduszów  o 25 proc. wyższych.

Ponadto ustalono, że suma ta 
będzie w yda tkow ana w  ciągu 15 
m iesięcy. Ustępstwem  na rzecz se 
na tu  jest klauzu la, k tó ra  upoważ 
nia  prezydenta do w ydatkow an ia  
te j sumy w. ciągu 12 m iesięcy, gdy 
by się to  okazało konieczne.

Powrót do Budapesztu 
wąfńerskie* deleoacM rzazów««

BUD APESZT, 21.6 (PAP).—  W  n ie
pro tes tacy jny“  ludności |dz ie lę  wieCzorem węgierska delega-

pod siedzibę w ładz m ie jsk ich  na 
znak protestu p rzeciw ko rozdzie 
la n iu  konserw  am erykańskich.

ł * Deklaracja praw człowieka
nie wypowiada się przeciw faszyzmowi

NO W Y JORK, 21.6 (PAP). —  Ko­
m isja  P raw  Człow ieka O NZ uchw a­
l i ła  „D ek larac ję  P raw  C złow ieka“  
12 głosami przy  pow strzym an iu  się 
Z w iązku  Radzieckiego, B ia ło rus i 
U k ra in y  i  Jugosław ii.

Delegat radziecki, pro f. Paw łów, 
ostro sk ry tykow a ł tę dekla rac ję  i 
oświadczył, że zaw iera ona ogólne 
d e fin ic ję  praw , k tó re  „b y ły  modne 
150 la t tem u‘‘.

Porównanie D e k la ra c ji z K a rtą  
ONZ w ykazuje, że nie ty lk o  n ie  po­
szła ona naprzód, lecz w  n iektórych 
punk i ach cofnęła się. K a rta  ONZ 
w 7n.Tv:"da się np. p rzeciw ko faszy- 
zm ówi. D eklarac ja  p o m ija  ten p ro ­
blem m im o wysuwów delegacji ra ­

dzieckie j, by p u n k t ta k i został do 
n ie j w c iągn ię ty .
. K om is ja  od łożyła do przyszłe j se­

s ji sprawę uzupełn ien ia D ek la rac ji 
p ro jektem  m iędzynarodow ej kon ­
w e nc ji p ra w  człow ieka. Obecna sy­
tuacja  m iędzynarodowa, prob lem y 
ko lon ia lne  oraz upadek w olności w 
tzw . „dem okracjach zachodnich“  od 
straszył pewne państwa od opraco­
wania wiążącej m iędzynarodow ej 
konw enc ji p ra w  człow ieka.

Deklaracja , uchwalona przez K o ­
m is ję  P raw  Człowieka, przedłożona 
zostanie Radzie Gospodarczo - Spo 
łecznej ONZ na lipcow e j sesji w  Ge 
newie, a następnie przedstaw iona 
będzie Generalnemu Zgromadzeniu. I

c ja  rządowa z prem ierem  D ynn ie - 
sem i  w iceprem ierem  Rakosi na cze 
le pow róc iła  z W arszawy dc. B uda­
peszt j f t

Gzechesfowacki minster 
przybędzie iło Warszawy

PR AG A, 21.6 (PAP). — Agencja 
C T K  donosi, że m in is te r sp ra w ie d li­
wości "dr A leksy  Cepicka uda je  się 
w  pon iedzia łek do W arszawy, gdzie 
odbędzie rozm ow y z m in is tre m  spra 
w ied liw ośc i Ś w ią tkow sk im . .

Delegat Po's’<i do ONZ 
odleciał do krau

NOW Y JORK, 21.6 (PAP).— Z N o­
wego Jo rku  przez Paryż od lec ia ł do 
W arszawy s ta ły  delegat po lsk i do 
ONZ, d r  Ju liusz Suchy. Po k ró tk im  
pobycie w  Polsce uda się on na se­
sję Rady Gospodarczo-Społecznej Na 
rodów  Zjednoczonych, k tó ra  odbę­
dzie się w  lip c u  w  Genewie.
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Kto będzie  kandydatem
r@ pufoiikan^w

P ytan ie  to pasjonuje dziś caiy i ra j okazało, w ystąp ien iu  w  obronie 
św ia t. 21 bm, rozpoczęła się bow iem ; pe łne j sum y p lanu  M arsha lla  zre
konw encja czy li ogólnokra jow y 
zjazd de legatów  p a r t i i re p u b lik a ń ­
sk ie j, k tó ry  w yb ierze jednego kandy 
data te j p a r t i i na prezydenta S ta­
nów Zjednoczonych. Zainteresowanie

dukow anej przez Izbę Reprezentan 
tów  o przeszło 25 procent.

W ystąpien ie  Vandenbcrga polo 
żyło go w  oczach Izo lacjon istów , 
k tó rych  s iły  n ie  można nie  doce-

tą konwencją jest dlatego szerokie, niać. S toi za n im i potężna grupa
bo —  ja k  przypuszcza się —  z ch w i­
lą w ysunięcia  nazw iska tegp kan dy­
data, on zostanie w y b ra n y  prezyden 
tern Stanów Zjednoczonych. T ak  ja k  
dziś sp raw y w yg ląda ją , uchodzi n ie ­
m al za pewne, że ro k  1948 zakończy 
szczęśliwą szesnastoletnią passę rzą 
dów p a r t i i dem okratycznej, zw iąza­
ną do roku  1945 z nazw isk iem  Frań 
b lin a  Delano Rooseyelta a od tego 
ro ku  zaprzepaszczaną przez H a rry  
S. T rum ana. Rządy te j p a r ti i,  kon - 
tunuowane ostatn io p rzy  w ro g im  bo 
z większością repub likańską Kongre 
sie, zaczęte i  w iedzione tak  um ie ję t 
nie przez F. D. Rooseyelta przejdą 
ju ż  do h is to r ii.

Dawno ju ż  konw encja żadnej par 
t i i  n ie  s tanow iła  ta k ie j n ie w ia d o ­
m ej je ś li chodzi o je j w y n ik , ja k  o- 
becna konw encja repub likanów . To 
też na jbardz ie j p rzew idu jący p o li­
tycy  n ie  odw ażyli się w ytypow ać o- 
statecznego kandydata rep u b lika - 
nówr. P a rtia  ta  ma bow iem  d z i e ­
w i ę c i u  p raw ie  rów norzędnych

Ośiriadczenie przedstawiciela ZSRR

B erlin  n ie będzie objęty  
zachodnio-niemiecką reformą walutową

potentatów  W a li S treet w rog ich  pla 
n c w i M arsha lla  i  dążących do opar 
cia św ia tow e j p o lity k i gospodar­
czej na zasadzie, „w o ln e j in ic ja ty w y  
kon ku re ncy jn e j“ .

N atom iast szanse Pew ey‘a są o 
ty je  lepsze, że popiera go Vanden- 
berg, m ający zaufanie do jego przy 
szlej p o lity k i zagranicznej, k tó rą  
p row adziłby  p rzy  Deweyu „k ró l re 
akc jon is tów “  —  Dulles. O statn io 
podobno jednak Vandenberg cofną ł 
m u poparcie.

K andyda tu ra  T a f t a  mogąca 
w yp łynąć  z b ra ku  głosów dla  De- 
weya m ogłaby się spotkać ze sprze 
ciwem  Eisenhowera a poza tym  
w zm ocniłaby pośrednio szanse T ru  
mana. S iłą jego będzie natom iast 
poparcie izo lacjon istów , n ie  mogą 
cych liczyć na to, by przeszły jesz 
cze bardzie j skra jne  kandyda tu ry  
M a rtin a  lu b  B ricke ra , oraz ewentu 
alne poparcie Stassena.

Uważany poprzednio za „ lib e ra ł 
nego re p u b lika n in a “  S t  a s s e n

BERLIN, 21,6 (A P I) . W  z w ią z k u  z od d z ie ln ą  re fo rm ą  m one­
ta rn ą , p rze p ro w a d zo n ą  w  N ie m cze ch  zachodn ich , n ie m ie cka  k o m i­
s ja  gospodarcza w  s tre f ie  w s c h o d n ie j w y d a la  ape l do n a ro d u  n ie ­
m ieck iego , p o tę p ia ją c y  akc ję  z a ch o d n ich  w ła d z  o k u p a c y jn c h  i  w z y ­
w a ją c y  lu dność  s tre fy  ra d z ie c k ie j i  B e r lin a , b y  u c z y n iła  w s zys tko  co 
je s t w  je j  m ocy  d la  zap ew n ie n ia  dalszego, n o rm a ln e g o  życ ia  go­
spodarczego. ■

„P rok lam u jąc  oddzielną re form ę ] m ieckiego. Reform a przynosi ko
m onetarną dla N iem iec zachodnich 
—  stw ierdza apel —• m ocarstwa za 
chodnie w ym ie rzy ły  ostatn i cios jed 
ności N iem iec i  poważnie zagrozi 
ły  życ iu  gospodarczemu narodu ńie

rzyści jedyn ie  w ie lk im  k a p ita lis ­
tom, podczas gdy robo tn ikom  N ie 
m ieć zachodnich przyn iesie  jedyn ie 
bezr.cbocie i obniżenie stopy życio 
w e j".

tt

“  s tra c ił osta tn io  tę  op in ię  wobec tefo te lu  prezydenckim . U ta rło  się na­
w e t w  Stanach Z jednoczonych po­
wiedzenie że „k to k o lw ie k  rzuc iłby  
kam ien iem  w  Senacie w  stronę, któ  
rą  za jm u ją  senatorzy repub likańscy, 
t r a f i w  przyszłego prezydenta U S A “ . 
W prost odm iennie przedstaw ia się 
sytuacja  w  rządzącej obecnie p a r t i i 
dem okratycznej, gdzie prócz T ru m a ­
na n ie  ma innego kandydata, wobec 
czego konw encja te j p a rtii,  k tó ra  od­
będzie s.ę jeszcze z końcem tego m ie 
siąca, n ie  stanow i n iew iadom ej.

Gorące obrady, ja k ie  rozpoczęły 
się w  poniedzia łek w  F ila d e lf ii,  bę­
dą przesłonięte podw ó jnym  cieniem  
dw u nazw isk: E isenhowera i  W a l- 
lace‘a. P ie rw szy może pokrzyżować 
wszystkie p lany, gdyby da jm y na to. 
zgodził się kandydować z ram ienia 
dem okratów, na co zresztą do tych­
czas się n ie  zanosi; d ru g i stanow i 
potencja lną s iłę  mogącą osłabić je ­
ś li n ie  zniweczyć szanse Icondydata 
rep ub lika nó w  k tó ry  by  n ie  odpo­
w ia d a ł wyborcom .

G łosowaniu zostaną poddane kan 
dyd a tu ry  ta k ich  tuzów, ja k  Dewey, 
gubernator stanu New  Y ork , T a ft, 
Stassen, Vandenberg i  ewentualn ie 
M a rtin , B r ic k e r lu b  W arren. G łów  
na w a lka  rozegra się ja k  przypu 
szczają m iędzy Bew ey‘em i  T a f-  
tem. Stassen pom im o w yg ran ia  dw u 
k ro tn ie  p raw yborów  nie  je s t już  
b rany poważnie w  rachubę, chociaż 
jego w yb ó r jest też m ożliw y. Do 
tychczas uchodziło za pewne. że 
gdyby jeden z tych dwóch lub  
trzech n ie  uzyskał w ym aganej w ięu 
szóści, kom prom isow ym  kandyda­
tem  będzie V  a  n d  e u  b e r  g. 
O statn io jednak  m ów i się w  Ame 
ryce o upadku popularności a w ięc 
i  szans Yandenberga po n ie fo rtun  
nym  i  bezskutecznym, ja k  się wczo

go, że w  swej kam pan ii s ta ra ł się 
osta tn io prześcignąć w  realccyjnoś 
ci na jb a rdz ie j nawet reakcy jnych  
repub likanów . Jak ju ż  wspom nieliś 
my, inne kandyda tu ry  m ogły by w y  
p łynąć ty lk o  w  w ypadku  b raku  
odpow iedn ie j ilośc i głosów na w y  
żej w ym ien ionych  kandydatów , co 
jest zresztą bardzo mało prawdopo 
dobnc.

Za parę d n i przekonam y się, o 
ile  powyższe przypuszczenia b y ły  
słuszne. W  każdym  razie n ie  można 
liczyć na to, by p o lity k a  Stanów 
Zjednoczonych uleg ła pow ażn ie j­
szej z« iian lc  w  w ypadku  wyboru ' 
na prezydenta tego czy Innego kan 
dydata repub likańskiego czy demo 
kratycznego: G warancję zm iany
te j p o lity k i da łby ty lk o  kandydat 
trzec ie j p a r t i i W allace, k tó ry  jed 
nak organ izacyjn ie  n ie  może na 
razie konkurow ać z maszyną w y  
bcrczą dotychczasowych dw u p a r­
t ii.  . (zsz)

Przeciw „polityce zimnej wojny
w^sfgpnie partia WalStace’ a f

NO W Y JORK, 21.6 (PAP). —  K ie -  zostawić na rodow i am erykańskiem u 
ró w n ik  kam pan ii wyborczej W a l- w yboru  m iędzy pomocą wojskow ą 
lar.e‘a, C. B. B a ldw in , ośw iadczył, dla reakcy jnych  rządów  G recji, 
że W allace i jego p a rtia  n ie  ząsto- Chin i T u rc ji, czy też p lanem  M a r­
nują się do żądania prezydenta T ru -  sballa i  p rzyw iązanym i do niego wa 
mana, aby p o lityka  zagraniczna zo- ru n ka m i po lityczn ym i a uczciwą po 
sia ła w ye lim inow ana  z ka m p an ii w y  mccą dla wszystk ich ludów  świata, 
borczej. dostarczaną za pośrednictwem  Orga

B a ld w in  s tw ie rdz ił, że m otyw em  n izac ji N arodów  Zjednoczonych, 
żądania T rum ana jest strach, w y -  B a ld w in  zapow iedział, że bez 
w o łany  przez niezadowolenie naro- względu na to  co zrob ią  re p u b lika ­

nie i  dem okraci —1 pa rtia  W allaceta 
będzie m ów ić i  pisać o  po lityce  za- 
granczne.i i w y tłu m aczy  wyborcom  
am erykańskim  różnice m iędzy , „p o li 
'-  ką z im nej w o jn y "  a rze te lnym i w y  
s iłk a m i na rzecz pokoju, op a rtym i 
na s ilne j O rgan izacji Narodów  Z je ­
dnoczonych.

du am erykańskiego z tzw. „p o lity ­
k i z im ne j w o jn y “ . Zaznaczył on, że 
an i m in is te r M arshall, ani senato­
ro w ie  Vandenberg czy Cona lly n ie  
p rz y ję li dotychczas w yzw an ia  W al 

lace‘a co do przeprowadzenia pu­
b liczne j debaty na tem at p o lity k i za 
granicznej.

W edług B a ldw ina , nie chcą on i po 
-------------

M anew r de G aulle ' a
dla zdobycia popaiafaoBci w społeczeństwie

P AR YŻ, 21.6 (PAP). Generał de 
G aulle w yg łos ił w  V erdun  przemó 
w ienie, w  k tó ry m  ostro zaatakował 
zalecenia kon fe ren c ji 1 londyńskiej 
w  spraw ie N iem iec, ra ty fiko w a n e  
przez francuskie  Zgrom adzenie Na 
rodowe.

De Gaulle podkreś lił, że „w sku  
' tek  lekkom yślności i  k ró tkow zrccz 
ności b ry ty js k ic h  i  am erykańskich 
so juszn ików “  F ranc ja  je s t ponow 
n ie  zagrożona.,

Sekretarz osobisty gen. de G au l-

Wobec oburzenia opinii publicznej

Francja usiłuje protestować
przeciw warunkom „piana Marshalla”

PARYŻ, 21.6 (API). —  Am basador
francusk i w  W aszyngtonie H e n ri 
Bonnet o trzym a ł polecenie od swe­
go rządu złożenia jeszcze jednego o - 
świadczenia . w  am erykańskim  de­
partam encie stanu w  sprawne w a­
ru n kó w  uk ład ów  dw ustronnych, ja ­
k ie  muszą zawrzeć państwa euro­
pejskie o trzym ujące „pom oc“  w  ra ­
mach p lanu  M arshalla. W oświadczę 
n iu  swym , ambasador Bonnet s tw ie r 
dz ił, że w a ru n k i w  fo rm ie  nadanej

im  przez departam ent stanu są nie
do przyjęcia .

Am basador francuski, b ry ty js k i i 
duński od b y li ju ż  kon ferencję  . na 
ten tem at w  ub ieg łym , tygodn iu , lecz ; nych zaznacza się też, że w ie lu

le ‘a — Gaston P a lew ski —  w yg ło  
s ił w  Longw y przem ówienie, w  
k tó ry m  rów nież zaatakow ał rząd 
francu sk i za podpisanie się pod za 
lecen iam i ko n fe re n c ji lo nd yńsk ie j. 

,i: ośw iadczył, , żę ; n a jw ido czn ie j zą.. 
pomniano, ja k  szybko uzb ro iły  się 
N iem cy po do jściu H itle ra  do w ła ­
dzy.

We francusk ich  kołach po litycz  
nych przypom ina się n iedawne prze 
m ó w ie n ia ' de G aulle ‘a, w  k tó rych  
w zyw a ł on do w spółp racy fra n ­
cusko - n iem ieckie j. Obecny anty 
n iem ieck i ku rs  de G aulle ‘a uważa 
się za m anew r ob liczony na zdoby 
cie  sym pa tii francu sk ie j o p in ii pu 
b liczne j, k tó re j stosunek do uchw a ł 
londyńsk ich  jest wyraźnie , negatyw  
ny. Równocześnie akc ja  de Gaull.e‘a 
zm ierza do zachw ian ia  pozycji rzą 
du Schumana.

We francusk ich  kołach po litycz

nie osiągnęli żadnych rezultatów .
Agencje prasowe donoszą, że rząd 

francusk i m óg łby n ie  uzyskać apro­
ba ty  Zgrom adzenia Narodowego 
gctyby p rzedstaw ił w a ru n k i w  obec-

deputowanych p raw icow ych , pozo 
stających pod s iln y m i w p ły w a m i 
de G au lle ‘a, .głosowało za p rzy ję ­
ciem zaleceń londyńskich . U czyn ił 
to rów n ież  łą czn ik  m iędzy p a rtią

ne j fo rm ie . W a ru n k i te, zdaniem  rzę de G aulle 'a a trzecią s iłą —  Pleven-

W  kilku wierszach
— Prasa radziecka ogłasza rozporzą­

dzenie P rezyd ium  Rady N ajw yższe j ZSRR 
o nagrodzeniu naczelnego redakto ra  
dziennika „P ra w d a “  — P io tra  Pospiełowa 
— na jw yższym  odznaczeniem radz ieck im — 
orderem  Lenina, z oka z ji 50-lecia jego 
urodzin .

4»
— M iędzy W ęgram i i  R um unią pod­

pisany został uk ład  liand low y  i p ła tn i­
czy, p rzew idu jący  w ym ianę  tow a rów  
w artośc i 20 m ilio n ó w  do la rów . W ramach 
tego uk ład u  Rum unia dostarczać będzie 
W ęgrom surow ców  w  zam ian za teks ty­
lia , m aszyny ro ln icze, urządzeni a / fa b ry ­
czne i  narzędzia p recyzy jne . W

4*
— P rod ukc ja  przem ysłow a w  Czecho­

s łow ac ji p rzekroczyła  o 6% poziom z ro ­
k u  1937. Do końca ro ku  1948 w zrośn ie 
ona o 10% v/ po rów nan iu  z p rodukc ją  
przedw ojenną.

4*
— K o m ite t Ludow y pó łnocne j K o re i 

za tw ie rd z ił zn iżkę cen na a r ty k u ły  spo­
żywcze i  to w a ry  przem ysłow e sprzeda­
wane w  sklepach państw ow ych i  .spó ł­
dzielczych. Zn iżka ta, k tó ra  p rzecię tn ie  
w ynosi od 20 do 30%, oceniana je s t jako  
następstwo poważnych sukcesów, osią­
gn ię tych  w  zakresie odbudow y i rozw o­
ju  gospodarki narodow ej K o re i Półno­
cnej.

4*
— Rząd eg ipski zamierza spór z W ie l­

ką B ry ta n ią  w  spraw ie Sudanu wnieść 
na rozpatrzenie M iędzynarodowego T ry ­
buna łu  S praw ied liw ości.

— Obóz ko n ce n tra cy jn y  „V es tfa rt.“ , w  
k tó ry m  osadzeni są h itle ro w cy , prze­
kszta łcony został w  t.zw . obóz o tw a rty .

stała usunięta. P rzedstaw ic ie l w ładz ho­
lendersk ich ośw iadczył, że „obóz o tw a r­
t y “  dla nazistów  jes t „n ow ą  m etodą w y  
chow y w an ia  h itle row ców , um ożliw ia jącą  
im  pow ró t do społeczeństwa“ .

4*
— 18 bm . odbył się w  Caxton H a ll‘u 

wiec, zorganizow any przez Fabiańskie 
B iu ro  K o lon ia lne , na k tó ry m  m in is te r 
ko lon ii, Creech Jones, w yg ło s ił odczyt 
na tem at p o lity k i ko lon ia ln e j W ie lk ie j 
B ry ta n ii. W iec s ta ł cię w idow n ią  gw a ł­
tow nych dem onstrac ji a n tyb ry ty js ld ch . 
Przem ów ienie /n in is tra  zostało ca łko w i­
cie n iem al zagłuszone przez p ro tes ta cy j­
ne o k rz y k i ko lo row ych  słuchaczy.

— Rzecznik agencji żydow sk ie j ośw lad 
czył, że do starego miasta w  Jerozo lim ie  
p rzyby ło  osta tn io  27 o fice rów  b r y ty j ­
skich. W szyscy on i posiadali paszporty, 
w ystaw ione na zm yślone nazwiska arab­
skie. Jak w iadom o, stare m iasto zna jd u ­
je  się obecnie w  rekach A rabów .

4*
— W zw iązku z zapow iedzianym  na 

grudzień kongresem  Ś w ia tow e j Fede­
ra c ji Zw iązków  Zaw odow ych w  B rukse­
li., sekretarz genera lny te j o rgan izacji, 
Louis S a illan t, uda ł się do s to licy  B e lg ii 
by  nawiązać k o n ta k t z tam te jszym i zw iąz 
kam i zaw odow ym i i  poczynić p rzygo to ­
wania do kongresu.

*
— M in is te r spraw ied liw ości U n ii Po­

łudn iow o  A fry k a ń s k ie j. S w art, u c h y li ł 
wydane w  czasie w o jn y  zarządzenie, za­
kazujące urzędnikom  naństw ow ym  na­
leżenia do organ izacji faszystow skich. 
Zarządzenie to do tyczy ło  organ izac ji 
„Ossewabraendewage“  i  „B ro ede rbon d “ .

4*
— Castriesi. — sto lica w yspy S aint L u -

czoznawców, są pod pew nym i wzglę 
darni znacznie bardzie j surowe niż 
ogólne w a ru n k i p lanu  M arsha lla  u -  
chwalone przez Kongres, O be jm ują  
one dziedziny, o k tó rych  się w  K o n ­
gresie w  ogóle nie m ów iło . Zdaniem  
m ia roda jnych  k ó ł francuskich , n ie ­
k tó re  z tych  w a ru n kó w  zapew niłyby 
przem ysłow i am erykańskiem u ca ł­
k o w itą  kon tro lę  nad no w ym i p rzed­
sięb io rstw am i francu sk im i, k tó re  o- 
trzym a łyb y  sprzęt w  ram ach p lanu 
M arshalla.

Korespondent UP podkreśla, że 
ambasador am erykański w  Paryżu 
Jefferson C a ffe ry  .in te rw en iow a ł w  
departam encie stanu o zmianę tych 
w arunków , ponieważ r „Zgrom adze- 
rn~ op in ia  pu
fcliczna nie  będą w  stanie ich  p rz y ­
ją ć “ . W  swym  raporcie , C a ffe ry  
stw ierdza ł, że rząd  francu sk i jest 
już  „.zachw iany“  debatą nad spra­
wa niem iecką i  nowa dyskusja tego 
rodzaju „n ie  przyn ios łaby n ic  no- 
brego'1.

— oraz jego p rzy jac ie le  po lityczn i.

Szczególne św ia tło  ®na w ystąp ie ­
nie de G aulle 'a rzuca fragm ent 
przem ówienia,: poświęcony rehab i 
l i ta c j i  Petaina oraz ko laboracjom  
stów francuskich . Ustęp ten uważa 
ńy  je s t za zapowiedź porozum ienia de 
G aulle 'a ze zw o lenn ikam i reż im u 
V ich y  i  w spółp racy francusko - 
n iem ieck ie j za czasów okupacji.

Protest rohotirków
P AR YŻ, 21.6 (AP I). W c h w ili, 

gdy gen. de G aulle rozpoczynał swe 
przem ówienie na zjeździe b. kom  
ba tan tów  z V erdun, roz leg ły  się na 
gle syreny, w e w szystk ich  fa b ry ­
kach miasta. De G aulle m usia ł 
przerwać swe przem ów ien ie na 15 
m inu t.

B y ł to protest ro b o tn ikó w  prze 
c iw k o  dzia ła lności po lityczne j ge 
nerała.

Konwencja republikanów
w Filadelfii

F IL A D E L F IA , 21.6 (PAR). — W  po ¡na w ie lk im  stad ion ie  w  obecności
n iedzia łek 21 czerwca zbiera się w  około 13 tysięcy w idzów . Przebieg 
F ila d e lf ii „Narodowa Konw encja  j obrad kon fe ren c ji będzie nadawany 
P a rt ii R epub likańsk ie j", k tó ra  ma j przez rozg łośnie rad iow e i  stacje te - 
wyznaczyć kandydata na stanowisko le w iz y jn c  oraz dokładnie fo tog ra fo - 
prezydenta Stanów Zjednoczonych w any i  film o w an y, 
w  w yborach listopadowych

N iem iecka K om is ja  gospodarcza 
podkreśla, że w szystk ie  postępowe 
s iły  n iem ieckie , na legały do ostńt 
n ie j c h w ili na przeprowadzenie re 
fo rm y  wspólne j dla caiych N ie ­
miec. O dpowiedzialność za fatalne 
sk u tk i oddzie lnej re fo rm y spadnie 
na m ocarstwa zachodnie.

„T a jn e  przygotow ania do oddziel 
nej re fo rm y  w a lu to w e j— stwierdza 
apel —  spara liżow ały ju ż  gospodar 
kę N iem iec zachodnich“ .

K om is ja  gospodarcza apeluje do 
ludności s tre fy  w schodnie j, żeby 
pośw ięciła w szystkie  swe w y s iłk i 
celem u trzym an ia  norm alnego ży 
cia gospodarczego.

U. P. donosi, że w  Zagłęb iu  Ruń 
r y  przeważa przekonanie ,iż fala 
bezrobocia obejm ie całe N iem cy 
północno -  zachodnie. K o ła  m iaro 
da jne oświadczają, że w ie le  f irm  
przem ysłow ych będzie obecnie zmu 
szonych do zw o ln ien ia  części swych 
robo tn ików . Te same ko ła s tw ier 
dzają, że n ie  ulega najm niejsze) 
w ą tp liw ości, iż  up łynąć będzie mu 
sia ło k ilk a  miesięczy, zanim  życie 
gospodrcze w ró c i do norm y. B rak 
nowych p ien iędzy un ie m oż liw i .na 
dłuższy czas zakup naw et na jp o  
trzebn ię jszych towarów .

Ż Ą D A N IA  S Z W A JC A R II

Szwajcarskie m in is te rs tw o spraw 
zagranicznych podało dziś do w ia 
domości, że Szwajcaria zw róc i sjC 
do W. B ry ta n ii,  F ra n c ji i St. Zjed 
noczonych o ochronę szwajcarskich 
in te resów  w  Niemczech w  związku 
z prowadzeniem  re fo rm y  w a lu to ' 
w e j w  Niemczech zachodnich. 
Szw a jcaria  domagać się będzie, by 
stare banknoty  n iem ieckie , znajdu 
jące się w  S zw a jca rii b y ły  w y m ię ' 
nione na nową walutę.

W  zw iązku z re fo rm ą w alutową 
frarifcuskie w ładze okupacyjne wy 
da ły  zarządzenie tymczasowe®0 
zam knięcia g ran icy  s tre fy  okup3 
cy jne j francusk ie j ' ze Szwajcarią.

\

A R E S Z T O W A N IA  S ZM U G LE R 0W
I

Od c h w ili ogłoszenia reformy 
w a lu tow e j w  Niemczech zachod­
nich, n iem iecka i  radziecka po li 
c ja  graniczna aresztowały ponad 5 
tys. szm uglerów w a lu tam i. Jak P° 
daje agencja ADN , n iek tó rzy  z tych 
szihuglerów, k tó rzy  s ta ra li się prze 
kroczyć gran icę strefową w  sposób 
nielegalny, żeby zdewaluowane mar 
k i przenieść do s tre fy  radzieckie j, 
gdzie nadal ku rsu ją , m ie li p rzy  so 
bie sum y sięgające 400.000 marek.

M A N E W R Y  M O CARSTW  
ZA C H O D N IC H

W  dz ienn iku  radzieck ie j adm in i 
s tra c ji w o jskow e j ukazał się a rty  
k u ł jednego z szefów te j ad m in i­
s tra c ji p łk , O rłow a, stw ierdzający, 
że m ocarstwa zachodnie próbu ją 
podważyć życie gospodarcze B e rli 
na, starając się w prow adzić  zachód 
nią  m arkę do zachodnich sektorów 
m iasta p rzy  pomocy pewnej części 
a d m in is tra c ji n iem ieckie j. W zwia 
zku z tym  p łk . O rłów  stw ierdza, że 
'zarządzenie marsz. Sokołowskiego 
o zakazie w w ozu m a rk i n iem iec­
k ie j s tre f zachodnich do B erlina  
będzie wykonane ja k  na jbardz ie j 
skrupu la tn ie . Is tn ie n ie  dwóch wa­
lu t  w  mieście jes t n iem ożliw e 1 
w p row adz iłoby  zamieszanie w  sy 
stem ie gospodarczym całej s tre fy  
w schodnie j. D latego też B e rlin  z° 
stan ie ja k  na jśc iś le j zw iązany z 
gospodarką s tre fy  wschodniej.

W  zakończeniu a rty k u łu  p łk . Or 
ło w  oświadcza, że należy nrzedysku 
tować obecnie całokszta łt prob le­
m ów  m onetarnych B e rlina  z korne15 
dan tam i sektorów  zachodnich.

Wymiana p;en:$dzy
B E R L IN , 21.6 (PAP). W niedzie 

lę o godz. 6 rano rozpoczęła s ię ’ ' v 
Niemczech zachodnich w ym ień3 
starych p ien iędzy na nowe, tzW. 
„D eutschem arken". Przed punk t3 
m j w ym ienn ym i grom adziły się dtu 
gie k o le jk i osób pragnących o trzy 
mać nowe pieniądze. Jak wiadom°> 

(O m ów ieniu ka n d y d a tu r pośw ię ! wo lno w ym ien ić  ty lk o  40 m arek P°
°w ? a « fi 1 , 10 94  d e le g a tó w  ze w s z y s tk ic h  48 cam y a r t y k u ł  „Na w idow n i m ię d z y -  ku rs ie  jedna m arka  nowa za jed

doń k iedy  zapragną. S traż obozowa zo- lę. Około 20 tys ięcy osób s tra c iło  dach S .a n o w  am erykańskich zbierze Sie n a ro d o w e j" ) .  1 na  s ta ra
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Przede wszystkim młodzież zdolna i pracowita
I M  b liże j końca roku  szkolne go, ty m  w ięcej ludzi zagląda do 

kancelarii k ie ro w n ikó w  szkól powszechnych, średnich i  zaw odo­
w ych. Rodzice przychodzą ra t^ ić  się, co dalej robić z dzieckiem , 
któ re  w  bieżącym  ro ku  kończy siódmą lub ósmą klasę szkoły pod­
staw ow ej. Jak  ju ż  w iadom o z doniesień prasow ych —  z dniem  
1 w rześnia b. r. wchodzi w  życie now y ustró j szkolnictwa, polega­
jąc y  na ty m  , że zam iast dotychczasowych szkół powszechnych 
* średnich pow staje jed n o lita  szkoła jedenastoklasowa ogólnoksztal 
cąea, podzelona na dwa stopnie: podstawowy i licealny.

Zasadniczo ta jedenastoklasowa 
Szkoła będzie zam kniętą całością 
organizacyjną. Oczywiście na razie, 
dopóki n ie  zostaną pokonane p ie rw  
sze trudnośc i organizacyjne, tak ich  
szkół jedenastoklasówych, u ję tych 
v; je d n o litą  całość organ izacyjną, 
będzie ty lk o  pewna ilość. Na razie 
Większość będą stanow iły  odrębne 
Szkoły stopnia podstawowego oraz 
szkoły stopn ia  licealnego o charak 
terze zbiorczym . Jednakże te czte­
roklasow e szkoły licea lne będą t.wo 
rz y ły  całość program ow ą z siedmio 
le tn irrfi szkołam i podstaw owym i.

W  P IE R W S Z Y M  R Z Ę D Z IE —W IEŚ

N a jw iększą troską  w ładz ośw ia­
tow ych  jes t obecnie przeorganizo­
w anie  szko ln ic tw a w ie jsk iego , w  
k tó ry m  w ciąż jeszcze przeważają 
Szkoły o jednym  nauczycielu. Cho­
dzi o to, by ja k  na jprędze j pod­
ciągnąć szko ln ic tw o  w ie jsk ie  do 
Poziomu szkół siedm ioklasowych, 
Znajdu jących się w  m iastach. W ed­
ług osta tn ich sprawozdań M in i­
sterstwa O św ia ty  m am y na wsi 
jeszcze 80 proc. szkół t. zw. n iepe ł­
nych czy łi n isko zorganizowanych, 
dz iec i uczęszczające do tak ich  
Szkół — oczyw iście zaledwie nau­
czą się czytać i  pisać, ale n ie  opa­
nu ją  tego m a te ria łu  program ow e- 
8o, k tó ry  jest wyznaczony na 7 -k la  
f ową szkołę podstawową, dającą 
Wstęp do przyszłej 3-m ej k lasy 
Szkoły ogólnokształcącej. Robi się 
duże w y s iłk i w  tym  lri«£,unku, by 
tw orzyć po wsiach w iększą ilość 
*zkó ł zbiorczych: dzieci z k i lk u  
Wsi m ają być dowożone do szkoły 
Wyżej zorganizowanej, zam iast u - ‘ 
ęzęszczać na m ie jscu do szkoły o 
jednym  nauczycielu, w ychow u jące j 
Przyszłych pow ro tnych  analfabe­
tów. Rozwiązanie spraw y szko ln i­
ctwa w ie jsk iego  łączy się z dużym 
brakiem  w y k w a lifik o w a n y c h  s ił 
nauczycielskich. Lecz nauczyciele 
Wiejscy, odczuw ający dobrze po­
trzeby wsi, p o w in n i w y jść  przede 
Wszystkim z środow isk w ie jsk ich , 
p ią tego jest rzeczą podstawową, 
by w sze lk im i środkam i udostępniać 
'W iejskim dzieciom kszta łcenie się 

poziom ie średnim .

Op r a w a  d o b o r u  m ł o d z i e ż y

Ta sytuacja rzuca ju ż  pewne 
św iatło  na prob lem  doboru .m ło­
dzieży zarówno do szkół średnich,

przeprowadzić energiczną kam pa­
n ię  w  tym  k ie ru n ku , by do szkół 
wyższych p rzy jm ow ano przede 
w szystk im  m łodzież zdolną oraz po 
chodzącą z środow isk robotniczych 
i chłopskich. Selekcja m łodzieży, 
uczącej się na poziom ie średnim  
będzie ju ż  pew nym  przygotow a­
n iem  do późniejszej se lekc ji p rzy 
w stępow aniu do szkół wyższych.

Często odzywają się głosy k r y ­
tyku jące  stanow isko w ładz szkol­
nych w  te j sprawie. Słyszy się zda­
nia, że wstęp do szkół wyższych m a­
ją  ty lk o  up rzyw ile jow a n i, p a r ty j­
n i i  tp. Tymczasem w ładze ośw ia­
tow e s tw ie rdza ją  kategorycznie, że 
żadna leg itym ac ją  p a rty jn a  nie  
o tw ie ra  d rog i do stud iów , o ile  kan 
dydat n ie  wykaże się odpow iedn i­
m i w y n ik a m i egzam inu wstępne­
go.

U w zględn ian ie  w  p ierw szym  rzę 
dzie m łodzieży ż środow isk rob o t­
n iczych i  chłopskich ma na celu 
popraw ien ie  anorm alne j sy tuac ji 
w  naszym szko ln ic tw ie  średn im  i 
wyższym, którego dotychczasowy 
skład w  żadnym  stopniu n ie  b y ł 
odbiciem  społecznego obrazu społe 
czeństwa polskiego. Nauczanie za­
rów no ha poziom ie średnim , ja k  i 
wyższym  — to bardzo poważne ob­
ciążenie budżetu państwowego. O l­
brzym ie  sum y pieniężne pochłan ia  
u trzym an ie  tysięcy s ił pedagogicz­
nych. Sum y te pochodzą ze św iad ­
czeń podatkowych c a ł e g o  spo­
łeczeństwa, dlatego spraw iedliwość 
nakazuje, by całe społeczeństwo 
rów nom ie rn ie  korzysta ło  z tych  do 
b rodzie js tw , ja k ie  daje dostęp do 
źródeł w iedzy.

M ożliwość kształcenia się na po­
ziom ie średnim  i w yższym  n ie  po­
w in n a  być kw estią  przypadku, kw e 
stią takiego, czy innego kaprysu 
lu b  naw et snobizmu. Pam iętam y 
z la t przedw ojennych ty p y  t. zw. 
w iecznych studentów. B y li to lu ­
dzie, k tó rzy  w stępow ali na wyższą 
uczeln ię bez poważnych zam iarów  
kszta łcenia się w  danym  k ie ru n ku , 
n ie  m ając żadnych głębszych zain 
teresowań naukowych. Często b y li 
to synow ie zamożnych rodziców, 
pozbaw ieni trosk  m ate ria lnych  a 
zajęci ty lk o  m yślą ®o dobre j zaba­
w ie . Tacy „s tude nc i'1 b loko w a li 
n iepotrzebn ie m iejsca, k tó re  m og ły

am bitne. N ieste ty dla w ie lu  w y b it  , w  sali .„Rom y“  w  W arszaw ie roż 
nie^ zdolnych lu d z i szkoły średnie i  począł wczora j obrady K ra jo w y

Z jazd  Zw. M łodzieży W ie jsk ie j 
„W ic i“ .

Pod hasłem jedności młodzieżą

Nadzwyczajni walny Zjazd „ W IC I“
wyższe b y ły  niedostępne.

Z A S A D N IC Z E  REFO RM Y

Takiego stanu rzeczy dzisiejsze Na zjazd p rz y b y li ow acy jn ie  w i-
w ładze ośw iatowe n ie  mogą i n ie  i ta n i: " ^ s z a le k  Sejm u K ow a lsk i,. .  ̂ . . i wippnrpmior K nr7VP?i nrn Pnnp-
chcą to lerować. Polska potrzebuje 
dziś bardzo w ie lu  fachowców  z 
różnych dziedzin. W ystarczy tu  je 
szcze raz przypom nieć, że tysiące 
w ie js k ic h  szkół podstawowych cze 
ka ją  na nauczycie li, że trzeba bę-

w icep re m ie r K o rzyck i, m in . Pode- 
dw orny, gen. Kuszko, w icem in is tro  
w ie —  Rek i  D rew now sk i oraz prze 
w odniczący Centralnego K o m ite tu  
Jedności M łodzieży ob. Janusz Za­
rz y c k i i  przedstaw icie le s tron-

rzedzie tw orzyć coraz w ięce j klas stop i n ;?tw  robotm czycn k tó rzy  w  p r 
n ia  licealnego w  m ia rę  podnoszę- “ g e m a c h  swych podnosili za- 
n ia  się liczby siedm ioklasow ych s ług i „W ic i“ , zyczy li im  dalszej o-
szkół stopnia podstawowego po w ° cneJ ?rac7  na d r° dze d°  ? fdnosf  
wsiach. Każde m iejsce w  uczei- **o d z ie z y  ta k  niezbędnej do
n iach -  zarówno średnich, ja k  : b ^ o w y  icpszej przyszłości. Zebra- 
wyższych -  m a dziś o lb rzym ia  i ty  .„W ic iow cy“  ze szczególnym en­

tuzjazm em  .p rz y ję li przem ów ienie
przewodniczącego C entr K om ite tu  
Jedności M łodzieży Janusza Zarzyc­
kiego, k tó ry  p rzedstaw ił zjazdow i za 
dania Zw . M łodzieży Polskie j.

„Z adan ia  te —  m ó w ił — .osiągnąć 
można przez jedno lite , p lanow e i 
sprężyste dz ia łan ie  mas p racu ją ­
cych i  m łodzieży po lskie j.

Z w iązek M łodzieży P o lsk ie j — 
jako w spó lny dom m łodzieży m iast 
i  w s i —  będzie organizacją maso­
wą, m ob ilizu jącą  całą dem okratycz 
ną m łodzież po lską do pracy dla 
k ra ju , a przez swTój je d n o lity  cha­
ra k te r ideow y i o rgan izacyjny speł

w artość dła życia ogólno-narodo- 
wego. Im  lep ie j, im  rozum nie j bę­
dziem y dobierać kandydatów  do 
tych  sżkół, ty m  szybciej dźw ign ie ­
m y  k ra j na każdym  polu. O tym  
p o w in n i w iedzieć wszyscy rodzice, 
k tó rz y  dziś — przed końcem ro ku  
szkolnego — n iepoko ją  się o dalszy 
los swoich dzieci.

Polskie szkoln ic tw o przeżywa o- 
becnie okres zasadniczych re form .
T ak ie  okresy przynoszą pewne n ie  
spodzianki, n ieraz p rzyk re  zw łasz­
cza d la  lu dz i w ychow anych w  in ­
ne j epoce, p rzyw yk łych  do innych 
fo rm  życia.

Lecz rea lizow anie tych  re fo rm  nie 
jest rzeczą ła tw ą  rów n ież  dla 
w ładz ośw iatowych. Trzeba opraco 
w yw ać nowe program y i  nowe pod 
ręczn ik i, przegrupow yw ać s iły  nau 
czycie lskie itd . G łów nym  zadaniem 
rodz iców  jes t badanie uzdoln ień i 
zainteresowań syna czy có rk i ce­
lem  k ie row a n ia  dzieci na w łaściw ą 
drogę.

O czywiście n ie  dla wszystk ich 
dzieci kończących szkołę podstawo 
wą znajdzie się m iejsce w  liceum  
ogólnokształcącym. Jednakże is tn ie  
je dziś duża liczba szkół zawodo­
w ych  z różnych specjalności. Zaw 
sze w ięc  można w ybrać k ie run ek  
odpow iada jący zainteresowaniom  
dziecka, k tó re  po s iedm ioklasowej 
szkole podstaw owej ma wstęp do . został w yb ra n y  przewodniczącym  ko 
każdej^ szkoły zawodowej. (m is j i za trud n ien ia  i  po rad n ic tw a  za

P am ięta jm y, żę ty lk o  zdolności i  j wodowego na kon fe ren c ji M iędzy- 
zam iłow an ia  ro ku ją  zadowolenie i ( narodowej O rgan izacji P racy w  San 
dobre w y n ik i w  pracy zawodowej. Franeisko. K om is ja  ta jest jedną z 8

K . 1 ko m is ji, w y łon ionych  przez kon fe -

n i swoje zadania wj^chowawcze. 
Zjednoczona organ izacja  m łodzieżą 
w a ożyw i i  rozw in ie  życie k u ltu ra !, 
ne i  tężyznę fizyczną młodego poko 
lenia.

Po odśpiew aniu hym nu Ś w ia to ­
w e j F ederac ji M łodzieży Dem okra­
tyczne j uczestnicy Z jazdu u c h w a li­
l i  jednom yśln ie  przesłać na ręce 
P rezydenta Rzeczypospolite j depe-. 
szę, w  k tó re j zapewnia ją , że m ło ­
dzież „W ic io w a “  budować będzie 
jedność m łodzieży po lsk ie j i  w y tę ­
ży w szystk ie  s iły  d la  odbudowy i 
um ocnienia P o lsk i Ludow e j.

Przed przystąp ien iem  do ob rad  
przewodniczący Ig n a r po in fo rm o­
w a ł zjazd o zw e ry fiko w a n iu  s top n i 
o fice rsk ich  540 o fice rom  i  1.084 pod 
ofice rom  B a ta lio nów  Chłopskich i  : 
odznaczeniu K rzyżam i P a rtyzanck i­
m i za w a lkę  z okupantem  faszystow­
sk im  1.823 żo łn ie rzy i  o fic e ró w  
B.Ch., po czym po oddaniu ho łdu  
po leg łym  w  walce, gen. Kuszko ude 
ko row a ł grupę „W ic ia rz y “  K rzyża ­
m i P artyzanck im i.

W godzinach popo łudn iow ych 
przewodniczący Ig n a r w yg łos ił re fe ­
ra t ideowy, w  k tó ry m  podsum ował 
20 -le tn ią  działalność Z w iązku  oraz 
wskazał na w k ła d  „W ic ia rz y “  w  bu 
dowę Z w ią zku  M łodzieży Polskiej^ 
in auguru jąc  obrady, k tó re  toczyć' 
Się będą w  dalszym  ciągu w  d n iu  
dzisiejszym.

Zjazd Tow. Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej
z wof. warszawskiego

W czoraj obradow ał w  W arszaw ie | towych, w ykazu jące poważny 
przed zjazdem ogó lnokra jow ym  trze  j w zrost liczby  członków, k tó ra  od 
c i doroczny w a ln y  zjazd W oj. O d- ro k u  1947 z 3.000 w zios ła  w  rb . do
dz ia łu  Tow arzystw a P rzy ja źn i P o l­
sko-Radzieckiej. R e fe rat ideologicz­
ny w yg łos ił pos. Wycech, po czym 
nas tąp iły  sprawozdania z dzia ła lno 
ści poszczególnych oddzia łów  pow ia

13 000.
O brady zakończono w yborem  no. 

wego zarządu wojew ódzkiego i  u -  
chw alen iem  szeregu rezo lu c ji ideo­
w ych  i organizacyjnych.

Konferencja Międzynarodowej Organizacji Pracy
w San Franc sko

N O W Y  JO RK, 21.6 (PAP). De-
iegat po lsk i dyr. H e n ryk  A ltm an ,

lak  wyższych. M in is te rs tw o  Oświs być owocnie w ykorzystane przez 
ty  postanow iło w  bieżącym ro k u  jednos tk i uzdolnione, p racow ite  i

rencję. Wiceprezes K C ZZ, W acław 
Ż ukow ski, prezes w łosk ie j K on fe ­
de rac ji Pracy, d i V itto r io , oraz se­
k re ta rz  czeskiej Rady zw iązków  za­
wodowych, 'W aw ricka , z ło ży li p ro ­
test przeciw ko prześladow aniu r u ­
chu robotniczego w  G recji, w  H isz­
pan ii, w  Chinach i  w  Indonezji.

Jeżeli rezo lucja  delegata po lsk ie ­
go zostanie p rzy ję ta , sprawa zm .j-  
dzie śię na porządku dziennym  k o n ­
fe re n c ji M iędzynarodow ej O rgan i­
zac ji P racy w  roku  1949. D yr. A lt -

(am) Na Św ięto M orza do Szcze- j ące w spó łzaw odn ictw o pracy. Szta l mai? rów nież kw estię  sto -
cina w y je ch a li gó rn icy  ze ściany feta w iez ie  nnrfa rnnki dla M in is tra  | sunkow  MOP do Ś w ia tow e j Fedora-

Sztafeta młodzieżewych przodewnków pracy
no Święto Morzu

fe ta  w iez ie  p o da runk i d la  M in is tra  
Z iem  Odzyskanych, W iceprem ieram łódzieżowej w spółzaw odnictw a

pracy ko p a ln i „B o les ław  C h ro b ry “ . | G om u łk i i  d la  prezydenta m. 
Podróż odbyw a ją  na dw u  łodziach ¡Szczecina. Są to dw a modele wóz 
zbudowanych w  kopa ln i.

Trasa p row adzi rzeką Odrą. Na 
łodziach w id n ie ją  napisy propagu

c ji Z w iązków  Zawodowych i  pod­
k re ś lił,  że Rada Społeczno -  Gospo­
darcza Narodów  Z jednoczonych je d ­
nom yśln ie  uznała w ie lk i w k ła d  Fe- 

kó w  kopa ln ianych , nape łn ionych de rac ji w  rozw iązan iu  ważnych p ro - 
węglem  i  sto jących na szynach. jb łem ów  gospodarczych i  społecz­

nych.

Jak Wall-Street „pomaga“  Włochom 

A m erykań ska  p ie lg rz y m k a  
„soefaiisty L o m b ard o

(Od naszego horesoOndenta we Włoszech)

IESZCZE w  roku  1947 Ivan  M at 
teo Lom bardo, ry w a l Saragata 

® p rzyw ództw o w  socjaldem o­
kra tycznym  re form izm ie , pojechał 

A m e ry k i ż m isją  specjalną. W ia 
d°mo, że w ys iedz ia ł tam  m nóstwo 
io te li w  przeróżnych gabinetach 
W all -  S tre e fu  i  w ró c ił wreszcie 

swoje j o jczyzny tr iu m fu ją c y : 
Zawarł tam  układ, k tó ry  po dziś 
ty ień  nie w iadom o ja k  okreś lić : 
handlowy? celny? wojskow y? De 
Ga speri i  Sforza podp isa li go o- 
Czyw iśc ie  bez wahania . Lom bardo 
d°sta ł jak ieś tam  w ysokie dy re k to r 
st\vo, a następnie tekę m in is tra . 
Szczegóły tego ważnego uk ładu  a- 
^e ryka ń sko  -  w łoskiego n igdy nie 
*°s ta ły  opub likow ane we Włoszech; 
tyszystko zdaje się św iadczyć o tym , 
Ze nawet parlam ent w łosk i, k tó re ­
mu przedłożony będzie w kró tce  do 
ty ty f ik a c ji,  n ie  dow ie się o jego 
ty lne j zawartości Wobec tego nad- 
*Wyczaj pouczające i cenne są re ­
welacje zaw arte w  przem owie po 
^typowego posła am erykańskiego 
“ la rcan ton io , podczas debaty K on  
Sresu, w łaśnie nad b ille m  w  spra 
"he wspom nianego układu.

M arcanton io  m ó w ił o d rug ie j 
b ro n ie  m edalu am erykańskie j ,,P°

mocy“  dla Włoch. O kazuje się z 
jego w yw odów , że in f i lt ra c ja  ame 
rykańska  w  gospodarkę w łoską, a 
p rzyn a jm n ie j w  je j na jważnie jsze 
gałęzie, jest poważniejsza n iż  przy 
puszczały naw et te elem enty we 
Włoszech, k tó re  ta k ie j in f i l t r a c j i  
są przeciwne.

Zaczn ijm y od rop y  na fto w e j: że 
n iez liczen i „p io n ie rz y “  am erykań 
scy rozjeżdżają po L o m b a rd ii szu 
ka jąc tam  „do larowego p ły n u “  z 
tą -samą nonszalancją i  im p e ria l: 
styczną pewnością siebie, ja k  to 
c z y n ili k iedyś w  M eksyku lu b  ja k  
to  czynią dziś w  A ra b ii, do tego 
się W łosi już  p rzyzw ycza ili. O 
w ie le  jednak sk ryc ie j i dyskre tn ie j 
odbywa się udz ia ł ka p ita lis tó w  a- 
m erykańskich w  przedsięb ior­
stwach naftowych, is tn ie jących  już  
we Włoszech. R a fine rie  A G IP -u  
(tak nazywa się m onopolistyczny 
tru s t na ftow y we Włoszech) w  We 
nec ji m us ia ły  odstąpić, w łaśnie w  
m yśl uk ładu  Lom bardo, 49 proc. 
swych a k c ji T ow arzystw u A ng lo - 
Irańskiem u, natom iast S tandard 
O il z New. Jersey w y ta rg o w a ł so­
bie praw a wyłączności w  ra f in e ­
riach A G IP -u  w  B a r i i L ivo rn o . 
Analogiczne um ow y zaw arły  trzy

inne  ra f in e r ie  w łoskie . To w łaśnie 
m is ja , Lom barda p e rta k tow a ła  ze 
S tandard  O il w  spraw ie  w ybudow a 
n ia  za ka p ita ły , te j f irm y  w ie lk ie j 
ra f in e r i i  w  Genui. W  ten, sposób 
k a p ita ł am erykańsk i może n ie  ty ł 
ko  kon tro low ać dostawy p a liw a  
p łynnego do W łoch, a le  i- całą sieć 
ra f in e r ii ,  w  k tó rych  p rze rab ia  się 
tę i  pochodzącą skądinąd ropę.

P rze jdźm y do innych gałęzi po­
siadających doniosłe znaczenie w  
fu n kc jo n o w a n iu  nowoczesnej go­
spodarki. W łoskie l in ie  lo tn icze — 
kon tro la  nad n im i znajdzie się, 
p ra k tyczn ie  rzecz biorąc, w  rękach 
dy re k to rów  am erykańskiego tow a­
rzystwa. S łynny  „b ia ły  w ę g ie l“ , e- 
nergia wodna, dum a w łoskiego k ra  
ju  pozbawionego p ra w ie  zupełnie 
w ęg la  kam iennego, sta je  się coraz 
ba rdz ie j w łasnością f in a n s je ry  
am erykańsk ie j: General E le c tr ic  
krzą ta  się obecnie przy w y tw a rza ­
n iu  energ ii e lek tryczne j z a lpe j­
skich s trum ie n i w  do lin ie  Aósta.

A  co się stało z potężnym  tow a­
rzystw em  ubezpieczeniowym , s łyn ­
nym  „F iu m e te r“  z Rzymu? Po o- 
s ta tn ie j w o jn ie  ludzie  W a ll-S tre e t‘u 
d a li k a p ita ły  na w znow ien ie  jego 
dzia ła lności — teraz mają czterech 
p rzedstaw ic ie li w  jego radzie  nad 
zorczej.

M on tecatin i, na jw iększy w łosk i 
tru s t chemiczny, grzęźnie coraz 
bardzie j w  natarczyw e j „pom ocy“ 
kap ita łów  zza oceanu, F IA T  jest 
n ią  zaambarasowany, a każdy 
Włoch,, którego w inda  unosi do te ­
go m ieszkania, czy b iu ra  w in ie n  
w łaśc iw ie  zdać sobie sprawę, że 
inwestowane są w  n ie j ka p ita ły

O tis , E levator, to samo je ś li chodź 
o d ź w ig i wszelkiego rodza ju : w  
portach, fab rykach , kam ien io ło ­
mach, p rzy  kolei...

O dważny M arcan ton io  uchyla  
nam  też rąbka  p ryw a tnych  in te re  
sów. pew nych mężów stanu, tak  
bardzo zaangażowanych w  przepro 
w adzan iu  am erykańsk ie j p o lity k i 
ekonom icznej, n ie  w yłączając p la­
nu M arshalla. W eźmy chociażby 
takiego C laytona, jednego z odpo­
w iedz ia lnych  za ten plan. Jest w  
A m eryce znana f irm a  „A nderson  & 
C lay ton “ . nasz m is te r C layton jest 
oczyw iście w sp ó ln ik iem  te j f irm y , 
k tó ra  —  co za przypadek! —  ma 
wcale grube p a k ie ty  a k c ji w  t r u ­
stach baw e łn ianych Lo m ba rd ii, L i  
g u r ii i  W enecji. Jedw abiem  tego 
k ro ju  po dz ie liły  się znów tow arzy 
stwa angie lsk ie  i  am erykańskie. 
W spom niałem  ju ż  o F ia t ‘cie; otóż 
on i  Iso tta  F rasch in i, dwa na jpo­
ważniejsze przedsiębiorstwa prze­
m ysłu samochodowego W łoch, a 
może Europy, n ie  są już  kom p le t­
nie w łoskie . General M otors i  K a i­
ser -  F razar naby ły  już  wcale po­
ważną część ich a k c ji.

Przem owa posła M arcanton io  za 
w iera poza tym  bardzo ciekawą 
.h is to rię “ , k tó ra  może bardzie j n iż 

w szystk ie  podane fa k ty , pozwala 
nam uzm ysłow ić sobie, ja k  W ło­
chy zam ienia ją się w  gospodarczą 
ko lon ię  W a ll -  S treetu. Jeszcze w  
roku  1925 M usso lin i rozp isa ł po­
życzkę. Am erykańscy przy jac ie le  
faszyzmu z syndykatu na którego 
czele stoją M organ, D illo n  - Read 
i im  podobni poparli ja  z zapałem. 
N ie  bez znaczenia jest fa k t, że pod

żegacz w o jen ny  F orres ta l na leży 
do te j samej kom p an ii co w yże j 
w spom n ian i panowie. Rzeczy przy 
b ra ły  ta k i obrót, że wypuszczona 
pożyczka przyn ios ła  w ie lk ie  zysk i 
je j o rgan izatorom  .ty lk o  że przysz 
ła  w o jna  i  nas tąp ił k rach  .W okre 
sie Pearl H a rbo u r akc je  kosztowa­
ły  coś około 5 czy 10 centów.

Otóż „soc ja lis ta “  Lom bardo i  je  , 
go m isja, gdy zam knęły się za n i­
m i ob ite  pluszem d rz w i gabinetów  
W a ll -  S tre e fu , podp isa li umowę, 
mocą k tó re j rząd w łosk i ' bierze na 
siebie odpow iedzia lność nie ty lk o  
za akcje te j zbankru tow ane j m u - 
ssolińskie j pożyczki, ale i za d y w i 
dendy za w szystkie  lata, poczyna­
jąc od r. 1941, co oznacza, że rząd 
w ło sk i zobow iązał się w yn ag ro ­
dzić akc jonariuszy (am erykańskich) 
doda tkow ym i akc jam i na Sumę —  
136.000.000 do la rów  —  za akcje , 
k tó re  w  roku  1941 i  potem m ia ły  
wartość ty lk o  10.000.000 do la rów !

M organ, Forresta l, D illo n , Read 
i in n i potentaci g ie łdy w zbogac ili 
się niespodziewanie wcale pokaź­
ną sumą 126 000 000 dolarów. Wszy 
stko to ty tu łe m  wdzięczności za 
„pom oc“  M arshalla. Iva n  M atteo 
Lom bardo w ró c ił po swej m is ji w  
Am eryce tak  oczarowany am ery- 
kanizmem, że od razu zaczął k rzą ­
tać się około nowego rozłam u we 
w łosk ie j p a rtii socjalistycznej. Ca­
łą zaś prawdę im peria listycznego 
spisku W a ll -  S tree t'u  p rzeciw  go­
spodarce w łosk ie j m usia ł opowie 
dzieć św ia tu  i  W łochom dem okra­
tyczny obyw ate l A m eryk i, poseł 
M arcantonio.

K A M IE N N Y
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Reforma rolna w Czechosłowacji
ZECHY były zawsze bastionem S łowiańszczyzny, daleko wysu- 
niętym na zachód. Fakt ten miał zasadniczy wpływ na ich hi­

storię.

N apó r germ ański coraz ciaśn ie j 
opasyw ał ich  gran ice —  aż w  r. 
1620 doszło do trag iczne j b itw y  
pod B ia łą  Górą. Czechy u tra c iły  
niepodległość, szlachta czeska zosta 
ła  bądź w y rżn ię ta  bądź też zniem 
czała ca łkow ic ie , wsze lka w łasność 
ieoda lna  przeszła w  ręce H absbur 
gów  i  ich  popleczników . Hasła re 
•wołucyjnę X IX  w ieku , b y ły  bodź­
cem  odrodzenia narodowego Czech. 
Cechą charakte rystyczną  by ło  odro 
dzenie Czech dem okra tycznych, bez 
w a rs tw y  szlacheckiej. Dem okratycz 
ność tę należy po jm ow ać zgodnie 
z poglądam i końca X IX  w ieku , ja  
ko  hegemonię społeczną d robne j 
bu rżuaz ji.

W IE L C Y  O BSZARN IC Y
S tosunki agrarne pozostały długo 

niezm ienione. W r. 1918 pow ie rz ­
chn ia  Czechosłowacji w ynosiła
140.000 k im . k w „  t j.  14.000.000 ha. 
Z  te j ogólnej ilośc i 2000 w łaścic ie  
l i  posiadało 4.000.000 ha, a n ie  b ra k  
b y ło  m iędzy n im i m a ją tkó w  o o- 
g rom nym  obszarze 100.000, 150.000 
i  200.000 ha (L ichtenste in , Schw ar- 
tzenberg, Andrassy). P raw ie  90 proc. 
w ła śc ic ie li by ło  cudzoziem cam i —  
z iem ia  należała do N iem ców  1 Wę- 
gród.

Uchw alona re fo rm a  ro lna  ogar­
nę ła w łasność in d yw id u a ln ą  do

stan średni, a d robnym  ro ln iko m  
dawała po 1 ha —  druga przydzie 
l i la  d robnym  ro ln ik o m  dziesięć 
razy w ięce j. P ierwsza przyznała 
feodałom  o lb rzym ie  odszkodowa­
nia  —  druga odszkodowań n ie  p rzy 
znała, dz ięk i czemu koszty n a by­
cia przez drobnych ro ln ik ó w  są nie 
znaczne...

Jako ciekawostkę m ożem y po ­
dać dodatkowo, że z zajętych 524 
siedzib m agnackich, 47 zostało za

ję tych przez Narodow ą K om is ję  
K u ltu ra ln ą . Są to  pałace i  zam ki,
W k tó ry c h  nagrom adzono .skarby, 
sztuki, przeznaczone z czasem na 
muzea. Z  pozostałych 34 przezna- . ----- 
czono na szkoły, 43 inne na cele prowadzoną przez w ładze anglosa- 
ku ltu ra ln e , 31 na fundac je  spolecz ) sk ie  w  Niemczech zachodnich, pod

Po reformie walutowej w Triztaii -  Seframan i !ida*R
„P raw da“

om aw ia jąc re fo rm ę  w a lu tow ą, prze -

ne, 50 na wczasy pracownicze, 10 
na stacje badawcze itd . S tw ie rdz ić  
p rzy  tym  należy,, że szybkie m iano 
w an ie  ad m in is tra to rów  publicznych 
o ca liły  d la  k u ltu ry  narodowej ca 
ły  szereg bezcennych wartości, k tó  
re  tak  ła tw o  niszczeją w  w o je n ­
n ym  i  bezpośrednio pow o jennym  
chaosie, (t)

22 państwa-odbiorcami polskiego węgla
(am) W  okresie osta tn ich  trzech 

la t  pow o jennych  p o lsk i eksport wę 
gla pow iększył ilość swoich odb io r 
ców do łącznej liczby  22 k ra jó w  
europejskich.

W  roku  1947 rozpoczęły im porto  
wać węgie l po lsk i: Is land ia , B e l­
gia, Egipt, A ng lia  i  P ortuga lia , po 
nadto w  ro k u  bieżącym  B izonia. W 
p ie rw szym  k w a rta le  1948 r. Polska 
w yekspo rtow a ła  łącznie 5.779.000 
ton, stając się w  ten sposób ekspor 
te rem  na jw iększych  ilośc i węgla 
w  Europie, a w  św iecie d ru g im  po

Stanach Z jednoczonych.
Z aopatru jąc  w  węgie l zdewasto­

wane dz ia łan iam i w o jen nym i za- usuwają.Cy 0d udz ia łu  w  pracam i 
chodnie te ry to r ia  Z w ią zku  Badziec j na£j  re fo rm ą  finansow ą N iem iec nie

skandy lk 0  centra ln8 n iem ieck ie  organy

kreślą, że oznacza ona ostateczne 
rozb icie N iem iec i  pisze:

„P aństw a zachodnie całą swoją 
dotychczasową p o lity k ą  dow iod ły , 
iż  n ie  zam ierzają liczyć się z uchwa 
ła m i poczdam skim i, . p rze w id u ją cy ­
m i, że N iem cy będą trak tow a ne  w  
okresie oku pa c ji jako gospodarcza 
całość“ .

N a  jesiennej k o n fe re n c ji m in i­
s trów  spraw  zagranicznych w  1947 
ro ku  w  L o nd yn ie  m in is te r M arsha ll, 
po pa rt]' przez m in is tra  B eyina oraz 
delegację francuską, z łoży ł w n iosek 
usuw a jący od udz ia łu  w  pracach

kiego na rów n i z k ra ja m i skandy 
naw sk im i. zachodnio i środkowo 
eu rope jsk im i oraz .k ra ja m i ba łkań 
sk im i Polska da je dowód, że p ra  
gnie ścisłej w spółp racy gospodar­
czej ze w szys tk im i państw am i świa 
ta i  że gotowa jes t do ja k  n a jw ię k  
szego w k ła d u  w  dzieło zapew nienia 
i  ug run to w an ia  stałego i  powszech 
nego pokoju.

Nowe zakłady przem ysłu  ciężkiego
W  w yw iadz ie  sw ym  udzie lonym

150 ha ziem i o rne j lu b  250 ha. fal j gazecie „T ru d “  w icem in is te r B u
ne j (ro lne j i  leśnej). W  ten sposób 
©k. 3.500 000 ha m ia ło  być przezna 
ezone na parcelację, a ty lk o  500.000 
ha pozostawało w  rę ku  daw nych 
w łaśc ic ie li. Ta um ia rkow ana  re fo r 
m a w  p rak tyce  została wypaczona.

C H Y B IO N A  REFO RM A
W spom niane 4.000.000 ha d z ie li­

ły  się na 1.300.000 ha z iem i orne j 
©raz 2.700.000 ha lasów. B y li w łaś­
cicie le zgodnie z tekstem  ustaw y za

dow y Z ak ładów  Przem ysłu Ciężkie 
go D. J. R ajzer ośw iadczył m. inn. 
że rok  bieżący będzie dla M in is te r 
stwa decydującym . W celu w yko  
nan ia  p ię c io la tk i w  ciągu 4-ch la t 
na leży w  rb . odbudować, zbudo­
wać i  uruchom ić znaczną ilość 
przeds ięb iors tw  przem ysłu  c iężkie 
go.

Na p ie rw szy p lan  w ysuw a się bu 
dowa w a lcow n i szyn w  trzech za

adm in is tracy jne , lecz także Sojusz 
niczą Radę K o n tro li.  W  te j Radzie 
K o n tro li przedstaw ic ie le  państw  za 
chodnich sabotow ali ju ż  oddawna 
za ; pomocą różnych m anew rów  pro 
pozycję radziecką w  spraw ie u tw o 
rżen ia centra lnego n iem ieckiego de 
pa rtam en tu  finansowego oraz n ie ­
m ieckiego banku  em isyjnego. Po 
obecnej re fo rm ie  w a lu tow e j na za­
chodzie hande l m iędzy s tre fam i za­
chodn im i a s tre fą  wschodnią p rze ­
k s z ta łc ił się fak tyczn ie  w  handel 
m iędzy różnym i państw am i, pon ie ­
waż będzie się operowało różnym i 
w a lu tam i.

„Znaczenie odrębnej re fo rm y  wa

trz y m a li 400.000 ha ośrodków  w raz  j kładach hu tn iczych : w  „A zo w s ta li“ 
*  zabudowaniam i, 200.000 ha po - (M ariupo l) oraz w  hu tach: N owo-

tag ilsk ie j i  D n iep rop ie trow sk ie j. 
Nowa w a lcow n ia  h u ty  „A zow s ta l“  
będzie na jpotężn ie jszą w  Zw . Ra­
dzieckim . Długość je j w yn ies ie  
ponad k ilo m e tr. Sprzęt technolo­
g iczny i  e lek tryczny w a lco w n i Wa 
żyć będzie, oko ło 25 tys. , ton.

Do na jw ażn ie jszych  zadań M in i 
sterstwa w  1948 r. na leży budowa 
now ych pieców  m artenow skich , 
k tó rych  w  r. b. w yb ud u je  się k i l ­
k a k ro tn ie  w ięcej n iż  w  r. ub. Pie 
ce m artenow sk ie  zostaną w yb ud o ­
wane w  w ie lu  zakładach h u tn i­
czych Zw . Radzieckiego. g łów n ie  
jednak w  hu tach N addn ieprzań­
skich i  Zagłębia Donieckiego.

dzie lono ja ko  w łasność niepodzie l 
ną  pom iędzy 2000 now onabyw ców , 
w reszcie  640.000 h a ? przeznaczono 
d la  630.000 dz ia łkow ców  po 1 ha 
na rodzinę. Socjalny- sens te j re fo r 
m y  ró w n a ł się zeru. Jeszcze gor­
sze w y n ik i dała re fo rm a  w  leśn ic­
tw ie . Po dw udziestu la tach rea liza ­
c j i  re fo rm y  1.750.000 ha eksploata 
c j i  pozostawało nada l w  rę ku  n ie ­
m ie ck ich  i  w ęg ie rsk ich  przedsię­
b io rców ; z p rze ję tych  m a ją tków  leś 
mych państw o o trzym a ło  zaledw ie 
1 /6  część.

R eform a ta m ia ła  też swoją w y 
m ow ę geograficzną. B y ła  p rzepro­
wadzona bardzie j rygo rystyczn ie  w  
środku k ra ju , „ lib e ra ln ie j“  w  pasie 

S k u tk i n ie  długonadgranicznym , --------»—  ----------  , -
kaza ły  na siebie czekać. Nadgranicz ; ce nad odbudową w ie lk iego  pieca 
na w łasność n iem iecka stała się m artenowskiego, b a te r ii  ̂ kokso- 
tw ie rd z ą  h itle ry z m u  pod wodzą : w ych i  dużej ilości  ̂ domów m.esz 
Henle ina. Runcim an w  swej sła- , ka lnych  dla p ra cow n ikó w  zak a ow

W  bu dow n ic tw ie  m ieszkan iow ym  
przew idziane jes t ca łkow ite  prze j 
ście na p rodukc ję , taśmową. M eto­
dy taśmowe będą rów n ież  stosowa 
ne p rzy  pracach nad odbudową o- ^  
b iek tów  przem ysłow ych, a w  szcze  ̂ ] u tow e j w  N iemczech zachodnich, 
gólncści oddzia łu  m artenow skiego. 1 w ykracza  jednak daleko poza gra- 

„N ik o p o ls tro j“  w in ie n  w  rb, u ru - j n ice prob lem u gospodarczego. N ie 
chom ić w a lcow n ię  ru r  systemu m ożna n ie  liczyć  się z fak tem , że 
S ztifla , t.zw. „M a ły  S z tife l“  i inne  gra n ice m iędzy s tre fam i zachodni- 
o b ie k ty  d la  p ro d u k c ji ru r  o różnych a resztą N iem iec będą przypo- 
średnicach. W  zakładach im . K . m ;nać obecnie granice państwowe 
L ibkn ech ta  - w  D n iep rop ie tro w sku  a n i e l in ię  dem arkacyjną . T ym  
odbudu je  się w a lcow n ię  ru r . 'sam ym , stw arza się p rzesłanki

W  1948 r. ma rów n ież  być całko d ] a ca łkow itego w yodrębn ien ia  po­
w ic ie  zakończona odbudowa fa b ry k i litycznego s tre f zachodnich i  prze- 
tra k to ró w  w  S ta ling radzie  i Char kszta łcenia ich w  oddzielne pań- 
ko w ie  oraz budowa ta k ich  zakła stwo. Naruszając um owę poczdam­

ską, państw a zachodnie dokonały 
podzia łu  państw a niem ieckiego“ .

dów w  L ip ie c k u  i  we W ład im iro  
w ie.

Włókniarze dolnośląscy współzawodniczą
z włókniarzami Czechosłowacji

W  M ysłakow icach na D o lnym  , Za podstawę w spó łzaw odn ictw a 
Śląsku "odbyła się narada przedsta p rzy ję to  procent przekroczenia p la - 
w ic ie l i  ro b o tn ikó w  polskiego i  cze nu produkcyjnego, w zrost w yd a jn o  
chosłowackiego przem ysłu w łó k ie n  | ści p a rku  maszynowego, w zrost w y  

• ' . • • dajności p racy cfraz zm niejszenie w y
padków  nieobecności p rzy  pracy. 
P rzy u k ła d a n iu  w a ru n kó w  regu la ­
m in u  w yko rzystano w  szerokiej

niczego poświęcona zagadnieniom  
rozw o ju  w spółzaw odn ictw a pracy 
w  obu kra jach .

W w y n ik u  obrad przedstaw icie le 
Trust „Ż apo roźsk ij“  w ykona p ra - p arrlstWOw ych Z akładów  Przem ysłu 

„oSI nrlhnrlowa W ielkiego niecą „  , . „ .  , ... T-,: . , __ ;Bawełnianego N r  1 w  B ie la w ie  i
Państwow ych Z akładów  Przem ysłu 
Ln ia rsk iego  N r  11 „O rze ł“  w  M ysia

.Henleina. Kuncim an w  swe] sia- . »» “ ' i >->- .........—— i kow icach, pos tanow ili wezwać do
w e tn e j p rzedm onach ijsk ie j podróży ! „Zaporożsta l“ . W ykonanie p lanu w y  , w spółzaw odn ictw a pracy czechosło
tutaj znalazł gorące przy jęc ie , p rzy  maga zw iększenia w yda jności p rä  ' w ackie zakłady przem ysłu baw e l-
fio tow u jąc g run t pod aneksje H itle  cy cona jm n ie j o 30 proc. w  stosun nianego w  Nachodzie oraz Zakłady
Ta k u  do r. 1947. I L n ia rs k ie  „T e x te n “  w  T ru tno v .

PO W Y ZW O LE N IU
B łąd  pope łn iony zemścił się o- 

k ru tn ie , to też n ic  dziwnego, że 
po w yzw olen iu ,- jednym  z zasadni 
czych p ierw szych posunięć rządu 
b y ła  nowa re form a. Celem je j by 
la  pe łna lik w id a c ja  n iem ieckego 
s tanu  posiadania. Z 1.400.000 ha 
należących do N iem ców  w  o k rę ­
gach nadgranicznych, 1.040.000 ha 
zostało przyznanych poszczególnym 
d robnym  w łaścic ie lom . Z tego 
1.005.000 ha oddano 125.000 rodzin , 
jako  sam owystarczalne gospodar­
stwa, a 35.000 ha oddano 30.000 o- 
sób jako ogrody i dz ia łk i pom ocni­
cze.

Z innych obszarów ob ję tych  
przez państwo 75.000 ha stanow i re 
zerw ę dla  reem igrantów , 50.000 ha 
na jgorszej z iem i przeznaczono na 
zalesienie 130.000 ha wzorem  szwaj 
ca rsk im  jest. przeznaczonych na 
spó łdz ie ln ie  górskie hódowlano-pa- 
s tw iskowe.

Podstawową zasadą nowej re fo r 
m y  jest hasło: ziem ia dla tych. k tó  
rzy  na n ie j pracują. Własność ziem 
ska nie  może . być źród łem  ren ty .

P orów nanie tych dwóch re fo rm  
jest w ym ow ne: pierwsza trw a ła  
la t  dwadzieścia i n ie  została prze 
prowadzona do końca — druga w  
ro k  dokonała podziału. Pierwsza 
p rzyd z ie liła  drobnym  ro ln ikom  
400 000 ha — druga trzy  razy w ie

« „ Praw da “
om aw ia jąc w  in n ym  .num erze  

k i głosowania we francu sk im  z & ^ ' 
m adzeniu N arodow ym  nad  z“ '®'“ '  
cantam i ko n fe re n c ji londyńsk r> 
podkreśla, że było  to p y r ru a o w
zwycięstwo rządu Schumana i  m in
stra B id a u lt. Z w raca jąc uwagę  1 
nies łychany nacisk, w y w ie ra n y  * 
Zgromadzenie przez dyplom ato  
anglosaskich, oraz przez w y s ia n y  
ków  B ry ty js k ie j P a r t ii P racy  
P hilipsa  i  G ry ffin s a  —  p rz y b y ły  
specja lnie do Paryża, dz ienn ik  pisz

„N ic  dziwnego, że p o lity c y  angj® 
sascy do łoży li w sze lk ich  starań, . 
u ra tow ać m in is t ja  B id a u lt. Potn- 
na im  by ła  szybka aprobata ziałece 
londyńsk ich  przez pa rla m e n t Wa 
cuski. M im o, źe większość uzy 
na przez Schum ana i  B id a u lt 
pa rlam encie by ła  znikom a, w y s « ^  
czyło je j, by  w prow adzić  w  zyc; 
p lany  londyńskie . W prowadzeni 
re fo rm y  w a lu to w e j w  Niemcze1-^ 
zachodnich świadczy o tym , z . 
przystąp iono na tychm iast do 
zacji "p rogram u, którego, ka z « ’ 
p u n k t jest ciosem w  na jżyw o t» - » 
sze in teresy F ra n c ji. Zastrzeżeń*^ 
zaw arte  w  uchw ale francuski® 
Zgrom adzenia Narodowego, m ają n 
celu zam askowanie k a p itu la c ji rZ 
du francuskiego wobec Angin* 
sów".

N aw iązując do treśc i tych  z a s tr^  
żeń, k tó re  zalecają rządow i m. ł  ' 
zagw arantow anie bezpieczeństu
F ra n c ji oraz je j udz ia ł w  kon tr0 
nad przem ysłem  Zagłęb ia Rum  > 
„P raw da “  pisze:

„Zastrzeżen ia te  brzm ią ja k  
giczna iro n ia  w  zestaw ieniu z uch " 
ła m i lo nd yńsk im i, k tó re  faktyczni 
pozbaw ia ją  F ranc ję  w sze lk ie j r»0^  
wości k o n tro li nad przem ysłem  
m ieck im  ) udz ia łu  w  k ie ro w a ", 
p rodukc ją  Zagłęb ia R uhry . Per*P 
ty w a  u tw orzen ia  byn a jm n ie j nre°0, 
m okratycanego państw a zachód"' 
n iem ieckiego jest p rzy  tym  wca 
niepocieszająca dla F ra n c ji“ .

„Choć uch w a ły  londyńsk ie  z os*-® 
ły  fo rm a ln ie  za tw ierdzone P"ze 
Zgrom adzenie Narodowe, nie 
k a ły  się one z aprobatą naród 
francuskiego. Z n ikom a większo* 
głosów w  parlam encie  za.powia 
dalsze zaostrzenie w a lk i po lityczn y  
we F ra n c ji, k tó re j in te resy zostać 
zaprzedane kap ita lis tom  amerykan 
sk im “ .

m ierze doświadczenie ruch u  współ 
zaw odnictw a w  Polsce. W spółzawod 
n ic lw o  pracy w  k o n k u re n c ji po lsko- 
czechosłowackiej po zatw ierdzeniu 
regu lam inu  przez odpow iednie 
zw iązk i zawodowe i  nadrzędne 
czyn n ik i przem ysłowe, rozpocznie 
się już  w  lip c u  rb.

IM IE N IN Y
bez prezentów

nie tracą uroku
»Moda i Życio Praktyczne«
N r. 18-ty Kr 2436-1

Wśród wydawnictw

Wyzyskanie żużla wielkopiecowego
d la  ce lów  n a w o zo w ych

H a łdy żużla w ie lkopiecow ego ob s tyńsk i w  „Ż y c iu  Gospodarczym“ , 
liczą się u nas na setk i tysięcy ton. oraz w  tygo dn iku  „O gn iw a “ , uw a- 
Z ab ie ra ją  one dziś jedyn ie  m iejsce żając przeróbkę żużla piecowego 
hu tom  i  stanow ią przeszkodę w  ru  J d la  celów nawozowych, jako  w y - 
chu podczas gdy m ogłyby być w y  j b itn ie  ważne zagadnienie reg ionu
zyskane dla  > k u ltu ry  ro ln e j ze wzglę 
du na wysoką zawartość wapna.

K ażdy św ia tły  ro ln ik  zdaje so­
b ie  dok ładn ie  sprawę, ja k  w ie lk ie  
jest znaczenie wapna dla ro li. Opa 
dy atm osferyczne w y p łu k u ją  rocz­
nie  z 1 hektara  z iem i ca. 500 kg 
CaO. — Prof. G uttm an oblicza dla 
N iem iec przedw ojenny głód w ap­
n iow y  na (7,5 m ilion ów  ton rocz­
nie).

U  nas głód ten n ie  jest m niejszy.

śląskiego.
M yś l używ ania żużla w ie lko p ie ­

cowego do wapnow ania ro l i n ie 
jes t nowa. Po raz p ierw szy pow ­
stała W St. Zjednoczonych A. P. w 
ro ku  1881. Z A m e ry k i przeszła do 
Europy. Badacze europejscy spraw 
d z ili pochlebne referencje, ja k ie  
A m erykan ie  w y s ta w ili żużlow i w ie l 
kopiecowem u jako  środkow i użyź­
n ia jącem u role, przeprowadzając 
ca ły szereg odpow iedn ich badań. 
W y n ik i tych badań stw ierdza ją, że

P opraw ien ie  sy tuac ji w  tym  wzglę żużel w ie lkop iecow y w yw ie ra  na 
dzie m ogłoby nastanie z chw ilą  u - J u rodzaje w p ły w  podobny ja k  wap 
zyskania taniego środka w apn iu -  ̂ n ia k  m ie lony, oraz że wprowadza 
jącego. T ak im  środkiem  m ógłby do ro l j substancje ko lo ida lne ; ulep 

................ 1 A ' sza je j w łasności fizyczne j sprzy­
ja u trzym an iu  w ilgo c i przez co po­
w odu je  polepszenie się w a runków  
wegetacji.

być żużel w ie lkoo iecow y w  stan ie 
m ie lonym . M a te ria ł ten zaw iera 
około 35 proc. CaO, obok innych  
sk ła dn ików  pożytecznych dla  ro li. 

Sorawą w yzyskan ia  żużla w ie l
Ttuuuuy no — j  , kop !ecowego dla celów nawozo-
cej. P ierwsza wspomagała ro ln iczy I w ych za jm uje  się p. L u d w ik  Go-

Doświadczenia prof. chem ii ro i-  , 
n icze j w  Bobn H. Ka lpenn nad bo j 1,20 proc.; M nÓ  — 1 do 2 proc., 
dow lą  owsa z ziem ią b ło tn istą , a I oraz P-_* 02 — 0.5 do 1 proc.

w ięc kwaśną da ły  znakom ite  e fek­
ty . W la tach 1932 —  1933 na w n io  
sek Z w iązku  M e ta lu rgów  N iem iec 
k ic h  przeprowadzono rów rjież  w 
Niemczech pozytyw ne doświadcze­
n ia  z żużlem w ie lkop iecow ym  pod 
względem  przydatności takowego 
do użyźniania ro li.

H o lendersk i K o n ce rn  Nederlands 
che Hoogowens en Staal F abricken  
w yp uśc ił na ryn e k  środek w apnu­
jący pod nazwą S ilik a lk , k tó ry  jest 
żużlem w ie lkop iecow ym  m ie lonym . 
M a te ria ł ten badał pro f. H u d ig  z 
Wyższej Szkoły Gosp. W iejskiego 
w  W ageningen w  H o land ii. Na za­
sadzie doświadczeń przeprowadzo­
nych w  garnkach i na polu, a tak 
że badań rozpuszczalności w  w o­
d z i e — 'H u d ig  s tw ie rdz ił, że S il i­
k a lk  daje lepsze rezu lta ty , n iż inne 
środk i wapnujące.

S ilik a lk  zna jdow ał Się na ry n k u  
przed w o jną  od k ilk u  la t i cieszył 
się w zrasta jącym  powodzeniem, 
Skład chemiczny S ilik a lk u  jest z b li­
żony do składu chemicznego żużla 
w ie lkopiecow ego h u t naszego G ór­
nego Śląska.

Skład żużla w ielkopiecowego z 
h u ty  „P iłs u d s k i“  jest m n ie jw ię ce j 
następujący: SiOa — 31 do 33 proc.; 
A li  Os — 16 do 18 proc : FeO — 1 
do 1,5 proc ; CaO — 33 do 35 proc.: 
M gO — 8 — 15 proc ; S — 1,14 do

Nasz żużel może w ięc wnieść 
gleby dostateczną ilość wapna ^ 
sum cyjnego“ , a jeżeli chodzi 
reagowanie z ro lą  —  to „m ag  ̂
z ja “  może z powodzeniem zastąP 
wapno.

Sprawa w yzyskania żużla w ien ' 
piecowego d la  celów nawozowy 
by ła  dość szeroko w enty low ana ^  
naszych sferach przem ysłowych 
okresie przedw ojennym . W  szC. 
gólności poruszył tę sprawę P- 1 
H e n ryk  La tou r, pracu jący w  
im  czasie w  H ucie  „P iłsudsk i 
obszernej pracy w  „Gazecie R „ 
n icze j“  oraz w  „Polsce Z achodn i- , 
Sprawę tę  zaczęła 
„W spólnota In te resów “ , zamięr  ,g 
jąc na jednej ze swych h u t zajn 
lować specja lny m łyn  do m iele _ 
żużla oraz pow ołan ia osobnej 1 
m y do p ro d u k c ji nowego typu  » 
wozów w apniow ych. W ojna 
kodz iła  w  rea liza c ji tego pro jek g 
Obecnie, k ie dy  ro ln ic tw o  P° 
domaga się od polskiego przemy 
ja k  na jw iększe j liczby  tan ich  na 
zów sztucznych, należałoby zr>vlli 
naszym czy te ln ikom  m iarodajny 
przypom nieć ten p ro jek t. _

Inw estyc je  do eksp loatac ji żu 
na cele nawozowe są s to s u n k " '^  
n ie  w ie lk ie , a korzyści dla 8oSp.e, 
n a rk i narodowej mogą być 
Należy przypuszczać, że nasz Pz \ a 
m ysł nawozów sztucznych pro.le‘ 
ten szczegółowo rozpatrzy.

(K )
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Przemyśl chemiczny
w pierwszym roku odbudowy gospodarczej

PIERW SZY rok planowej odbudowy gospodarczej był niezwykle 
'•iężki dla przemysłu chemicznego. Mimo to zaplanowana war­

tość produkcji w wys. 561.590 tys. zł przedwojennych została prze­
kroczona, a plan wykonany w 102,4 proc.

Przem ysł chem iczny po łożył w  ro 
k u  ub ieg łym  szczególny nacisk na 
inw estyc je  w  dziale ^sodowym, na­
w ozów  sztucznych i  'ka rb idu . K re ­
d y ty  inw estycy jne  na r. 1947 w  su­
m ie  2.460 m in . zł, podzielone zostały 
w  m yśl tych założeń. Na fa b ry k i so 
dy przeznaczono 605,9 m in. zł., na 
fa b ry k i nawozów sztucznych 435,2 
m in . zł., na fa b ry k i kwasu s ia rko ­
wego 78 m in . zł. F a b ry k i zw iązków  
organicznych i  farm eceutycznych 
o trzym a ły  260 m in . zł., fa b ry k i kau ­
czuku syntetycznego 233 m in. zł., 
fa b ry k i ka rb id u  65 m in. zł. 
i NOW E F A B R Y K I
' W  ciągu 1947 r. przem ysł chemicz 
ny  u rochom ił Państwową Fabrykę  
Z w ią zków  Azotowych w  M ości- 
■cach, Z ak łady  Suchej D esty lac ji 
D rew na w  G ry fin ie , F abrykę  K w a ­
su S iarkowego w  Gdańsku, W y­
tw ó rn ię  Węgla A ktyw nego  w  Raci­
borzu, F abrykę  Farb  Suchych w  
Gryfogórze, Fabrykę  F arb  i Lak ie  
ró w  we W roc ław iu , F abrykę  Soli 
N ieorgan icznych w  Z ło tn ikach  oraz 
F ab rykę  K w asu S iarkowego w  G li 
w icach.

W  końcu 1947 r. przem ysł che­
m iczny posiadał ogółem 147 czyn­
nych zakładów, w  tym  10 zakładów, 
za trudn ia jących  ponad 1000 rob o tn i 
ków , 15 zakładów zatrudn ia jących 
od 500— 1000 robo tn ików , 19 zakła­
dów o stan ie za trudn ien ia  od 200 
do 500 robo tn ików . D om inowała 
ilość zakładów średnich za trudn ia ją  
cych od 50 —  200 robo tn ików , k tó ­
ry c h  by ło  w  g ru dn iu  1947 r. — 58. 
L iczba  zakładów  za trudn ia jących 
do 50 p racow n ików  sięgała 50.

W r. 1947 podwyższono zdolność 
p ro d u k c ji fa b ry k  sody o 45 proc., 
fa b ry k  b a rw n ikó w  o 40 proc., fa ­
b ry k  gum owych o 45 proc., fab ryk  
ch lo ru  o 30 proc.

W artość p ro d u k c ji przem ysłu che 
micznego w yn ios ła  w  1947 r. 575.216 
tys. zł. przedwojennych.

B L A S K I I  C IE N IE  PRO DUKCJI
' Jeżeli chodzi O zaplanowany 
asortym ent, to w  w ykonan iu  b y ły  
odchylen ia  in  plus i  in  m inus. W

1947 r. — 42.354 pracow ników . 
W zrost za trudn ien ia  od stycznia do 
g rudn ia  w yn ió s ł 16 proc. Zw iększy 
ła się w y b itn ie  ilość pracow n ików  
zatrudn ionych bezpośrednio ’ p rzy 
p ro d u kc ji na n iekorzyść g rupy ro ­
bo tn ikó w  gospodarczych i  p racow ­
n ikó w  b iu row ych .

W skaźnik w yda jności p racy w y ­
kazyw ał na przestrzeni od stycznia 
do listopada ub. r. tendencję ro ­
snącą, w  styczniu 1947 r. w yn os ił 
6,73, w  m arcu — 7,8, w  lipcu  — 8,3, 
a w  listopadzie — 9,09 przekracza­
jąc norm ę przedwojenną.

O POSTĘP TE C H N IC ZN Y

C entra lny Zarząd P rzem ysłu Che

k u łó w  oraz usta len iem  w a run ków  
technicznych na surowce i  m ate ria  
ły  pomocnicze. W 1947 r. określono 
w a ru n k i techniczne dla 369 produ 
kow anych a rty k u łó w  oraz 689 su­
row ców  i  m a te ria łó w  pom ocni­
czych. N orm y techniczne zużycia 
surow ców  i  m a te ria łów  pom ocni­
czych opracowano dla b lisko  500 a r 
tyku łó w .

CZPCh p ro w a dz ił rów nież bardzo 
in tensyw n ie  badania nad udoskona 
lan iem  metod p ro du kc ji i  opracowa­
n iem  nowych p ro du kc ji, d yk to w a ­
nych potrzebam i rozw ija jącego  się 
przem ysłu. Prace In s ty tu tu  Przem y 
słu Chemicznego ja k  rów nież łabo 
ra to r ió w  badawczych p rzy  Z jed ­
noczeniach i  w iększych zakładach 
w ytw ó rczych  zam yka ją się w  r. 
1947 sumą 105 przeprowadzonych 
prac badawczych, z tego 52 na skalę 
la bo ra to ry jn ą  oraz 53 na skalę pół 
techniczną. V/ w y n ik u  prac badaw­
czych uruchom iono w  ciągu roku

Zakaz dokonywania potrąceń z płac pracowników
Min. Przemysłu i Handlu

micznego p row adz ił w  r. 1947 da l­
sze prace nad usta len iem  w a ru n - i ubiegłego ponad 80 nowych produ- 
ków  technicznych p ro du k tó w  a r ty -  kej i.

M in . P rzem ysłu i  H and lu  w ydało 
zarządzenie w  spraw ie zakazu do­
konyw an ia  ja k ic h k o lw ie k  potrąceń 
z p łac p racow n ików  w  zakładach 
p racy podległych M in is te rs tw u  
Przem ysłu i  Hand lu, poza ustawowo 
lu b  p raw n ie  up raw n ionym i. W olno 
przeprowadzać następujące p o trą ­
cenia: sk ła dk i cz łonkow skie do 
Z w ią zku  Zawodowego, którego da 
ny  p ra cow n ik  jest członkiem , skład, 
k i  na rzecz ubezpieczeń grupow ych 
na życie prowadzonych przez Pocz 
tow ą Kasę Oszczędności, sk ła d k i 
członkowskie do kas oszczędnościo

w o  -  pożyczkowych organizowanych 
p rzy  zakładach pracy, sp ła ty  po­
życzek zaciągniętych przez pracow  
n ik ó w  w  kasach oszczędnościowo- 
pożyczkowych p rzy  zakładach p ra ­
cy, s k ła d k i na odbudowę W arszawy.

S kładka na odbudowę W arszawy 
w  wysokości od 1/4 do 0,5 proc. 
zarobku oraz składka zw iązkow a w  
wysokości 1 procent zarobku, może 
być potrącana bez osobistej dekla­
ra c ji p racow nika , gdy uchw a ła  o 
po trącan iu  tych  składek zapadnie 
na zebran iu załog i zw yk łą  w iększo 
ścią głosów. (c)

Konkurs na prefabrykowany dom mieszkalny
In s ty tu t Badawczy B udow n ic tw a 

w  W arszaw ie m ając na ce lu  popu­
la ryzację  budow n ic tw a p re fa b ryka  
cyjnego w  Polsce og łos ił konkurs 
na p re fa b ryko w an y dom  m ieszkal­
ny. K o n k u rs  obejm uje różne rodza­
je  domów m ieszkalnych, a w ięc jed  
norodzinne, bliźniacze 1 szeregowe, 
p rzy  czym  w szystkie p ro je k ty  do­
tyczyć będą m ieszkań odpow iadają 
cych standartom  przestrzennym  
M in . Odbudowy.

Monopole muszą podnieść jakość wyrobów
W  roku 1947 ogólny dochód z artykułów monopolowych wynosił

w ych .
61,9 mld zł, czyli 27,7 proc. wszystkich przychodów państwo-

Pod zarządem m onopoli zna jdu­
je  się w  Polsce p rodukc ja  następu­
jących a rtyku łó w : sól, papierosy, 
ty to ń  fa jko w y , zapałki, -spirytus i 
wódka.

P rodukcja  soli w yn iesie  w  1948 
ro ku  — 342 tys. t., w  1949 r. — 356 
tys. t. Pod po jęc iem  „s o li“  m ieści 
się sól jadalna, bydlęca i  przem y­
słowa. P rodukcja  w  r.. 1949 będzie 
w praw dzie  m niejsza o 15 proc. od 
p ro d u kc ji z r. 1948, nie trzeba jed­
nak zapominać, że ludność Polski 
zm niejszyła się w ydatn ie , na to­
m iast k ra jow e  zapotrzebowanie so 
l i  ma swoje granice na tu ra lne  i  
n ie  jest rozciąg liw e. Już w  r. 1946 

. i  1947 m ie liśm y nadwyżkę na eks­
port. Sól .eksportu jem y g łów cie  do 
Czechosłowacji i  państw  skandy­
nawskich, op ierając ślę na ńaSzyfW5 
przedw ojennym  eksporcie tych a r­

sodzie, kwasie s ia rkow ym  i super tyku łó w . P rogram  in w estycy jny  w  
fosfacie n ie  osiągnięto ca łkow itych  3-le tn im  plan ie gospodarczym prze- 
zaplanowanych ilości. Z łoży ł się na w id u je  systematyczne zwiększenie 

■to szereg przyczyn: w  sodzie — j p ro d u kc ji i  polepszenie jakości soli 
trudnośc i w  rea lizac ji dostaw apa- i w  żupach solnych — W ieliczce i 
ra tu ry  z zagranicy i b rak fachów- ' Inow roc ław iu . Nowy szyb w  W ap-
ców, w  kwasie s ia rkow ym  — tru d ­
ności w  im porc ie  p iry tó w , wreszcie 
w  superfosfacie —  brak kwasu siar 
kpwego.

N iedobory te  zostały z nadwyżką 
Skompensowane przez przekrocze­

nie  podniesie rów n ież w yda jn ie  
sw o ją .p rodukc ję .

PAPIEROSY I  TY TO Ń  FAJK O W Y

Państwow y Monopol T y to n io w y
nie p lanu w  innych artyku łach , a w  p lanu je  p rodukcję  w ie lk ie j- ilości 
szczególności w  p ro d u kc ji azotanu ( papierosów, natom iast znacznie 
am onu (141,3 proc. planu), b a rw n i- j m niejszą ty ton iu , k tó ry  przed1 w o j-  
k ó w  (130 proc.), tlenu  (121 proc.), ' ną sprzedawany b y ł w  paczkach. 
Tbieli cynkow ej (117,2 proc.), aćety- j N ie w ą tp liw ie  założenie to  ma swoje 
le n u  (113 proc.), . azotniaku 104,1 dodatnie i -ujemne strony ' Jeżeli
proc.).

W łaściwą m ia rą  osiągnięć produk’ 
ćy jn ych  jest w y b itn y  wzrost produ 
k c j i  ważnie jszych a rty k u łó w  w  sto 
Sunku do roku  1946. Najwyższy pro 
cen t wzrostu w ykaza ły  a rty k u ły  ta ­
k ie  ja k  u ltra m aryn a  (248 proc.), 
'dwuchrom iany sodu i potasu (198 
proc.), g lice ryn y  (121 proc.), soda 
kaustyczną (100 proc.), saletrzak 
(82 proc.), m ydło (61 proc.), b ie l cyn 
!kow a (60 proc.), azotan amonu (51 
proc.), kwas s ie rkow y (50 proc.).

P rodukcja  w ie lu  a rtyku łó w  prze­
wyższała poważnie poziom przed­
w o jenny  P rodukcja  suoerfosfatu 
w yn ios ła  w  1947 r. — 182.970 t. w o­
bec 163.450 t w  r. 1937. produkcja  
sody surowej — 143 792 t. wobec 
129.9,48 t. w  r  1937, sody kaustycz­
nej — 30 708 t wobec 21.865 t.. azot 
n iaku  — 120 810 t. wobec 68.100 i ,  
azotanu amonu 8.480 t. wobec 2.900 
ton.

P rzecię tny stan za trudn ien ia  w

ceny papierosów zostaną w  nieda­
le k ie j przyszłości obniżone, pa la­
cze wo lą gotowe papierosy, jeżeli 
obniżka cen nie jest przew idziana, 
należałoby um oż liw ić  palaczom na­
byw an ie  ty to n iu  w  paczkach. W ie l 
k ie  znaczenie ma tu ta j rów n ież ja 
kość papierosów. Pow iedzm y sobie 
szczerze, że w  te j dziedzin ie daleko 
odbiegamy od przedw ojennej ja ko ­
ści papierosów. Należy przypusz­
czać, że w  p lan ie  3 - le tn im  poprawa 
jakości papierosów będzie naczel­
nym  zadaniem M onopolu T y ton io ­
wego.

P ian p ro d u kc ji papierosów prze­
w id u je  12 m ilion ów  w  roku  bieżą­
cym i  17 220.000 w  r. 1949. W roku  
przyszłym  produkcja  papierosów 
będzie 2,5 razy w iększa na 1 miesz

P rodukc ja  papierosów i  ty to n iu  
wzrośnie w  w y n ik u  szeregu in w e ­
s ty c ji ja k ie  prow adzi się w  fa b ry ­
kach w  la tach 1948 i  1949. Specja lny 
nacisk położony jest na rozbudowę 
fa b ry k i w  Poznaniu.

Z A P A Ł K I
W roku  1938 Polska produkow a ła  

384,4 m ilio n ó w  pude łek zapałek. 
P rodukc ja  tego a rty k u łu  p ierwszej 
potrzeby w  1946 ro ku  w yn ios ła  
684,2 m in. pudełek, czy li by ła  wyż 
sza o 78 proc. W ro ku  ub ieg łym  w y  
produkow ano przeszło 715 m in . pu 
dełek zapałek, w  ro k u  bieżącym 
w yp ro d u ku je  się 715 m in. pudełek 
zapałek, w  r. 1949 —  750 m in . pu­
dełek. Podczas gdy w  1938 roku  

: spożycie zapałek na 1 mieszkańca 
w ynosiło  10,5 pudełek, w  1931 r. — 

'21 pudełek, to w  1949 spożycie na 
1 mieszkańca wynosić będzie 28 pu 
dełek. Powiększenie p ro d u kc ji za­
pa łek um o ż liw iło  nam eksport tego 
a r ty k u łu  za granicę.

C y fry  powyższe są bardzo pocie­
szające. Polsce nie  grozi już  dziele 
nie zapa łk i na części, ja k  to  m ia ło  
m iejsce przed w ojną, chodzi je d ­
nak o jakość produkow anych zapa­
łek. Podobnie ja k  i  p rzy  p ro d u k c ji 
papierosów jakość produkowanych 
obecnie zapałek , n ie  jest dobra. Ja­
kość zapałek związana jest przede 
w szystk im  z surowcem, k tó ry  trze ­
ba sprowadzać ż zagranicy. N ie 
ulega w ą tp liw ośc i, że jakość zapa­
łe k  w  przeciągu bieżącego i  następ 
nego ro ku  zostanie znacznie polep 
szona. Związane to  jest rów nież z.

-cja m ałych fab ryk , u ruchom ien ie 
nowoczesnej fa b ry k i zapałek, w  Sia 
now ie  na Pom orzu Zachodnim ,

W ysokię nagrody pien iężne (800 
tys. zł.) i  prem ie (540 tys. zł.) pobu 
dzą po lskich in żyn ie rów  i  tech n i­
kó w  do rozw in ięc ia  wynalazczości 
w  dziedzin ie  użycia m ate ria łów , od 
pow iadających w a run kom  gospodar 
czym k ra ju , z w yzyskaniem  gruzu 
i  odpadków  oraz z ja k  na jda le j po­
sun ię tym  ograniczeniem  użycia  
drew na i  stali, na co w a ru n k i kon ­
ku rsu  k ładą szczególny nacisk.

W y n ik i konku rsu  przyczyn ią  się 
n ie w ą tp liw ie  do przyśpieszenia p ro  
d u k c ji domów pre fabrykow anych^ 
a co za tym  idzie  do szybszego do­
starczenia nowoczesnych, w ygod­
nych m ieszkań ludziom  pracy.

Pafawag wzywa „Kictorif
(am) W Państw ow ej Fabryce W a 

gonów we .W rocław iu  odbyło  się
wreszcie unowocześnienie i  rozbu- | os ta ln io  ogói ne zebrani e załogi za 

rfo r y t l  zaPa, e v w  B łon iu , po j na k tó ry m  postanow iono w e
zw o li na w yprodukow an ie  lepszych 
zapałek, n iż  to się, dzie je obecnie.

SPIRYTUS
T rz y le tn i p lan  gospodarczy prze­

w id u je  znaczny wzrost p ro du kc ji 
sp iry tusu  100-procentowego dla  ce­
ló w  leczniczych i  przem ysłowych. 
W ro k u  bieżącym p ro je k tu je  się 
p rodukc ję  sp iry tu su  na 100 m il io ­
nów  litró w , a w  1949 r. na 105 m in . 
I tr .  Podkreślić należy, że p rodukcja  
sp iry tusu  w  1946 ro ku  w ynos iła  39 
m in . Itr., t j.  45 proc. p ro d u k c ji z 
1938 r.

Powyższe k ró tk ie  zestawienie p ro  
d u k c ji poszczególnych a rty k u łó w  
m onopolowych dowodzi w y s iłk u  
Państwa w  k ie ru n k u  podniesienia 
wskaźnika produkcyjnego, co ściśle 
związane je s t z rozbudową i  no w y­
m i inw estyc jam i w  zakładach mono 
Polowych. Życzyć należy ty lk o  mono 
po łow i podniesien ia jakości w y ro ­
bów, co zw iększy dotychczasowy po 
p y t na te w yro by  i  zapewni im  do­
brą op in ię  m ilion ow e j rzeszy kon ­
sumentów.

zwać do w spółzaw odn ictw a p racy  
załogę ko p a ln i „V ic to r ia “  w  Sobieci 
n ie  koiło W ałbrzycha.

Załoga Pafawagu uważa, i i  w y  
konan ie  i  u trzym an ie  p lanu, zw ięk' 
szenie w yda jnośc i oraz ulepszenie 

o rgan izac ji p racy  będą czo łow ym i 
w y tyczn ym i we w za jem nym  Współ 
zaw odn ic tw ie  pracy.

Jeleniogórskie papiernie

wykonały plan
(am) Dolnośląskie Z ak łady  W y 

robów P ap iern iczych w  Je len ie j 
Górze p rzekroczy ły  w  dn iu  31 
m aja br. pó łroczny p lan p roduk 
c ji, osiągając w  ty m  dn iu  100,14 
proc. p lanu.

(am) K opa ln ie  Dolnośląskie ZPW  
’w yko n a ły  p lan m a jow y z nadw yżką 
10.37 proc,

* W  m a ju  br. dolnośląskie kopa ln ie  
'„M ieszko“  i  „B o les ław  C h rob ry “  
p racow a ły  w  ram ach zaw arte j m ię 
dzy ty m i kop a ln ia m i um ow y o 
w spółzaw odnictw o pracy. Bieżące 
w y n ik i obu załóg b y ły  ta k  zbliżo- 

w a run kam i technicznym i. Kom asa- ne, że do osta tn ich  dn i m iesiąca

Współzawodnictwo kopalń dolnośląskich
obie kopa ln ie  lic z y ły  na zw yc ię ­
stwo. W edług ostatecznych w y n i­
k ó w  pierwsze m iejsce za ję ła  kopa l 
n ia  „B o les ław  C h rob ry “  uzysku­

ją c  przekroczenie p lanu o 0.02 proc.
S ku tk iem  współzaw odnictw a w y ­

dobycie w  m a ju  zwiększyło się n ie  
ty lk o  na kopaln iach „M ieszko“  i  „B o 
lesław  C h rob ry“ , ale i  na wszystk ich 
innych  kopa ln iach  Zjednoczenia.

m

O  T A T  Y ! -
=  STAR EJ DĄTY—

COS D L A  O CHŁO D Y

/Y  ile  w  s taropo lsk ie j o ficyn ie  Lu  
^  kullusa, ryw alizu jącego pod 
względem dbałości o zdrow ie oby- 
w ate li, nie brak ło  w  p iw n icach , 
spiżarniach, kredensach i  kuch ­
niach m iks tu r n ie ty lko  na wzmoc­
nienie organizmu, ale i  na jego roz 

i ¡grzanie w  chłodniejsze po ry  roku,kańca n iż  przed wojną. Również -  , , , , V ,  “f c ' "
p rodukcja  ty to n iu  fa jkow ego zna- I »  ^  gdy l * »  ochłody
cznie się podniesie w  stosunku do 
poziomu przedwojennego. W roku  
bieżącym w yproduku je  się 800 tys.'

przem yśle chemicznym w ynos ił w  kg. ty ton iu , w  1949 r. — 800 tys. kg.

Odrołodzanfe załóg górniczych
któ re  zaw iadam iają

■upowszechniać się zaczęły w łaściA  
(wie w  dobie porozb iorow e j. 1

H is to ria  lodów, lem oniad i  kw a  
sów oraz w ód owocowych datu je  
się w  Polsce w łaśc iw ie  od końca 
18-go w ieku .

P ie rw szym  cuk ie rn ik ie m  w  W ar 
szawie, k tó ry  W prow adził to m o­
dę w  czasie skw aru  letniego lody  
b y ł W łoch C artace lli, b. pasztet- 
11 ik  ostatniego w  Polsce szlachec 
k ie j nuncjusza papieskiego. Car- 

lar.e lli, ożeniwszy  się z mieszczką 
warszawską, n ie  po w ró c ił do swej 
ojczyzny w ra z  z nuncjuszem  i  za­
łoży ł . m ałą cukiereńkę p rzy  Tea-

cy w ięce j lochłody, ń iż  lody. 1 
Nowość tę w p ro w a d z ił Włoch, 

Bi ni, ‘w łaśc ic ie l fa b ry k i czekola­
dy  na Podwalu. Obok czekolady, 
po k tó re j konsum enci zawsze w ie l 
k ie  m ie li p ragn ien ie , B in i zaczął 
produkow ać napó j, nazw any przez  
niego „de h ila r ité “ , czy li „gaz w  
pęcherzykach". B y ła  to z w y k ła  w o  
da gazowana, k tó rą  dziś nazyw a­
m y  wodą sodową. O now ym  napo­
ju  m ów iono, iż dzia ła  on... rozwe  
selafąco bez szkody dla  zdrow ia . 
Gaz „de h ila r ité " , czy li tak  m od" 

nym , iż  p ic ie  go weszło w  na łóg: 
do dobrego bow iem  tonu należało  
p ić  go p rz y n a jm n ie j dw a razy

(am) Zgodnie z uchwalą K om ite  ły  ogłoszenia, 
tu  Ekonomicznego Rady M in is trów  
z kw ie tn ia  b r . na kopaln iach Doi 
nośląskiego Ziednoczenia PW. po­
djęto akcię odm ładzania załóg, W 
osta tn im  dniu maja odbyło się w  
Związku z tą sprawą zebranie re fe  
ren tów  socialnych kopalń i  p rzed­
s taw ic ie li ZZG.

Na kopaln iach rozwieszone zosta

f i la  podnieb ienia szukano ty lk o  w  
f i le k u  lub w  wodzie. P iwo, m iód i 
'w ino  —  poza ucztam i, k iedy  je  obo 
(wiązkowa do stołu podawano, w  
dn i codzienne po jaw ia ło  się raczej 
W postaci jednego z. p ierwszych  
¡dań —• na gorąco, jako po lew ka  
p iw n a  lub w in n a , śmietaną, ja ja m i 
ju b  serem zapraw iana. M iód, olsowi 

górn ików , iż dobrow oln ie  mogą on i 1 ¡'ą wzm acniany i  korzen iam i dopra  
zgłaszać w n iosk i o przeniesienie | f. olany, podawano jako k ru p n ik  do  
w  stan spoczynku. Czasokres zgło- i ¡brze. podgrzany, grzanką stąd 
szeń rozciąga Się od 1 m aja do 31 ¡ny, o ugaszeniu przeto n im  pragn ie  
sierpnia br. G órn icy  zgłaszający się I ¡nia nie było m ow y. Napoje chłodzą 
w  tym  czasie o trzym a ją  poza ren- I ¡ce i  sm ako łyk i na z im no podawane, 
tą z Zakładu Ubezpieczeń Społecz j (ooza ch łodn ik iem  litew sk im , p rz y  
nych i  Spó łk i B rack ie j od,Drawę ¡szły do Polski zza gran icy dość

trze Narodow ym  na placu K ra s iń  dziennie  —  po p ierw szym  śniada

w  wysokości 25.000 zł.

skich. Tu  po raz pierw szy w  ro ­
k u  1796 p o ja w iły  się na skrom nym  
ka w ia rn ia n ym  stole lody, da,w j- 
n ie j w nuncjusza ty lk o  d la  zna­
m ien itych  gości podawane!

S ław y Cartecellem u pozadroś- 
c ił n iebawem  cu k ie rn ik  M ilk ę , k tó  
ry  o tw o rzy ł kon ku re ncy jn y  zakład  
z lodam i i  napo jam i chłodzącym i 
w  sąsiadującym z Teatrem  Narodo 
w ym  ogrodzie K ras ińsk ich  (od u li 
cy D ługie j).

Na n iezw yk ły  sm ako łyk w  skwa  
rze dn i la ta ciągnęły t łu m y  z ca­
łe j W arszawy, aż do ro k u  1804 lody  
zastąpiła inna nowość: gaz rozwese

późno —  za Stanisława Agusta, a I łający na skwar i  spiekotę dają-

n iu  i  na podw ieczorek.
Ta woda sodowa przez sprytne  

go W łocha, jako  napó j rozwesela  
ją cy  sprzedawana, dala następnie 
początek In s ty tu to w i wód m in e ra ł 
nych, z zagran icy sprowadzanych, 
k tó ry  pow sta ł w  Ogrodzie J tras iń  
skich, a późn ie j przeniesiony zo­
sta ł do Ogrodu Saskiego, gdzie 
„na  wodach" ca ły  elegancki św iat 
la tam i się grom adził, odbyw ając  
w ę d ró w k i z krańców  miasta.

Dziś lody dla ochłody i  wody  
gazowane m am y na każdym  k ro ­
ku — inaczej n iż  prZed półtora  
w iek iem ! >

K A Z . POL.
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Z uzdrowisk list piąty
Ś w ieradów  w  czerwcu

Szanowny Panie Redaktorze!

W  ro k u  zeszłym każde uzdrow is­
ko  do lnośląskie m ia ło  dookoła t. 
zw. zaplecze gospodarcze w  posta­
c i zagospodarowanych i  zamieszka 
łych  w s i. Te zaplecza b y ły  różnej 
średnicy, ale jadąc przez Dolny 
Śląsk, odniosłem  wówczas wraże­
nie, że są trochą ja k  oka na roso­
le, trochę  ja k  wyspy, pom iędzy 
k tó ry m i w id z i się i  puste dom y i— 
czasami — leżące odłogiem  pola. 
D z is ia j ten  obraz się zm ie n ił — tak 
że m am y w  rezu ltac ie  d. c. uwag 
państw ow o -  twórczych, k tó re  roz 
począłem w  liśc ie  czw artym .

Jeś li — ja k  napisa ł ktoś w  pew 
nym  reportażu —  „stopa żołnierza 
polskiego zatknęła b ia ło  <- czerwo­
n y  sztandar nad O drą i Nysą“ , to 
—  stw ie rdzam  kategoryczn ie — sto 
pa polskiego osadnika zagospodaro 
w a ła  ju ż  wszystkie zięm ie, leżące 
na t. zw. szlaku m o je j („P rzez O r­
b is  do uzd row isk “ ) w ędrów k i.

C złow iek jest dzisia j wszędzie! 
Wszędzie są rów n ież  sklepy PCH, 
co pozwalam  sobie zaznaczyć na 
m arginesie.

CHCESZ SIĘ W YSPAĆ —  TO  
JEDZ DO ŚW IER ADO W A

Teraz o sprawach osobistych: W 
ro ku  zeszłym byłem  w  Św ierado­
w ie, n ie  b ra łem  jednak k ą p ie li m i

Fragm ent pa rku  w  W ieńcu

zaprzyjaźn iony z n im  (św. W ojcie­
chem) b iskup Ś w ierad i  że wobec 
tego nie ma o czym m ówić.

N ie  to  nie, Panie Redaktorze. 
Mogę o czym innym .

PIERW SZY K R O K  —
1000 CHŁO PÓW

C i ch łop i, co ich  w idz ia łe m  w

i ma ju ż  wszystkiego dosyć.
Poza tym  Zw . Samopomocy 

C h łopskie j k ie ru ją c  swoich człon­
k ó w  do uzdrow isk nie zawsze w ie, 
gdzie te uzdrow iska leżą, dlatego 
pew ien i’ó ln ik  spod W ie lun ia , z 
k tó ry m  rozm aw ia łem  w  Czernia- 
w ie, dostał b ile t ko le jo w y  ty lk o  do 
W roc ław ia  i  da le j jecha ł na koszt 
w łasny. T akich  w ypadków  jes t 
sporo.

Na biletach ko le jow ych , k tó re  
ch łop i o trzym u ją  bezpłatn ie  przed 
wyjazdem  ,napisane jest, że 20 
proc. kosztów prze jazdu pokryw a  
M in . Zdrow ia. N ie  napisane jest 
natom iast, (i tego się należy dom y­
śleć) żę pozostałe 30 proc. kosztów 
regu lu je  Zw. Samopomocy Chłop­
sk ie j. Otóż n ie  wszędzie kondukto  
rzy  są dom yśln i, stąd dość częste 
w yp a d k i n ieporozum ień i '  b u rz li­
wego uzgadniania poglądów.

Te wszystkie spraw y należy unor 
mować. Należy rów n ież dla u n ik ­
n ięcia  rozczarowań n ie  opowiadać 
cudów. . B y li np. w  Ś w ieradow ie ta 
cy. chłopi, k tó ry m  oświadczono w  
ich  Zw iązku, że o trzym ają  w  Zdro 
ju  nowe ubran ia, b ieliznę, bu ty  i 
tyt<jń. C i oczyw iście są rozczaro­
w ani.

Często zresztą no w i pacjenci 
spodziewają się cudów. Pewna ko ­
bieta, chora na płuca i  c ie rp iąca 
na zastarzały reum atyzm , ośw iad- bezpieczenia społeczne, samorząd

L e k a r z  w  o f e n s y w ie
Zdrow ie  Publiczne“  — organ chom ienie jeszcze szeregu po radn i 

In s ty tu tu  N aukowo - W ydaw nicze- specja listycznych w  siedzibach W*
jew ództw  i  tamże oddzia łów  w zg lgo. Rok L X IV  1948 kw iec ień  — 

m aj, str. 180.
. O sta tn i zćśzyt, a raczej tom, 

„Z d ro w ia  Publicznego“  przynosi 
n iezm iern ie  bogaty i  w ażki m ate­
ria ł. Po wstępnym  a rtyku le  prof. 
dr. M. Kacprzaka o nowej treści 
pojęcia „ le ka rz  uspołeczniony“ na­
stępuje c iekaw y a r ty k u ł dr. J, Szta 
chelskiego „Zagadn ien ia podstaw 
ustro jow ych  Służby Z d ro w ia “ , k tó ­
ry  ze względu na osobę autora m o­
że być uważany za wyraz o fic ja l­
nych poglądów M in is te rs tw a.

S tw ie rdza jąc na wstępie, że „o - 
becny okres rozw o ju  S łużby Z dro ­
w ia  w  Polsce można by nazwać 
okresem kszta łtow an ia  je j mode­
lu  ustro jow ego“ , au tor cha rak te ry ­
zuje w a ru n k i, k tó ry m  ten model 
m usi odpowiadać, W ięc po p ie rw ­
sze pomocą lekarską m usi być ob­
ję ta cała ludność, a w  pierwszym  
okresie co na jm n ie j bardzo znacz­
ny je j odsetek. D ru g im  momentem 
jest konieczność p lanow ania  i  na 
tym  odcinku życia społecznego, 
trzec im  zaś fa k t dojścia do głosu 
najszerszych w a rs tw  narodu, k tó ­
re mogą i  pow inny  współdzia łać z 
państwem  w  organ izow an iu  służ­
by zdrow ia.

A n a lizu ją c  ko le jno is tn ie jące już 
koncepcje organizow ania te j służ­
by: w  oparc iu  o spółdzielczość, u ­

czyła m i, że po tygodn iow e j k u ra ­
c j i  n ie  czuje jeszcze w yraźne j po-

nera lnych, rob iłe m  bow iem  t. zw. kieś _  ¿rzeprasza^  bardz0 za ten
fcrwaUva i mminfprn ty-» nip WU17P ^ x . . . . .kozaka i  m ów iłem , że n ie  w idzę 
powodu. O jakże, Panie R edakto­
rze, b łądziłem  wówczas — c zy li w 
r. ub. W czoraj nam ów iono m nie na 
k ą p ie l i  kazano moczyć Się bez ru ­
chu przez 15 m in u t w  wodzie ra ­
d ioa k tyw ne j, k tó re j źródło, o d k ry ­
te  w  r . 1934, zw róc iło  na Ś w ie ra ­
dów  uwagę sfer le ka rsk ich  całej 
n iem a l Europy. Petem leżałem 
przez 20 m in u t o w in ię ty  w  prześ­
c ie rad ło  i  koc, ło w ią c  uchem odgło 
sy  dochodzące z po b lisk ie j kab iny  
kąp ie low e j, gdzie na w ann ie  zosta 
w iłe m  zegarek. To b y ły  n ie w ą tp li­
w ie  p rzyk re  m om enty — . ale na­
stępne godziny pow etow ały m i 
wszystko.

Jak  ja, Panie Redaktorze, po te j 
k ą p ie li spałem — tego się n ie  da 
opowiedzieć, .a cóż dopiero opisać. 
Dość,, że n igdy n ie  przypuszcza- 
łetn, ;że sen . może być aż ta k  w ie l­
ką  "przyjem nością. Zam ierzam  też 
od czasu do czasu jeździć do Ś w ie ­
radowa, żeby trochę sobie w  ten 
sposób pospać. Dwóch facetów  usi 
łcw a to  m nie  zbudzić w szys tk im i 
dostępnym i d la  lu d z i bez sk rup u ­
łó w  Sposobami, a i  tak  zm arnow a­
l i  na to  kw adrans czasu. Z Warsza 
w y  jedzie  się do Je len ie j Góry, 
skąd 4 pa ry  pociągów i  4 p a ry  au­
tobusów  w iozą pasażerów do Sw ie 
radow a, k tó ry  się m im o wszystko 
n ie  nazywa W ieńcem, choć tak  
w łaśn ie  pos tanow ili w  ro k u  zesz­
ły m  na re ferendum  kuracjuszy.

P ro f. Taszycki ośw iadczył, że 
W ien iec jes t ju ż  na K u jaw ach , że 
poza tym  Ś w ieradów  n ie  znaczy 
b y n a jm n ie j: ś w ie rk i i  rad, ty lko , 
że is tn ia ł za czasów św. W ojciecha

K udow ie , to n ie  są byn a jm n ie j ja -  ■ p raw y. O pow iadanie o tym  może
baw ić, ale k ie d y  się w id z i taką ko

wyraz, ale c iśn ie się sam pod p ió ­
ro —  egzemplarze okazowe, w ys ła ­
ne do K udow y, żeby było  o czym 
pisać.

N ie.
Przed rok iem  Zw . Samopomocy 

Chłopskie j m ia ł w  uzdrow iskach 
dolnośląskich . zarezerwowane 100 
m ie jsc d la  swoich członków, z tym , 
że koszt ich leczenia m ia ło  pokryć 
M in . Zdrow ia. M ie jsca n ie  zostały 
jednak wykorzystane. P rzyjechało 
jedyn ie  paru  „ch łopów “ , ale ci 
„c h ło p i“ w yg ląd a li tak, ja kb y  się 
im , Pan ie Redaktorze, znudziło  już 
chodzić po M arsza łkow sk ie j i  d la ­
tego p rzy jech a li odpocząć. Dopiero 
w  ty m  ro k u  w szystko zaczęło grać. 
W uzdrow iskach tu te jszych: w  
Swferąd.owió, w  Gzem iawie, w  Po 
lan icy , w  Lądku , w  K ud ow ie  i  w  
Dusznikach w id z i się chłopów z 
różnych stron k ra ju . I lu  ich jest— 
tego dok ładn ie  n ie  w iem , w  każ­
dym  raz ie  przeszło tys iąc  osób, A  
to  ju ż  jes t —  ja k  na t. zw. p ie rw ­
szy k ro k  —  dużo i  dobrze. .

N ie  znaczy to  byna jm n ie j, żeby 
z no w ym i kurac juszam i n ie  było  
k łopo tu , n ie  znaczy to  rów nież, że 
by c i no w i kuracjusze n ie  m ie li 
sami k łopo tów .

Owszem, k ło po ty  są.

CZEGO N A LE Ż Y  U N IK A Ć
W ięc: Lekarze po w ia to w i k ie ru ­

ją  pac jen tów  ze w s i bardzo często 
n iew łaściw ie . Np. —  to  jest n a j­
częstszy b łąd — z o tw a rtą  g ru ź li­
cą p łuc. Z an im  w ięc pacjent tra f i,  
dokąd należy, do K o w a r czy inne -

bietę ze łzam i w  oczach, to  w ó w ­
czas jasne jest, że tu  potrzeba nie 
ty lk o  skierowania, ale i  dobrego 
słowa i  rady.

TASOW AĆ!
Dlatego w ie lka  jest zasługa dy ­

rek to ra  Św ieradow a inż. Ostaszew 
skiego, k tó ry  co tydzień urządza 
zebrania kurac juszy chłopów, s łu­
cha ich żalów i  udzie la  w yjaśnień. 
W ydaje m i się jednak, że tenże in  
żyn ie r Ostaszewski p o pe łn ił błąd, 
umieszczając chłopów wszystkich 
w  jednym  pensjonacie, tak  ja k  go 
o to  p ro s ili. Chłop może się czuć 
źle w  res tau rac ji zdro jow ej — ale 
n ie  należy m im o to tw orzyć w  u - 
zdrow iskach chłopskiego getta. 
N iech się raczej ludzie  przetasowu 
ją, choćby b y ły  z tego powodu po­
czątkowo nawet jakieś ta rc ia  i  . l  
zw. zgrzyty.

Na tym  kończę i idę tasować, po 
nieważ m am  poważny stosunek do 
tego, co sam piszę.

Proszę przyjąć, Panie R edakto­
rze, m oje najlepsze pozdrow ienia.

A N A TO L P O TE M K O W S K I

czy państwo; au to r opowiada się za 
trzecią i czw artą  koncepcją, z tym , 
że „ in s ty tu c je  o zasięgu lu b  zna­
czeniu ogó lnokra jow ym  będą pod 
bezpośrednim  k ie row n ic tw e m  pań­
stwa i  u trzym yw ane z budżetu pań 
stwowegb, na tom iast ins ty tuc je  o 
znaczeniu loka lnym ... będą znajdo 
w a ły  się pod bezpośrednim  k ie ró w  
n ic tw em  i  na budżecie samorządu 
te ry to ria ln ego “ .

A r ty k u ły  dr. B. Kożusznika 
„Z d ro w ie  w  po lityce  i  gospodarce 
narodow e j“  oraz d r, J. Babeckie- 
go „S tru k tu ra  organ izacyjna Spo­
łecznej S łużby Z d ro w ia “  znakom i­
cie uzupe łn ia ją  program ow y a rty ­
k u ł m in is tra .

D r. Jastrzębski w  obszernej no­
tatce „Zw alczan ie  ra ka “  ocenia 
ilość chorych w  Polsce na tę cho­
robę na 40 tysięcy. Wczesne rozpo­
znanie choroby pozwala w yleczyć 
ok. 40 procent chorych, zaś popra­
w ić  Stan zdrow ia  oraz przedłużyć 
życie co n a jm n ie j d rug ich  40 p ro ­
cent.

In s ty tu ty  przeciwrakoW e zna jdu­
jące się w  W arszawie, G liw icach  i  
w  Gdańsku obsługują rów nież są­
siednie w ojew ództw a. Konieczne 
jest jednak, zdaniem  autora, u ru -

2  w y r o k i  ś m ie r c i
nn żnttdtamiów niemieckich z io fw e p i

Przed Sądem O kręgow ym  w  Ł o ­
dzi stanęło w  dn iu  19 bm. 2 żandar 
m ów  n iem ieck ich : H e n ryk  Ossen- 
kopp i  F ry d e ry k  Schlette, k tó rzy  w  
m a ju  1944 roku  w  m ie jscowości Lap 
pe lv  w  N o rw eg ii zam ordowali 8 Po- 

go sanatorium , m arnu je  parę d n i 1 laków , zbiegłych z robót przym uso

w ych .
Sąd opierając się na zeznaniach 2 

Polaków, k tó rzy  zdo ła li zbiedz oraz 
św iadectwach trzech Norwegów,prze 
słuchanych przez o fice rów  b ry ty j­
skich, skazał obu zbrodn iarzy na 
karę  śm ierci.

pododdziałów d la  zakładowego le­
czenia oraz szeregu schronisk d is  
n ieu lecza ln ie  chorych.

A u to r proponuje wprowadzenie 
przym usu zgłaszania now o tw orów  
przez wszystk ich lekarzy oraz za­
kazania stosowania rad io te ra p ii le 
karzom  nie specjalistom, bow iem  
n ieum ie ję tne zastosowanie prom ie  
n i w  leczn ic tw ie  raka może poważ 
n ie  zaszkodzić' choremu.

Zagadn ien iom  zdrow ia  m a tk i i  
dziecka poświęcone są a rty k u ły  dr. 
M. Skokow skie j -  R udo lf j  dr. St. 
Tubiasza.

A r ty k u ł dr. M. S kokow skie j -  Rn 
d o lf ukazał się już, swego czasu 
(w  skrócie) na łam ach „Rzeczypo­
sp o lite j“ . A u to rka  —  znakom ity  pe 
d ia tra  — k re ś li tu  program  o p ie k i 
nad m atką, i  dz ieck iem  w  Polsce. 
Zdan iem  a u to rk i Służba Z d row ia  
na odc inku  pomocy matce i  dziec­
ku  m usi być 1) powszechna, 2) ciąg 
ła, 3) rów na  dla w szystk ich  i  4). 
znajdować się w  ręku  lekarza. W 
okresie życ ia  płodowego i  w  cza­
sie n iem ow lęctw a (t.j. do trzech 
la t) eałoSć spraw  dotyczących dzie« 
ka m usi w  ogóle pozostawać w  rę ­
kach lekarskich . P oradn ia  d la  n ie ­
m ow lą t, żłobek, dom małego dzieci 
ka, dom m a tk i i dziecka —  to roz­
m aite  postacie te j opieki.

Dr. Tubiasz zaopatru je swój a r­
ty k u ł w  n iezm iern ie  c iekaw e tabe­
le, wg. k tó rych  p rzyrost n a tu ra ln y  
w  k ra ju  w zrósł od r. 1938 do r. 
1946 o 52 procent (11,2 a 17,0). 
Dane z obszaru w o j. poznańskiego 
i pomorskiego, gdzie s ta tystyka u - 
rodzeń i  zgonów by ła  rob iona szcze 
go ln ie skrupu la tn ie .

O pow iednie c y fry  z terenu w ie l­
k ich  m iast przynoszą dane jeszcze 
ba rdz ie j rew elacyjne. T u  różnica 
w  procentach w ynos i ok. 170 (3,3 a 
8,9).

L iczba urodzeń, k tó ra  w  okresie 
p ierwsze j w o jn y  gw a łto w n ie  spad" 
ła (r. 1917 — 60 wobec 100 w  1913) 
u trzym a ła  się na dość w ysok im  po 
z iom ie podczas w o jn y  ostatn ie j- 
(Najgorszy rok  1943 — 78 wobę® 
100 w  1938).

B ra k  m iejsca nie  pozwala nam 
na szczegółowe om ów ienie pozosta­
łych  pozycji. Są to  (w  ko le jności 
tekstu): d r. S. Kochańskie j „S pra ­
wa zaopatrzenia w  m leko w  P o l­
sce“ , dr. A . Szczygła „B adan ia  nad 
stanem odżyw iania dzieci szkół 
powszechnych“ , dr. J. Dobrzyńskie 
go „U zd row iska  w  służbie leczn i­
c tw a  zapobiegawczego“ , dr. J. B a" 
beckiego „Leczen ie praca i  reh ab i­
lita c ja  chorych i  in w a lid ó w “  (w ras 
ze streszczeniem odczytu d r. E- 
G r if f i th s ‘a). A r ty k u ły  d r dr. Mittel 
staedt‘a, M. Łyżw ańskie j, W. M a ­
kowskiego, Z. Buczowskiego, S. 
Saskiego. W olna trybun a  (3 a r ty ­
ku ły ), Służba Z drow ia  za granica 
oraz k ro n ika  i  sprawozdanie z koh 
fe re n c ji w  spraw ie Ochrony m a" 
c ie rzyństw a i  dziecka p ió ra  d r. R h ' 
d o lf -  Skokow skie j zamyka niez­
m ie rn ie  c iekaw y i  cenny num er 
pisma. B. G.

2 dalekich krajów flora i fauna w Poznaniu (2) |

P T A K I  H J E N IW IE G j
W  biu rze  Poznańskiego Ogrodu 

Zoologicznego człek w  z łym  hum o­
rze odezwał się w  te słowa:

—  N ie  udzie lę żadnych in fo rm a ­
c ji,  żadnych objaśnień. D y re k to r 
cho ry  i  n ie  ma go, a ja  jestem  w i­
cedyrektor, n ic  n ie  udzie lam , nic 
n ie  m ów ię, bo się pisze, a potem 
wychodzą takie , takie... (Tu poka­
ra ł, ja k ie , jakie...) A  potem m am y 
tak iego nosa crd prezydenta (T u  po 
kazał, jakiego nosa m ają od p re­
zydenta).

Z  „k ib o k o “ , kon iem  z N ilu , ła ­
tw ie j się dogadać.

A le  tymczasem, idąc do ptaszar- 
n i, można zajrzeć do emu. Jeden 
emu (dromaeus novae) o kobiecej 
główce siedzi sobie; ma skron ie  nie 
b ieskie  i uczesanie e leganckiej pa­
n i. T rzy  emu chodzą tanecznym  k ro  
k iem . .

K azuar, p ta k  czarny z g łową nie 
b iesko-szafirow ą, ma pod gardłem  
ja kb y  wstążkę różową, na g łow ie  
brązow y kapelusz, na k a rk u  k o lo r 
cynobrowy. W  A u s tra li i i  na N o- 
wei G w ine i z -m ieszku je  okolice za- 
)0 CM^nę, o b iń n e j i b ° -w n e i roś lin  
ności, dlatego barw nością  sw ej glo 
w y  nie odb ija  od otoczenia. Kazua 
ry  um ie ją  p ływ ać, a rozgniewane

w a lą  os trym  pazurem  umieszczo- > 
nym  na środkow ym  palcu.

W budynku  ptaszarn i ciepło, gru 
chanie, p isk  i trzepot. W  dużych, 
w ygodnych k la tkach  siedzą i  f r u ­
w a ją  różne ptaszki. M a lu tk ie , ja ­
snozielone, b ia łob łęk itne  i opalowej 
ba rw y papużki. Obok czyżyki o 
żó łtych brzuszkach. A u s tra lijs k ie  
m odre popużki czyszczą p ió rka , ca 
łu ją  się, inne w ych y la ją  g łó w k i z 
o tw o rów  d rew n ianych  dom ków. W 
k la tka ch  m ają ow ies i wodę. Szczy 
g ie ł i  kanarek — siem ię ln iane. Pa 
pużka czubata z A u s tra li i jest b a r­
dzo podobna do pan i z w ym a low a­
nym i rum ieńcam i na żó łte j tw a ­
rzyczce.

M iędzy p takam i spokojny żyw ot 
p row adzi len iw iec. Spokój ceni so­
bie nade wszystko. M a duży domek. 
Spaceruje do góry nogam i po drąż­
kach. W olno łap ie  d rą żk i dużym i 
pazuram i. Nagle b łysną ł m okrym  
nosem, z w in ą ł się w  k łębek i  śpi 
pod lampą, k tó ra  ogrzewa go ja k  
słońce.

W puszczy nad Am azonką le n i­
w iec całe życie łaz i po drzewach 
do góry nogami. Ż y w i się liśćm i, a 
p ije  ty lk o  rosę z liśc i. Tem u szcząt. 
kow em u po tom kow i o lbrzym ów , co I

P a lm ia rn ia  poznańska, o k tó re j p isa liśm y poprzednio.

kiedyś po ziem i chodziły, tem u do­
b ro tliw e m u  stw orzeniu, k tó ry  z n i­
k im  nie  walczy, w  ptaszarn i p rzy­
n a jm n ie j zapewniono bezpieczeń­
stwo, w ięc może m u tu  znośnie jest 
żyć. Wodę po w in n i m u dawać, bo 
na liśc iach  sałaty, k tó re  m u p rzy­
noszą, nie ma przecież rosy.

W łaśnie przyn iesiono obiad: sa­
ła tę  i  kaszę. Biedaczyna nam yśla ł 
się długo, pa trzy ł poczciwym i, b rą ­
zow ym i oczami, aż po d ług im  na­
m yśle p rzy laz ł bardzo p o w o li do

jedzenia. Ca ły czas trw a ją c  w  po­
zyc ji do góry brzuchem, trzema ła ­
pam i trzym a się gałęzi, a jedną bie 
rze liść i  wsadza do pyszczka.

Fopugi: amazonka niebieskoszczel 
na (B razy lia , P aragw aj) i amazonka 
żółtogłowa (Wenezuela) patrzą 
szpareczkami oczu. Są bardzo ko lo ­
rowe, m ają  p ió ra  zielone, grana to­
we, żółte, n ieb ieskie, różowe.

Bia ła, gołooka kakadu jest je d ­
nym  z na jpospolitszych p taków  A u

j s tra lii.  Śpi na gałęzi i  od czasu do 
i czasu o tw ie ra  czarne oko.

Wszędzie na ścianach obszernych 
k la te k  nam alowane są g a łę z i 
drzew liśc iastych, w  każdej k la tce 
jest p raw dziw e drzewo o powygin® 
nych gałęziach, w  każdej k la tce 
sto i m iska z obfitością  ziarna i  drh
ga z wodą.

T u  fru w a ją  m e w k i japońskie  
wysp M a la jsk ich  —  śliczne m aleh" 
stwa. tu  inne m aleństw a —  tkacze 
czerwonodziobe, barw ne ptaszki * 
pó łnocno-zachodnie j A fry k i.  Tkacz 
oranżowy z zachodnie j i  wschód" 
n ie j A f r y k i ma na szyjce ko łn ie rz
0 ba rw ie  ka rm inow e j (w  niewól* 
b lakn ie  na k o lo r oranżowy).

Pyszne ba rw y  karm inow e, niebie 
skie, białe, zie lone ma ara jasno' 
czerwona, m ieszkanka E kw adoru j  
B o liw ii.  G ryz ie  k a m y k i,-p rę ty  k i0 
k i, podsunię ty o łówek zm iażdżyła n® 
drzazgi, roz leg ł się ty lk o  k ró ®  
trzask w  je j potężnym  dziobie. Gdy 
by  podsunąć je j palec —• zostałaby 
m okra  plama. M ając w idoczn ie dos^ 
g ryz ien ia  dużych kam yków , zabr®' 
ła  się do jedzenia owsa. Co chW1"  
w yciąga czarny język Sąsiadka 3ej* 
żó łto -n ieb iesko-z ie lona ararauna, 
m ieszkuje Panamę do B o liw ii i  
rzecze Am azonki. ^

W łaśnie le n iw ie c  skończył PoS^®0
1 poszedł na spacer. Bardzo dłu8^ 
szedł po gałęzi, przeszedł raz i skh 
czony u łoży ł się do snu.

B.K-
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ŻE N IE  M O Ż N A  N A R Z E K A Ć  na 
naszych ce ln ików . N ie  ustępują oni 
W n iczym  sw ym  zagranicznym  ko ­
legom  po fachu. Szwedzi, k tó rzy  
p rz y b y li do nas na zaproszenie Za 
rządu  M iasta, m og li się o tym  prze 
konać na jle p ie j. Gdy w  zeszłym 
ro k u  prez. T o łw iń s k i p rzyw ióz ł do 
Sztokholm u pudło po lsk ich papie­
rosów  w  darze d ła  prez. Andersso­
na —  za trzym a li go ce ln icy szwe­
dzcy i  ch c ie li na prezent nałożyć 
cło. W arszawscy celn icy, ja kb y  o 
ty m  w iedz ie li, za trzym a li wczoraj 
W spom nianych Czw edów na Okę­
c iu , gdy ci p rzyw ie ź li podobne pa­
p ie rosy w  darze dla... prez. T o łw iń  
skiego.

Brak parkingów korkuje jezdnie
U rzędy i  in s ty tu c je  państwowe, 

k tó re  p ro je k tu ją  w zn ies ien ie  w łas 
nych gmachów b iu row ych  w  W ar­
szawie, p rze w id u ją  zgodnie z żale 
ceniem B O S -u na 'planach budowy 
odpow iedn ie m ie jsca na p a rk in g i 
dla służbowych samochodów. M oż- 
na_ w ięc przypuszczać, że za k ilk a ­
naście la t, gdy w szystk ie  te budyń 
k i staną ju ż  w  W arszawie —- prób 
lem  m ie jsc postojowych dla samo­
chodów będzie jako  tako rozw ią ­
zany.

A le  od te j c h w ili dz ie li nas jesz 
cze te nieszczęsne k ilkanaście  lat. 
Przez ten czas będziem y . chyba 
skazani na  t ło k  au t we w szystkich 
m ożliw ych m ie jscach od zieleńców 
i  chodn ików  począwszy, na środ-

Taka będzie Filharm onia

kach jezdn i kończąc. Nic bowiem  
nie robi się teraz w sprawie no­
wych parkingów. Przed rokiem  
Wydz. Ruchu i  Motoryzacji zain i­
cjował akcję budowy takich par­
kingów w  szeregu punktów stolicy 
pewną część tych postojów wyko­
nano i na tym cała sprawa utknę­
ła. Poza gmachem K C  PPR w  A l. 
S ta lina  n igdzie indz ie j n ie  budu je 
się teraz pa rk in gów  i wystarczy 
się ty lk o  przejść tą  w łaśn ie  A l. 
S ta lina , by zobaczyć, ja k ie  m iejsca 
ob ra ły  sobie samochody na s ta ły  po 
Stój. Począwszy od Pi. Trzech 
Krzyży, na rogu Piusa X I  kończąc 
co kilkadziesiąt metrów na środku 
chodnika stoi mniej lub bardziej 
reprezentacyjna limuzyna, czasem 
dwie i trzy, a czasem i kilkanaście. 
Wszystkie skwerki między doma­
mi zostały zamienione na park in ­
gi, a kierowcy trolleybusów stale 
muszą omijać stojące przy chodni­
kach limuzyny.

O w ie le  gorzej przedstaw ia się 
sprawa na w ąsk ich  u licach, gdzie 
jest dużo urzędów. W spom nim y tu 
ty lk o  Lw ow ską , Hożą, Poznańską,

M l. Jugosłow iańskie j, Jasną, K re ­
dytową, czy wreszcie ko lon ię  S ta­
szica, k tó re j w ąskie  u lic z k i są n ie ­
m a l zupełn ie zatarasowane samo­
chodami.

Sprawę tę należy jakoś ra d y k a l­
n ie  rozw iązać. A lb o  przez nakaz 
zbudowania pa rk in gów  poza lin ią  
reg ią jacyjną u lic y  (wcięcie chodn i­
kó w  jes t stanowczo nie wystarcza 
jące), albo też na pustych placach, 
pośw ięconych ty lk o  samochodom. 
BOS projektuje dzielnicę banko­
wo - handlową w rejonie Zgody, 
Jasnej i Mazowieckiej bez żadne­
go parkingu. U rban iśc i sądzą, że 
zdoła ją skłon ić d y re k to ró w  do po­
zostaw iania swoich wozów  na M ar 
szalkowskie j i  udaw ania  się p ie ­
szo do dz ie ln icy  bankowej. Bardzo 
w  to w ą tp im y. A  nie  w ą tp im y  na­
tom iast, że w ąskie  u lic z k i „ c i ty “  
będą ta k  zatłoczone samochodami, 
że n ie  ty lk o  przejechać, ale: i 
przejść n ie  będzie można. Warsza 
w a ma bardzo dużo samochodów, 
„d y g n ita rz y “ , a u lice  poważnie n ie  
domagają z b ra k u  pa rk ingów . K to  
ten prob lem  rozwiąże? (ma)

MEGAN

m s m

Ha nadmiar kobiet i brak mężczyzn cierpi ZASP
Zw iązek A rty s tó w  Scen Polskich 

\ zrzesza 1.207 a rtys tów , 423 kan dy­
datów, 402 asp iran tów  oraz 191 a r­
tys tó w  posiadających tzw . praw o 
współpracy. C i osta tn i re k ru tu ją  
się spośród słuchaczy szkół d ram a­
tycznych i  w  iipcu  br. będą wszy­
scy m usie li p rzystąp ić  do egzamP 
nów.

Tak wyglądał budynek Filharm onii Warszawskiej ok. 1912 roku i tak  
Wyglądać będzie po odbudowie. Przeróbki (zwłaszcza wejścia i  schody) 
Wprowadzone później nie zostaną odbudowane. Bo tej pory jednak nie 
wiemy jeszcze na kiedy planuje się odbudowę tego, mocno zniszczone­
go budynku i jak długo zespół orkiestry F ilharm onii korzystać będzie 

musiał z mocno nieakuśtycznej sali „Romy“.

A m ato rsk ie  Zespoły Teatra lne Zw. Za«.
p?zed Stillem Konkursowym

W  niedzielę odbyła się w  W ar­
szawie inaugurac ja  p ierwsze j części 
I ’in a łu  Ogólnopolskiego K on ku rsy  
A m ato rsk ich  Zespołów T ea tra lnych 
Z w. Zaw., w  k tó re j bierze udzia ł 
47 zespołów, w yróżn ionych  w  e li-  
R iinacjach wo jew ódzkich.

Przed po łudn iem  zespól 73 p ra ­
co w n ikó w  fa b ry k i kon fekcy jn e j z 
W rocław ia , w yko n a ł inscenizację 
i,H is to ria  i m agno lie“ , p racow nicy 
K o p a ln i „K a z im ie rz “ , odegra li fra  
gm ent z „P la ców k i', zę^p. Państw. 
Zakł. Przem. Baw ełnianego n r  4 z 
Łodz i ■— w y s ta w ił też inscenizację 
»Żeńców“  Szymanowicza, a m eta­
low cy bydgoskiej fa b ry k i C iszew­

skiego w y k o n a li m ontaż h is to ryczny 
„M an ifes t".

Po po łu dn iu  50-osobowy zespól 
w łó k n ia rz y  z W rocław ia  w y s ta w ił 
inscenizację pt. Marsz I  Korpusu? 
m eta low cy z h u ty  „Ła bę dy“  odegra 
l i  „M azepę", tram w a ja rze  łódzcy 
w y k o n a li fragm ent z „Pana inspek 
to ra", -a m eta low cy z h u ty  „K ośc iu ­
szko" w  Chorzowie inscenizację 
„Janka  M uzykanta".

P ierwsza tu ra  e lim in a c ji f in a ło ­
w ych  trw a ć  będzie do 24 bm. W 
dn. 25 bm. odbędzie się w  Państw. 
Teatrze P o lsk im  pokaz zespołów 
w yróżn ionych  w  fina le .

W  każdym teatrze powinno pra­
cować 49 proc. aktorek i 60 proc. 
aktorów. Obecnie zespoły teatralne 
„cierpią“ na nadmiar kobiet, któ­
rych jest przeciętnie od 10 — do 15 
proc. za wiele. Wskutek tego wszy­
scy aktorzy-mężczyźni, zrzeszeni w  
ZASP, są angażowani w  bieżącym 
sezonip teatralnym.

Wystawa prac
oclemniołych i ®Suchtml@niych

Na rtiszfoiuaiiiacli W arszawjj
WDO W S Z Y B K IM  T E M P IE  od­

budow uje  dom p rzy  ul. P u ław sk ie j 
97. Przed w o jną  m ieściła się w  n im  
bursa dla chłopców. Obecnie budy 
bek otrzym a In s ty tu t M oko tow sk i 
1 rów n ież zorganizuje w  n im  b u r­
sę. B udynek zostanie oddany do 
hży tku  za dwa miesiące.

P R Z Y  B R A C K IE J  n r  20 w yko ń ­
cza się trz y p ię tro w y  dom m ieszkał 
by. G otow y będzie jeszcze przed 
Jesienią i  p rzysporzy W arszaw ie 
K ilkadz ies ią t lo k a li m ieszkalnych.

S T A LE  RO SNĄ M U R Y  przysz­
łe j s iedziby M in is te rs tw a  Skarbu 
ha K ra ko w sk im  Przedm ieściu —

W noc
Po edziemy sialem p  lisie

W  dniu 23 (środa) w  przeddzień 
6w. Jana odbędzie się na Wiśle pusz­
czanie w ianków. W związku z po­
wyższym „Orbis“ organizuje w y­
cieczkę statkiem parowym po W i­
śle.

W yjazd z przystani Żeglugi Pań­
stwowej o godz. 18, powrót-o godz. 
24.
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dziś na jw ygodn ie jszy  s tró j! 
R ękaw iczk i ro b im y  same z m a te ria ­

łów  p iżam y i  meskie koszule

»wykroje i m m i«
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naprzeciw ko Pałacu Staszica. 
Gmach wznoszony jest na funda­
m entach dawnego pałacu Zam oy­
skich, k tó ry  stał tu  jeszcze w  1044 
roku , Prace budow lane po trw a ją  
tu  jeszcze cały rok.

W dniach 25—27 bm. odbędzie 
się w ystaw a prac 87 uczniów  In s ty  
tu tu  O ciem n ia łych i  G łuchon ie­
m ych w  W arszaw ie (przy u l. Trzech 
K rzyży) z ‘ zakresu stolarstwa, k ra ­
w iec tw a  damskiego i  męskiego, ko - 
szykarstwa, in tro lig a to rs tw a , szew­
stwa, ogrodn ictw a i'd ru k a rs tw a . 11 * I

W  d n iu  22 bm. (w to re k ) usłyszym y 
m. in . nnastępu jące audyc je :

8.35 M uz.; 12.04 Dzień, po ludn.; 
12.25 U tw o ry  kom pozy to rów  ro s y j­
sk ich ; 12.45 „W ieś  przed m ik ro fo n e m “
13.00 A ud. rozr.; 13.45 Muz. poważna 
z p ły t ;  14.30 Pogad. d la  m a tu rzys tó w ;
15.30 „T y g ry s  w k w ia tk i“  — aud. d la  
dz iec i; 15.50 Skrz. ogó lna ; 16.00 Dzień, 
popo ł.; 16.20 „Co w id z im y  na  m apie 
P o ls k i"  —  aud.; 16.30 Popul. konc. 
m uz. p o ls k ie j; 17.00 „S e b a s tia n ! Ew a“ 
•— słuch.; 13.05 U lub ione  m elod ie ; 19.00 
M uz. le k k a ; 19.30 „E m a n c y p a n tk i“
I  ode. pow ieści B . P rusa ; 19.45 Muz.

uczn iów  In s ty tu tu  o trzym a św iade­
ctwa czeladnicze. W ro k u  bieżą­
cym  do szkoły zawodowej In s ty tu tu  
uczęszcza 311 uczniów , spośród k tó  
rych  221 zna jdu je  się w  in te rnacie .

Gdzie wolno?
D yonizy jest face t z ga tunku  tych, 

k tó rz y  majot n ie w ą tp liw ie  ¡wszelkie 
zlane, żeby zrob ić  ,ka rie rę  w  tzw . 
t ly c iy  pub licznym  stolicy.

M. in. głos m a —  ja k  się to *nó  
w i  —  donośny.

! Donośny do tego stopnia, że n ie  
! i  noże się n im  na  dobrą sprawę po- 
! ‘s ługiwać zbyt często. Bo zaraz !co- 
; y.ie się płoszą, dzieci dostają zeza, 

ludzie n e rw o w i w y s y p k i iw róż- 
pych  m iejscach. D latego też, k ie d y  
O yon izy  o tw ie ra  usta, zaraz wszy­
scy pada ją na ko lana i  ¡proszą, że- 
£>y przesta ł.
• —  Jedź D yon izy  do lasu  —  tnó- 
p jią  —  a tu  racze j da j spokój. Prze  
p is y  m ilic y jn e  nie pozw a la ją  r — 
fa m  rozumiesz.
'  A  D yon izy  — owszem od czasu do 
pzasu lu b i w y ra z ić  sw ó j pogląd na  
op raw y bieżące oraz skom entować  
pochodzące w yp a d k i. C zy li że dusi 
pię po prostu  z tego wszystkiego i  
»') rezu ltac ie  ostatn io w y b ra ł się 
t 'o  lasu w  Otrębusach, żeby trochę  
yirzew enty low bć s tru n y  głosowe,
' W róc ił po  trzech godzinach Z 
%nandatem ka rn ym  w  łapce 'i p ro ­
testem  w  duszy.

S potka ł bowiem  gajowego, k tó ry  
ośw iadczył m u, że las jest państwo  
foy , że <w lesie ta k im  nie wolno. :za- 
itlócać ciszy, k tó ra  jest w spólnym  
f.dobrem w szystk ich  obyw a te li, i  że 
%vobec tego D yon izy  w y b u lić  m usi 
p t, 500! '
' D yonizy w y b u lił.

A le  obecnie zwraca się za m oim  
pośrednictw em  do tzw . czynn ików  
m ia roda jn ych  z . tzw. w a żk im  p y ­
ta n ie m ?

—  Jeś li nie w o lno hałasować w  
W arszaw ie, i  iw lesie to gdzie — 
p roszę czynn ików  —  wolno hałaso 
f.rnć?! Na p ro w in c ji?
) Bo D yon izy n ie  w ie.

M E G A N

w  s ś & B i& m
Akademie

O godz. 18 w  sali K o lu m n o w e j U n i­
w ersy te tu  Warsz. — A kadem ia dla ucz­
czenia 50-lecia od k ryc ia  radu przez M a­
rię  C urię -S kłodow ską. W program ie  od­
czyt p ro f. d r. A l ic j i  D o ra b ia lsk ie j p.t. 
..Oblicze filozo ficzne  współczesnej fizyk i, 
i  ch e m ii“ . W d ru g ie j części akadem ii 
p rzem ów ien ie  p. Chaton — w iceprzew o­
dniczącej Zarządu G łównego Federacji 
K o b ie t D em okra tycznych, k tó ra  p rz y b y ­
wa do P o lsk i specja ln ie  na tę u roczy­
stość. ;

I m o r e s v

O godz. 13 i  18.30 w  sa li T e a tru  „R oz­
m a itośc i“  (u l. M arszałkow ska 8) — e lim i-

rozr. 20.20 Skrz. T e c h n .; 20.30 „W ie - j nacje finałowe Konkursu Amatorskich 
czór serenad“ ; 21.30 Dzień, w iecz.; ¡Zespołów Teatralnych Świetlic Zwigzko-
O O  t O A J  1 1 ' ł l f l /  O  ł o M A A W I n  • O O A K  C t . r l  i22.50 M uzyka  taneczna; 22.45 „S y lw e t­
k i  W arszaw sk ie “ ; 23.00 O sta tn ie  w iad . 
23.10 Muz. taneczna; 23.30 H ym n .

W A R S Z A W A  I I
17.00 M elodie lud .; 17.20 „M u z y k a  

d la  w szys tk ich “ ; 18.05 „C zyściec“  I  
fra g m . pow ieści: 18.00 B ra h m s — So­
n a ta  A -d u r  op. 100 na  skrzype.; 19.00 
Dzień, popol.; 20.20 M uz. taneczna;
21.30 Dz. wiecz.

w-ych.

O d a r y i y

Wyołiswy

W ram ach „T yg o d n ia  P .C .K ." o godz.
17 w  sali M uzeum  N arodowego odczyt 
d r. S era fina p.t. „ o  dz ia łan iu  leczn iczym  
k rw i ło żyskow e j“ , o  godz. 18 w  sa li 
MuzeUm Narodowego odczyt d r. S tan­
k iew icza  p.t. „G ru ź lica , ja ko  choroba 
społeczna".

Im więcej świetlic, tym mniej wódki
W  lo ka lu  szkoły powszechnej 

p rzy  u l. Hożej 13 o tw a rta  została 
w ystaw a prac św ie tlicow ych  Wydz. 
O św ia ty  i K u ltu ry  Dorosłych. W 
dwóch salach zebrano szereg prac, 
w ykonanych na zajęciach ś w ie tli­
cowych przez uczniów  szkół po­
wszechnych dla dorosłych. 30 w a r­
szawskich ś w ie tlic  pokazało, co m ło  
dzież pozaszkolna i ludzie  dorośli 
w y k o n a li w  czasie co tygodn iow ych 
zajęć pod k ie run k iem  in s tru k to ­
rów .

Przede w szystk im  trzeba zazna­
czyć, że zajęcia św ie tlicow e nie ma 
ją  na celu nauczania zawodu. Ce­
lem  ich jes t k u ltu ra ln e  spędzenie 
czasu przez uczn iów , pogłębienie 
w iadom ości zdobytych na w y k ła ­
dach i  zastąpienie n iek tó rych  przed 
m io tó w  w ykładow ych , k tó re  trzeba 
było usunąć ze skróconego p rogra ­
m u semestralnego. Z tego też wzglę 
du w ystaw ione eksponaty n ie  rosz 
cza sobie p re tens ji do doskonałości 
w y tw o ró w  praw dziw ego rzem iosła.

A kc ją  św ie tlicow ą n ie  są niestety 
objęci wszyscy uczn iow ie  szkół po­
wszechnych. W ydzia ł ma sta ły  k ło ­
pot -z b rak iem  lo ka li, n iek tó rzy  k ie ­
ro w n ic y  szkół raczej n iechętn ie  od 
noszą się do goszczenia w  swych

gmachach zbyt dorosłych i  n iezdy­
scyplinow anych „dz iec i“ . To też z 
powodu b raku  pomieszczeń na św ie 
tlice  w  tym  roku  ty lk o  uczn iow ie 
rzysta ją  ze ś w ie tlic  raz w  tygod­
n iu  (3—5 godzin). Reszta uczniów  
ma do dyspozycji tzw. m iędzyśw ie 
tlico w e  p u n k ty  niedzielne. P unk tów  
ta k ic h  jest ty lk o  5 w  całej Warsza 
wie.

Zajęcia św ie tlico w e  -— to przede 
w szystk im  g ry  i  zabawy ro z ry w k o - 
osta tn ich, szóstych sem estrów k o - 
we, czyte ln ic tw o , gawędy, odczyty, 
rob o ty  ręczne i  f i lm  naukow y. A tra  
ke ją  św ie tlic  są ro z ry w k i k u ltu ra l­
ne ja k ; k in o  i te a tr  i  w reszcie 
sport. Każda św ie tlica  co tydz ień  
ma do rozlosowania m iędzy uczn iów  
cztery b ile ty  zniżkowe do T eatru  
Polskiego. Zarzucono tu  system ma 
sowych przedstaw ień szkolnych- 
Okazało się, że gdy m łody  rob o tn ik  
czy p ra k tyka n t jakiegoś rzem iosła, 
uczący się w ieczoram i w  szkole po­
wszechnej, p rzy jdz ie  do tea tru  z in  

■ dyw idua lnym  b ile tem  i  siądzie na 
w id o w n i wśród „p ra w d z iw e j“ , w ie  
czornej publiczności — uczy się n ie  
ty lk o  patrząc na scenę, ale znacznie 
w ięce j korzyści osiąga przez obser 
wację samej w idow n i.

Ponad 6 tys ięcy lu dz i korzysta ze 
św ie tlic . Dużej ilośc i z n ich  w ła ­
śnie św ie tlice  dopom ogły ju ż  w  w y  
borze zawodu, w skazały w łaściw e 
zainteresowanie, ośm ie liły  w  życ iu  
codziennym  itd . Zorganizow any w  
swoim  czasie ku rs  p ływ ack i przero 
dz ił się w  k lu b  sportow y, którego 
sekcja p ływ acka w  zawodach uzy­
skała doskonałe w y n ik i,  Ten udany 
s ta rt na tym  polu zjednał k lu b o w i 
w ięcej członków  i  dal gwarancję, 
że w ie lu  m łodych lu d z i n ie  będzie 
ju ż  po w y jśc iu  ze szkoły m arnow a­
ła  n iepotrzebn ie  czasu na grze w  
k a r ty  czy p ija ń s tw ie  „p o fa jra n to - 
w y m “ . M a ją  o tw a rtą  drogę na bo i­
ska sportowe.

Jedna ty lk o  jes t bolączka w  te j 
akc ji. O to uczn iow ie  szkół d la  do­
ros łych, chociaż v / 75 proc. p racu ją  
zarobkowo, n ie  są p ra w ie  n igdy  
członkam i Z w. Zaw. (m iejscem  p ra  
cy jest przeważnie m a ły  w arszta t 
lu b  sklep) i nie m ają praw a do 
wczasów le tn ich . Również jako  do­
ro ś li n ie  podlegają a k c ji k o lo n ijn e j 
dla m łodzieży i  w  rezu ltac ie  pozba 
w ie n i są le tn ich  w ypoczynków . Gdy 
by w ięc  za ła tw ić  jakoś to  poważne 
zagadnienie —  wszystko b y  b y ło -w  
porządku. Bo spodziewać się należy, 
że z loka lam i szko lnym i po radzi so­
bie w ładca sągip isadow a w  W ar­
szawie.

(nas)

M U ZEU M  NARO DO W E; W ystawa po l­
skich a rtys tó w  p las tyków  okr. w arszaw ­
skiego.

M U ZEU M  W OJSKA PO LSKIEG O : W y­
stawa poświęcona Odrodzonem u W ojsku  
Polskiem u I w a lkom  z N iem cam i.

ZY D . IN ST. H18T. (W -wa, T łu m ack ie  5, 
I I  p.), W ystawa oealone.1 ks iążk i żydow ­
sk ie j oraz Sala Muzealna, poświęcona 
M a rty ro lo g ii i W alce Żydów  po lskich w  
czasie oku pac ji n ie m ie ck ie j. Wstęp bez­
p ła tny . <4

P O L IT E C H N IK A  W ARSZ. (A t. N iepo­
d leg łości): W ystawa P rac P o lsk ich  A r­
tys tów  „N ieza leżnych“ .

K L C B  M ŁO D YC H  ARTYSTÓ W  I  N A U ­
KOW CÓW  (u l. K ró lew ska 13): W ystawa 
m łodych p las tyków  czeskich.

SALE PO LSKIEGO Z W IĄ Z K U  ZA C H O ­
DNIEGO (A l. Jerozo lim skie  20, U l p.): 
w ystaw a „P ię k n o  1 Polskość Z iem  Za­
cho dn ich “ .

Ś W IETLIC E  Z A IK S -u  (u l, Ś n iadeckich 
10). W ystaw a: Pejzaż Z iem  O dzyskanych 
— Jana B ułhaka .

S. A . R. V. (u l. M łodzieży Jugosło­
w iańsk ie j 1/2): W ystawa szkiców  a k tu .

Tealsy
TE A TR  P O LS K I (Karasia 2): o godz. 

„D o m  pod O św ięcim iem “ .
TE A TR  R O ZM AITO Ś C I (M arszałkow ­

ska 8): o godz. 19 „K ró l w łóczęgów “ .
TEATR  M A ŁY  (M arszałkowska SD: 

o godz. 19 „R . H. In ż y n ie r" .
TE A TR  POW SZECHNY (Zam ojskiego 

20): o godz. 19 „P ociąg  W idm o".
P LA C Ó W K A  (K ró lew ska 13): o  godz.

19,30 „Ladaczn ica z zasadam i".
TEATR  NOW Y (Puławska 39): O godz. 

19 „Jadzia  w d o w a ".
TE A TR  K LA S Y C Z N Y  (M okotowska 1S): 

o godz. 19 „S yn  m a rn o tra w n y ".
TE A TR  M IN IA T U R Y  (M arszałkowska 

39): o godz. 19 „S trz a ły  na u l. D łu g ie j" .
COM OEDIA (Szwedzka 2): o godz. 19 

„M ężczyzna“ .
TEATR  STUDIO (K arow a 8!)t n ieczyn­

ny.
G U LIW E R  (K ró lew ska 13): o godz. 12 

(Zygm uotow ska 8): „Expresero po W ar­
szaw ie". porz. 17.30 I 18.30.

Sala YMCA (K on o p n ick ie j 8): o  godz. 
19 „A n t be. ani m e".

TE A TR  D ZIE C I W AR SZAW Y (K arow a 
31): codziennie (oprócz pon iedzia łków ) 
godz. 13 „  Pan Tom  budu je  dom “  (w y ­
łącznie dla szkół).

K i n o
P A L LA D IU M  (Z ło ta  7/9): „C asablanca", 

pocz. 13, 15, 19, 21. Z w . Zaw . 17.
PO LO N IA  (M arszałkowska 56): „G asną­

cy P łom ień ", pocz. 12.30. 14.45, 19.15, 21.30. 
Zw . Zaw. 17.

STYLO W Y (M arszałkowska 112): „P y g - 
m a lio n “ , pocz. 13, 15, 17, 21. Zw . Zaw . 19. 

A K T U A LN O Ś C I N r. 1 (M arszałkowska
112): N ow y program  n r. 32.

A t l a n t i c  (Chm ielna 33): ..C zarodzie j­
skie Z ia rn o "  pocz.: 13, 15, 17, 31. Z w . 
Zaw. 19,

SYRENA (Praga, Inżyn ie rska  2): „K o ­
n ik  ga rbusek" pocz, 15, 17, 21. Zw . Zaw. 
godz. 19.

TĘ C ZA  (Suzina 4): „ t% p to g u  ta je m n i­
c y " , pocz. 15, 17, 21. D la Żw . Zaw. 19.

A K T U A LN O Ś C I N r. 3 (InZynie iSka 2)S 
N ow y program  n r. 21.

Dziś w  s to licy :
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SUKCES N A S ZY C H  T E N IS IS TÓ W
PR O W A D ZĄ  Z  R U M U N IĄ  4:2
T en is iśc i polscy s p ra w ili w ie lką  

niespodziankę. Po pogrom ie w  B u ­
kareszcie w z ię li rew anż na R um u­
nach w  W arszaw ie uzyskując, po 
trzech dn iach rozgryw ek, prowadzę 
n ie  4:2, a zatem w yg ryw a ją c  mecz 
w  na jgorszym  w yp ad ku  w  stosun­
k u  4:3 (je ś li przegrana zostanie gra 
mieszana).

Ten p ie rw szy po w o jn ie  sukces 
ten isa  po lskiego je s t ty m  cen n ie j­
szy, że uzyskany został przez "Pola­
k ó w  po p ra w ie  c a łk o w ite j izo lac ji 
od spo tkań z zaw odnikam i zagra­
n icznym i, podczas gdy R um un i b ra  
l i  często ud z ia ł w  tu rn ie ja c h  euro­
pe jsk ich .

N a jba rdz ie j em ocjonujące spotka 
n ie  dn ia  stoczył Kończak z C a ra lu li 
sem i  po 3-godzinnej grze pokonał 
R um una w  4-ch setach, co je s t na j 
w iększym  sukcesem życ iow ym  tego 
zaw odnika . K ończak b y ł w  dobre j 
fo rm ie , ale tru d n o  zachwycać się 
jego grą, bo b ra k  m u in ic ja ty w y  w  
walce i  co na jważnie jsze n ie  po­
siada on kończącej p i łk i,  zdobywa­
jąc  p u n k ty  na błędach p rze c iw n ika .

Dużo lepszy ten is pokazał Sko- 
neck i w  spo tkan iu  z V iz iru  i  m am y 
w ra ż e n ie ,. że m is trz  Pblski, p racu­
ją c  uczc iw ie  nad sobą może dojść 
do poziom u europejskiego, k tórego 
dotychczas jeszcze n ie  reprezentuje . 
M ło d y  m is trz  R u m u n ii V iż iru  jes t 
w ie lk im  talentem , m a szybkość, re ­
fleks i  wyszko len ie  techniczne, ale 
b ra k  m u  jeszcze ru ty n y  zaw odni­
czej i  opanowania nerwowego.

S potkanie Kończak —  C ara lu lis  
zaczęło się n iezby t pom yśln ie  d la  
Polaka. C ara lu lis  p ro w a dz ił w  
1-szym secie 4:1 i  5:3, P o lak gra ł 
coraz lep ie j, w y ró w n a ł i  w y g ra ł o- 
statecznie 7:5. W  d rug im  secie R u­
m un  załam ał się nerw ow o i  p rze­
g ra ł 3:6.

W  trzec im  secie przyszedł do sie­
bie i  zrew anżował się P o lakow i; 
w yg ryw a jąc  6:2. Po p rze rw ie  K o ń ­
czak rozpoczął decydującego seta 
uzysku jąc prowadzen ie 5:4, m ia ł

ju ż  naw e t 3 meczbole, ale n ie  w y ­
ko rzys ta ł ic h  i  R um un w yró w na ł. Po 
zm iennym  prow adzen iu przy  sta­
nie 9:8 Kończak po strac ie  jednej 
p i łk i  decydującej o zw ycięstw ie , w y  
ko rzys ta ł drugą kończąc spotkanie 
w y n ik ie m  ostatecznym 7:5, 6:3, 6:2 
i  10:8.

Skonecki pokonał V iz iru  po ła d ­
ne j grze 4:6, 6:1, 0:6, 6:4 i 6:3.

D z is ia j w  pon iedzia łek o godz. 
17.30 rozegrane zostanie ostatn ie 
spotkanie w  grze m ieszanej, w  k tó ­
re j Jędrzejewska i  Hebda spotkają 
się z parą rum uńską Stancescu — 
Schm idt.

K O LA R ZE I  S ZC ZY P IO R N IS C I 
P R ZEG RYW AJĄ W  BU DAPESZ­

C IE
BUD A P E S ZT, 20.6. (Tel. w ł.). — 

S ta rt ko la rzy  po lsk ich  w  wyścigu 
szosowym Ig rzysk  B a łkańsk ich  
p rzyn ió s ł im  nowe, niepowodzenia. 
Trasa w yśc igu  (Ok. 180 km.) była  
b. ciężka gdyż p row adziła  przez 
w ysok ie  góry, a padający deszcz u - 
tru d n ią ł jazdę.

Po 60 km . ze zw a rte j g rupy  ko ­
la rz y  in ic ju je  ucieczkę Rum un 
Nicolescu, k tó ry  jadąc samotnie 
p ie rw szy p rz y b y ł na metę. Polacy 
po jecha li słabo tak tyczn ie , bo pro-, 
wadząc p ra w ie  przez ca ły  cza® w y  
ścig, p o z w o lili zamknąć się na f i ­
niszu, za jm u jąc w  rezu ltac ie  da l­
sze m iejsca. In d y w id u a ln ie  K a p ia k  
także n ie  m ia ł szczęścia i  na 60 
km . przed Budapesztem w sku tek  
uszkodzenia suportu  m usia ł w yco­
fać się z biegu.

Klasyfikacja indywidualna w y­
ścigu: 1. N icolescu (Rum.) —
5:37,44, 2. P rosinek (Jug.) —  5:54,48, 
3. Z o ric  (Jug.)* 4. Vesely (CSR), 5. 
P oreck i (Jug.), 6. Kuczera  (W ęgry),

KIM BĘDZIE MOJA CÓRKA?
w Nr, 14 tygodnika

» P r z u i f i n i ń ł l c n «
Nakład 562.000 egzemplarzy. Cena zł. 10.—

Państwowe Zakłady Przemysłowe Okocim
p o s z u k u j ą

h u rto w n ika  do sprzedaży p iw a  w  Łow iczu  w  ilośc i 400 h e k to litró w  
oraz na S k ie rn iew ice  w  ilośc i 600 h l do 31 g rudn ia  1948. 

W ymagane w a ru n k i: odpow iedn i loka l, fachowe prowadzenie, 
zabezpieczenie kaucyjne na beczki i  gotówka za p iw o . K r .  2488-1

O fe rty  k ie row ać pod adresem: „Z a k ła d y  O kocim “  w  O kocim iu.

Państwowa Fabryka Aparatów Elektrycznych w Łodzi
Z / l y l i V C / 1 Ż l / l E i

IN Z . M E C H A N IK Ó W  
„  E LE K T R Y K Ó W  

TE C H N IK Ó W  - M E C H A N IK Ó W  
TE C H N IK Ó W  - E LE K TR Y K Ó W  
K O N STR U KTO R Ó W  N A R ZĘ D ZIO W Y C H  
K R E Ś LA R ZY
E LE K T R Y K Ó W  do k o n tro li apara tów  e lek trycznych  w  p ro d u kc ji 
TO K A R Z Y  — FREZERÓW  — Śl u s a r z y  o dużych k w a lif ik a c ja c h  
R U TY N O W A N Ą  i  biegle piszącą na m aszynie. K r  2483-0

Zgłoszenia k ie row ać w raz z podaniem , życ iorysem  i  odpisem św iadectw  
do W ydzia łu  Personalnego P .F.A .E . w  Łodzi, p rzy  u l. przędz a in iane j 11.

meczach przedstaw ia się następują-

ÜVMT
7. Gaal (W), 8. Etwos (W), 9. exe- 
quo: W rzesiński, S iem iński, W ó jc ik  
i B u k o w s k i: (Polska), Bohdan, G i- 
bula, C hvo jka  i K re jc u  (CSR), 
K rs te f (Bułg.), N o rhad ian  i  P anta- 
zes (Rum.) i  S tra in  (Jug.). Wszyscy 
zaw odnicy w  czasie Prosinka.

Drużynowo: 1. R um un ia 17:27,20;
2. Jugosław ia — 17:44.24, 3. W ęgry, 
4. CSR, 5. Polska (ten sam czas co 
Jugosław ia), 6. T rie s t — 18:06.

Klasyfikacja punktowa: 1. Jugo­
s ław ia  100 pkt. 2. R um un ia  54 pkt.
3. W ęgry 45. 4. CSR 38 pk t. 5. P o l­
ska 8 pkt. 6. T r ie s t 6 pkt. 7. B u łga ­
r ia  2 pk t. 8. A lb an ia  2 pkt.

Budapeszt A  — Katowice 12:4 
(6:2). N ie  lep ie j pow iod ło  się ró w ­
nież i  szczypiorn istom . W  decydują 
cym  o p ierw szym  m ie jscu w  tu r ­
n ie ju  Polacy p rzeg ra li wysoko z 
p ierw szym  zespołem Budapesztu.

D rużyna polska ty lk o  w  p ie rw ­
szych m inu tach  g ry  m ia ła  przewagę
1 zdobyła naw et prowadzenie 2:0,. 
ale od 19 m in . odda li in ic ja ty w ę  
Węgrom, k tó rzy  p o tra f i l i  w yk o rz y ­
stać strza łow o wszystkie sytuacje 
podbram kowe. P u n k ty  d la  K a to w ic  
zdoby li T h ie l I I  i  Langosz po 2.

K la sy fika c ja  tu rn ie ju  przedstaw ia 
się następująco: 1. Budapeszt A  —  
4 pkt. stos. br. 27:7. 2. K a tow ice  —
2 pkt. st. br. 11:16. 3. Zagrzeb — 
O pkt. st. br. 7:22.

W IS Ł A  I  RYM ER  
LEPSI N A  SW OICH BO ISK A C H

O statn ie mecze X I  ru n d y  rozg ry  
w ek p iłk a rs k ic h  o m istrzostw o K la ­
sy P aństwow ej p rzyn ios ły  zwycię 
stwa. gospodarzom. T y lk o  o ile  zw y­
cięstwo W is ły  nad W artą  by ło  zde 
cydowane i  w  pe łn i zasłużone, o ty  
le  sukces Rym era należy uważać 
raczej za szczęśliwy.

Wisła — Warta 5:2 (2:0) w  K ra  
kow ie. B ra m k i d la  W is ły  zdobyli — 
K ohu t, C isowski, Rupa, Gracz i  
M amoń, a dla W a rty  —  Czapczyk 
i  Kaźm ierczak z karnego.

Rymer — Garbarnia 4:3 (1:1) w 
R ybn iku . B ra m k i uzyska li dia R y­
nia ra — Ruda 2 oraz M o tyka  i 
F ranke  po 1, d la  G a rba rn i —  Ign a - 
czak, Foryszew ski i  G órecki (z k a r 
nego) po 1.

Tabela rozg ryw ek po ostatn ich

co:
g ie r pkt. stos.

1. Ruch 10 18
br.

43:11
2. Cracovia 10 15 27:14
3. Legia 11 14 27:19
4. Polon ia  Byt. 11 13 22:21
5. W isła 11 11 29:20
6. Polonia W -w a 11 11 24:23
7. Z Z K 10 10 19:19
8. R ym er 11 10 27:29
9. A K S 10 10 18:21

10. G arbarn ia 11 0 16:19
11. W arta 10 8 17:25
12. Ł K S 11 7 23:34
13. T arnov ia 11 7 12:23
14. W idzew 10 4 16:42

W  K IL K U  W IER SZA CH

Rozgrywki ligi żużlowej. W y n ik i 
spotkań: W Łodzi — 1) L K M  Lesz-

no —  21 pkt., 2) D KS (Łódź) —  \ \  
pkt., 3) Okęcie (W -w a) — 13 pKv-> 
w  Raw iczu — 1) G K M  (Gdańsk) 2 
pkt., 2) T ram w a ja rz  (Łódź) 15 pkt-. 
3) M otoclub Raw icz 11 pkt.; w  Gru 
dziądzu — 1) P K M  (W -w a) 24 pkt-. 
2) O strow ia  9 pkt., 3) O lim p ia  (Gru 
dziądz) 9 pkt. .

Z rin g ó w  ca łe j Polski. W ynik* 
spotkań pięściarskich : Śląsk Górny 
— Śląsk D o lny 12:4 we Wrocławiu, 
B ato ry  (Chorzów) — S iem ianow i' 
czanka 12:4 w  S iem ianow icach * 
BBTS (B ie lsko) —  P iast (G liw ice) 
15:5 w  G liw icach .

PTC reprezentu je  Łódź. Decydu­
ją cy  mecz p iłk a rs k i o m is trzostw 0 
K la sy  —  A  ŁO ZP N  PTC (Pabiani­
ce) —  T U R ' (Łódź) zakończył siS. 
w y n ik ie m  1:1. T ym  samym m i­
strzem  zostało PTC, k tó re  będzie re 
prezentować Łódź w  rozgrywkach 
m iędzyokręgowych.

W ąg łc ięgB  fro raroe
W Y N IK I 13 D N IA  B IEG Ó W

GON. 1. Nagroda 70,000 zł. P 'rst. 
2,800 m.

1) Ochab, 2) Gadirszlem.
Tot. zw. 820, fr. 320, 760, porz.

4920.
GON. 2. Nagroda 70,000 zł. Dyst. 

2,200 m.
1) Frezza. 2) Eleonora.
Tot. zw. 400, fr . 280, 340, porz.

2880.
GON. 3 Nagroda 150.000 zł. P lo ­

ty. Dyst. 3,600 m.
1) W iraż, 2) Lotna.
Tot. zw. 720, fr .  360, 300, porz.

2820.

Centrala Handlowa
P rzem ysłu  M o to ryzacy jn eg o

»Motozbyt«
zawiadamia

P.T. K lie n tó w , ŻE OD D N IA  20-go 
DO 30-go CZERW CA 1948 R. w łą ­
cznie, z uw ag i na sporządzanie re ­
manentu W G łów nym  Składzie Czę­
ści Zam iennych w  Łodzi, W STR ZY­
M A N E  -ZOSTAJE W Y D A W A N IE  
CZĘŚCI SAMOCHODOW YCH, ogu­
m ien ia  itp .

D y re kc ja  C .H.P.Mot. 
K r*  2465-0 M O TO ZB Y T.

C-ON. 4. Nagroda 80.000 zł. „Ascha 
bada“ . Dyst. 2.400 m.

1) Equator, 2) L izander i Eloge- 
Tot. zw. 240, fr. 220, 240, Po r i ' 

510 i 900.
GON*! 5. Nagroda 500.000 zł. „D er 

b y “ . Dyst. 2,400 m.
1) Ruch. 2) K in g  Ping, 3) Espoiń 

4) M iss V ic to ry , 5) C leverhof, 
Senator, 7) Gawor, 8) P ika.

Tot. zw. 280, fr .  260, 280, 520. 
GON. 6. Nagroda 65.000 zl. Dys*- 

1,800 m.
1) Chanson. 2) Bo jar.
Tot. zw. 740, porz. 1710.
GON. 7. Nagroda 50,000

1.600 m.
1) Dębina, 2) G ryka.
Tot. zw 300, porz. 1740. .
GON. 8. Nagroda 60,000 zł. Dysl-

1.600 m.
1) W ir  I I .  2) Charme.
Tot. zw. 400, fr .  300, 360, P°r I ' 

4200.

zł. Dyst'

C E M E N T
zawsze na składach po lecam y w  każdej Ilości po zł, 187 za w orek 

CH M B Skład N r. 1 — u l. ORDONA 2a
» »  » » 2 — „  PR ĄD ZYN S K IEG O  5/7
» » » » » I — „  PO LN A (Pole M okotow skie)
» .. „  „ 5 — „  W O LSKA 103
» » » „ S — „  TAR G O W A 3«

C E N TR A LA  H A N D LO W A  M A T E R IA ŁÓ W  B U D O W LA N Y C H  P rzedsięb ior­
stw o Państwowe W yodrębn ione, O ddział W arszawski, u l. Jasna 10.

N ie  cisluje s ię
p>iwni mj r y k G

w biurze, w  tra m w a ju , w  sklep le 
na u lic y

»Zw yczaje  Tow arzyskie«
p o ra d n ik  na codzieó (M ody i  W' 
cia P raktycznego) Cena 50 7‘

RZEC ZPO SPO LITA  
i  D Z IE N N IK  GOSPODARCZY ^

R E D A K C J A : W arszaw a, u l. Marsz» 
ko w ska  3/5. T e le fo n y : 87-682 r e d - f y i  
spodarczej :88-717. S ekre tarz  R eda* 

p rz y jm u je  od 11 do 12-ej.
: aT d m ikA D M IN IS T R A C J A : : W arszawa-. r n i. 

s z y ń sk ie g o  16, te l. 87-112. A dm  ^  
s tra c ja  c z y n n a  w  godz. od »

w  sobotę od godz. 9 — T1'“.' „fpi- 
W Y D A W C A : S pó łdz ie ln ia  W y d a w .  
cza „C z y te ln ik “ . W arszaw a, u l. v  

szyńskiego 14. '_____

CENNIK OGŁOSZEŃ .„g,-
D robne : 30 zl. za w yraz, P oszukJL^ 

n ie  p ra cy  15 zl. za w yraz  m in i®  K 
10 slow, m a x im u m  40. T łu s ty  u ,lA 
100% droże j. Ogtosz. w ym ia ro w e . .
1 m m . szer. 1 s z p a lty ) : za teks 0; 
do 70 m m . zł. 60; 71— 120 m m . d - °l \, 
121— 200 m m . zl. 100; 201—300 ® r n ^ c 
130; ponad 300 m m . zł. 180; te L st?40; 
do 70 m m . zl. 100; 71— 120 m m . z ł- ■1 
121—200 m m . zl. 175; 201— 300 m ® :gCe 
225; ponad 300 m m . zł. 300, m lVnai. 
zastrzeżone 50% d roze i; n e k r wgj 
do 70 m m . zł. 60; 71—120 mm. zł. 
121—200 m m . zl. 120; 201—300 m ® '0se 
150; ponad 300 m m . zl. 200. BU*Vej, 
i  u k ła d  tab e la ryczn y  o 100% W?eCZ' 
W  num erach  n iedz ie lnych  i  św ią t y 
nych  30% dop ła ty . Z a  te rm  p(j. 
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  nie 
pow iada. Należność za ogłoszenia ,0 
leży k ie ro w a ć  przez P .K .O . na  * u 
N r . 1-717 — D z ia ł Ogłoszeń.________ -

A D R ESY :  „ i.
A d m in is tra c ja  g łów ną : W arszaw a, g 

1 D aszyńskiego 16, te l. -871-12. 
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16, te l- . “ g it: 
1-887-708. O ddz ia ły  w  k ra ju :  S I AnJJ» 
B y tom , S te lm acha 16, te l. 531-93, 
- K a to w ic e ,  3 M a ja  12, te l- 3 0 9 - ^  
W ro c la w , K ru p n ic z a  13, te l. 68— iAgg. 
P io trk o w s k a  96. R eda kc ja  " ' L y  
A d m in is tra c ja  te l. 123-33. tel-
b r z e ż e :  G dyn ia , M śc iw o ja  W ej 
222-07. — Sopot, P i. A rm ii Czerwo

--------- Szczecin, P I. 110 Al.
B y d g o s z c z ,  j,

Przetarg nieograniczony
D yrekc ja  F a b ry k i Zapałek P.M.Z. we Wrzeszczu, ul. K lin ic z n a  7 og ła­

sza prze ta rg  n ieogran iczony na robo ty  budow lano-rem ontow e w  g łów nym  
budynku  fabrycznym . *

P odk ładk i ofertow e (ślepy kosztorys) oraz in fo rm ac ję  można o trzy ­
mać w  D y re k c ji F abryk i.

T e rm in  składania o fe rt do 12-go lipca br., w  k tó ry m  to  dn iu  o godz. 
13-ej nastąpi o tw arc ie  ofert.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na złożenie na kon to  nasze w  N a ro ­
dow ym  B anku P o lsk im  O /G dańsk w a d iu m  w  wysokości 2% sum y o fe r­
tow e j. In s ty tu c je  spółdzielcze załączają dowód zabezpieczenia bankow e­
go. Z ak ład  zastrzega sobie p raw o dowolnego w yb o ru  oferenta bez w zg lę­
du na wysokość o fe rt, podzia łu  robót, oraz un iew ażn ien ia  prze ta rgu bez 
podania powodu oraz praw a do ja k ie g o ko lw ie k  odszokodowanią.

K r. 2484-1

Ogłoszenie o przetargu
M in is te rs tw o  Skarbu, Departam ent I, W ydzia ł Gospodarczy ogłasza 

przetarg n ieogran iczony na w ykonan ie  i  dostawę:
3.699 sztuk p ły t  m eta low ych z aparatem  m echanicznym  do p rzeb it­

kow e j rachunkowości.
1.200 sztuk p ły t  m eta low ych zw yk łych  do p rzeb itkow e j rach un ko ­

wości.
B liższych in fo rm a c ji udzie la do dnia 30 czerwca 1948 r  W ydz ia ł Go­

spodarczy M in is te rs tw a Skarbu w  W arszawie p rzy  ul. W ileńsk ie j N r  2/4, 
pokó j 632 w  godzinach od 10 do 12, gdzie też mogą oferenci otrzym ać, za 
zw ro tem  kosztów, w a ru n k i przetargowe, w a ru n k i w ykonania, opisy tech­
niczne z rysun kam i oraz obejrzeć p ro to typ  p ły t.  K r. 2478-0

PAŃSTWOWE LICEUM PRZEMYŚLU DRZEWNEGO w ŁOMŻY
p o s z u l r u / e  n a u c z y c i e l i  :

1) IN Ż Y N IE R A  M E C H A N IK A  do nauczania m aszynoznawstwa i  rysu nku  
technicznego, 2) IN S TR U K TO R A  STOLARSKIEGO , 3) IN S TR U K TO R A  
TA R TA C ZN E G O . W a ru n k i wedtug um ow y, m ieszkanie jest. K r  2464-0

C EN TR A LN Y ZA R ZĄ D  PAŃSTW OW EGO P RZEM YSŁU  
FERM ENTAC YJNEG O  

Oddział w  Bydgoszczy, Dworcowa 43
ogłasza

przetarg nieograniczony
na dostawę sprzętu pożarniczego i  uzb ro jen ia  osobistego dla podległych 

zakładów  fabrycznych. P od k ła dk i o fe rtow e przesyła się na żądanie.
O fe rty  należy składać w  podw ójnych zalakowanych kopertach do 

dn ia 28 czerwca br. w  D y re k c ji H and low e j CZPPF O ddzia ł Bydgoszcz, 
ul. Dw orcow a 43, z załączeniem p ro to kó łu  badania p ro to typu  dokonane­
go przez W ydzia ł Techniczny Zw . S traży Pożarnych R.P., k w itu  na w p ła ­
tę w ad ium  w  wysokości 1% sum y (konto P.K.O. 110-VI), oraz pisemnego 
świadczenia oferenta że w a ru n k i przetargowe są m u znane.

O tw arc ie  kopert nastąpi dn ia  28 czerwca 1948 r. w  D y re k c ji H and lo ­
w e j CZPPF — O ddzia ł w  Bydgoszczy o godzin ie 11-tej.

C en tra lny  Zarząd P.P.F. zastrzega sobie praw o dowolnego w yboru  
oferenta bez względu na wysokość o fe rt, un iew ażn ien ie  prze ta rgu bez 
podania powodów i  ponoszenia ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań. K r .  2487-1

Przetarg nieograniczony
C entra lny  Zarząd P rzem ysłu W łókienniczego — . B iu ro  B udow y Za­

k ła dó w  W łók ienn iczych  w  Łodz i — ogłasźa przetarg n ieograniczony na 
w ykonan ie  in s ta la c ji w odoc iągow o-kana lizacy jne j w ew nę trzne j i  ze­
w nę trzne j oraz centra lnego ogrzew ania parowego n isk iego ciśn ien ia  
w  b u dyn ku  F a b ry k i Lin  i Pow rozów  w  B ie lsku przy ul. G runw a ldz­
k ie j.  N r  34.

Szczegółowe w a ru n k i przetargowe, d ru k i o fertow e 1 in fo rm ac je  moż­
na otrzym ać w  B iu rze  B udow y Zakładów  rW łók ienn iczych  w  Łodzi, ul. 
S ienk iew icza  47 oraz w  D y rć k c ji F a b ry k i L in  i  Powrozów w  B ie lsku, 
u l. G runw aldzka N r  34 codziennie od dn ia 22 czerwca 1948 r.

O fe rty  należy nadsyłać do D y re k c ji F a b ry k i L in  i Powrozów w  B ie l­
sku. ul. G runw aldzka N r  34 do dn ia 1 lipca 1948 r. do godz 12-ej.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  d n iu  1 lipca  1948 r. o godz. 12-tej m in  15.
K r .  2461-0

74, te l. 513-67 
i P ru sk ie g o  8. —  B  y  d s  o s z e: z> 1, 
! F ocha  6. — K  r  a k  ó w, W ie lopo le  4> 

te l. 545-60. — L u b l i n ,  3 M a ja  ^ g. 
te l. 25-88. — P o z n a ń ,  Marsz.

I cha 14, te ł. 62-31. _____

PRENUMERATA: t \.
M iesięcznie pocztą na prowincJĘ^Oi 

¡135. — z odb io rem  na m ie jscu  z*- 
z odn iesieniem  do dom u zl. liu-enU" 
m ów ie n ia  p rz y jm u ją : D z ia ł u * jg 
m e ra ty  „C z y te ln ik “ , D aszyńsk ie* 
i  oddzia ły. W p łacać na ko n to  I ;  qo' 
1-4692 „R zeczpospo lita  i  D z ie n n i*  cje 
spodarczy“  zaznaczając na o a * * vjk6 
b la n k ie tu  d o k ła d ny  adres. 
rozpoczyna się z dn iem  I-g o  lub  
każdego m iesiąca. P re n u m e ra ta  ?i), 
g ra n iczn a  w ynds i zl. 120.— PhLL-ia' 
180.—  koszta  p rze sy łk i (wg. 0 °°

żu jące j ta ry fy  pocztow e])___

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ-- ceIj '
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik “  -rL i-ęO  
tra la  w  W arszaw ie, ul. D a szyn s * i9iy 
16, I  p „ tel.. 857-993 i 887-08. o d d ^ .  
m ie js k ie : M arsza łkow ska  3/5. T °7 i.się 
ska 38, P raga, u l. T a rg o w a  67 
g a rn ia  Jeżew skiego). K s ięga rń  e Vrai- 
t f i ln ik “  u l. N o w y  Ś w ia t 47, u l  h s|ę- 
sza lkow ska  62, u l. Puławska. 49, • 
g a rn ia  „W o ln ość" u l. M a rs z e ł* ° “ ja!y 
95; w  K r a j u :  w szv.'tl-i»  oda 

„C z y te ln ik a "  i  B iu ro  Ogłosz®1̂ *TTJ* ’ • JM — —U— ■«—
B-53621


